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Zaczęło  się  od tego, ie  koledzy
zw rócili mi uw agę na k ró tk ą  w ia 
dom ość w p rasie  codziennej, że na 

ringu  w Ełku pod B ia łym stok iem  jeden
2  zaw odników  o trzym ał tak  druzgocące 
uderzenie, że w kró tce  zm arł. — No, a 
jak i jest tw ój stosunek  do boksu? — 
Łapy tali. Ju ż  m iałem  o d p o w ie d ź  eć, że

to p iękny, m ęski sport..,, a le  ta  n o ta tk a
o śm ierci m łodego człow ieka zm usiła  do 
głębszego zastanow ien ia . — W iecie co, 
zrob ię  an k ie tę  na  ten  tem at, m oże w  ten  
sposób będziem y bliżsi tego, co sądzić o 
tym  pięknym ...

N ajp ie rw  p rzypom nijm y więc, co p isała 
„K u ltu ra" . W a rty k u le  Jerzego  L an iew -

sk iego p t. „Z godnie z p raw em " (z d n ia
2 m a ja  br.) p rzeczy ta łem :

„ W  ty m  s a m y m  c z a s ie ,  k ie d y  o a ta  P o ls k a  
o c z e k iw a ła  k o m u n i k a tó w  o  w y n ik a c h ,  J a k  s ię  
w te d y  z d a w a ło ,  b e z n a d z ie jn e j  a k c j i  e k ip  r a t o 
w n ic z y c h  w  k o p a ln i  „ R o k i tn i c a ” , u k a z a ł a  a ię  
w  p r a s i e  n o t a t k a  p t .  „ P o d c z a s  s p a r t a k i a d y  
m ło d z ie ż y  o k r ę g u  b ia ło s to c k ie g o  w  b o k s ie  p o 
n ió s ł  ś m ie r ć  1 7 -le tn J  p i ę ś c i a r z  k lu b u  L K S  
„ Ł o m ż a ’*, Z b ig n ie w  K o p a ń s k i .

P o  s ie d m iu  d n ia c h  a k c j i  r a to w n i c z e j  k i l k u 
d z i e s ię c iu  lu d z i  z n a r a ż e n ie m  w ła s n e g o  ż y c ia  
u r a t o w a ł o  ż y c ie  A lo jz e g o  P io n tk a .  J e d n o  u d e 
r z e n ie  n a  r i n g u  w  E łk u  s p o w o d o w a ło  ś m ie r ć  
Z b ig n ie w a  K o p a ń s k ie g o .  R y z y k o w n a  w a lk a  o 
u r a t o w a n i e  ż y c ia  1 ś m ie r ć  d la  z a b a w y . . .”

T yle w  Ełku. A w  L odzi? W jed n e j z 
gazet czy ta liśm y n iedaw no:

„ W c z o r a j  w  P a ł a c u  S p o r to w y m  p r z y  d ź w ię 
k a c h  f a n f a r  w r ę c z o u o  o s t a t n i e  s z a r f y  nowo

kreowanym mistrzom boksu okręgu łó d z k ie 
g o . P r z e i  o k r ą g ł e  t r r y  d n i  m i s t r z o s tw a  t r z y 
m a ły  w  d u ż y m  n a p i ę c iu  w s z y s tk ic h  k ib ic ó w  
te g o  s p o r t u  i d o s t a r c z y ły  im  d u ż o  e m o c j i ,  
tu d z ie ż  n i e s p o d z ia n e k . . .  M o r d e r c z y  1 d r a m a 
ty c z n y  p r z e b ie g  m ia ły  w a lk i  w  w a g a c h  p ó ł 
c ię ż k ie j  1 c ię ż k ie j .  W  p ie r w s z e j  z n ic h  P ie c h  
b y l  l i c z o n y  w  I r u n d z ie ,  w  t r z e c i e j  
S z c z u r t c k  o t r z y m a ł  n a p o m n ie n i e ,  p o m im o  k t ó 
r e g o  j e d n a k  w a lk ę  n i e z n a c z n ie  w y g r a ł .  W w a 
d z e  c i ę ż k ie j  n ie  s k ą p io n o  r ó w n ie ż  s i in y c h  c io 
s ó w . L o s y  j e j  w a ż y ły  s ię  a ż  d o  c h w il i  j e j  
p r z e r w a n i a  w  t r z e c i e j  r u n d z i e .  W  ty m  p o je 
d y n k u  C ic h u ls k i  b y ł  n a  d e s k a c  h...**

Co to  znaczy „b.vł liczony*1, co to  zn a 
czy „byl n a  deskach44? Może się mylę, a le  
w edług m n ie  oznacza to, że zaw odnik  
strac i! n a  chw ilę  (na czas tzw . liczen ia
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Nadeszła pora, aby o sprawach Łodzi k u ltu ra lne j mówić pełnym  głosem.
Bez ow ijania w bawełną, k la jstru  i łatwego optymizmu. Przez tyle la t mó
wiono, przy każdej okazji, o sukcesach i osiągnięciach. Nagle okazało się. 
że tych sukcesów nie ma. Jeśli więc było tak dobrze, dlaczego jest tak  żle? 
Kto ma rację: ci, co chwalili wczoraj, czy ci, co f -n ią  dzisiaj? A może n ik t 
z wich nie ma racji, może praw da nie le*y pośrodku, tylko jeszcze gdzie 
indziej.

Piszący te słowa sprowadził się do Łodzi w 1950 roku. Nic jest więc ło
dzianinem krew  z krw i i kość z kości, jak lubią mówić o sobie niektórzy. 
Ale do Łodzi przyw iązał się na tyle, że uważa ją za swoje miasto i p rag 
nie (jak w ielu jem u podobnych), aby wszystko, co się tu ta j dzieje, m iało 
wartość i znaczenie dla ku ltu ry  polskiej. Oczywiście, w sensie m aterialnym  
zrobiło się w Łodzi niemało. To miasto, tak zaniedbane pod każdym wzglą
dem, musiało zatroszczyć się przede wszystkim o wyprowadzenie ludzi z 
nor i suteren. Nikt, kto rozsądny, nie zaprzeczy, że plan ten udało się zrea
lizować prawie w stu procentach. Praw da: m etraż mieszkaniowy w budo
wnictwie łódzkim mniejszy, niż w innych wielkich m iastach i trzeba by za
pytać, kto tem u w inien — miejscowi gospodarze, czy jeszcze ktoś ponadto. 
W dziedzinie inwestycji kultu ralnych  w ybudowano T eatr Wielki — chlubą 
miasta. Wbrew temu, co powiedziano w dyskusji na łamach „Trybuny Lu
du” (zresztą dyskusji w sumje ciekawej 1 bardzo potrzebnej), przeds'''w zię
cie ogromne. Nawet w bogatych m etropoliach kapitalistycznych inwestycje 
tego rodzaju (właśnie tego rodzaju) nie powstają z roku na rok. Ale o w ar
tości poczynań kulturotw órczych nie decyduje baza m aterialna, choć jest 
ona niezbędna. Ilość domów ku ltu ry , klubów , teatrów , kin, świetlic itp. nie 
świadczy, sama przez się, o bogactwie ku ltu ra lnym  m iasta. Dopiero odpo
wiedź na pytanie: co się w tych instytucjach dzieje, jakie tam treści i pro
gram y, kto z nich korzysta i jaki w yw ierają one w pływ na kształtow anie 
się opinii, gustów i postaw społecznych — zobrazuje stan rzeczywisty. A 
to znowu z kolei zależy od tego, jacy ludzie k ieru ją  pracą ku ltu ra lną  1 
tworzą ów klim at, bez istnienia którego niepodobna myśleć i mówić o or
ganizowaniu i upowszechnianiu wartości artystycznych. Nie ma co ukryw ać: 
w latach minionych, tak przecież niedaw nych, Łódź nie m iała szczęścia do 
kierowników życia kulturalnego. Ludzie odpowiedzialni za rozwój i nale
żytą organizację twórczości artystycznej okazywali się nieudolni, niekiedy
— niekom petentni, nierzadko — właśnie na sprawy kultu ry  zupełnie obo
jętni. Odpływ w ielu wartościowych twórców z naszego m iasta m am y im, 
niestety, do zawdzięczenia.

Oto przykład pierwszy. W ybitny kompozytor polski, Tadeusz Paciorkie
wicz, który bynajm niej nie m iał zam iaru opuszczać Łodzi, udał się do ów
czesnego wiceprzewodniczącego PRN z prośbą o przydział większego mie
szkania, w  którym  mógłby swobodnie i w ydajnie pracować. W odpowiedzi 
usłyszał, że mieszkania takiego nie otrzyma. Kompozytor, człowiek skrom 
ny, ale m ający poczucie w łasnej wartości, oświadczył nie bez pewnego za
żenowania, że w takim  razie będzie musiał pomyśleć o przeprowadzce do 
innego miasta. W iceprzewodniczący wcale się tym  nie zm artw ił i odpowie
dział krótko: „Proszę bardzo”. Istotnie w jakiś czas potem Tadeusz P a
ciorkiewicz przeniósł się do W arszawy, gdzie stał się wykładow cą w Wyż
szej Szkole Muzycznej, a jego kompozycje wykonywano zarówno w stolicy 
jak 1 poza granicam i kraju .

Przykład drugi. Kiedy T eatr Wielki wszedł w fazę decydującej budowy, 
zaczęto myśleć o jego przyszłym w ykorzystaniu. Władze zwróciły się do 
ówczesnego dyrektora T eatru  Nowego, aby złożył m em oriał jak wyobraża 
sobie pracę przyszłego kom binatu teatralnego. Kazimierz Dejmek pracował 
nad tym  mem oriałem kilka tygodni. Wiem o tym, bo przecież byłem wów
czas jego kierow nikiem  literackim . P lan  artystycznego zagospodarowania 
tej nowej sceny, wedle planów Dejmka, był wspaniały. Chodziło mu o 
stworzenie drugiego, poza Warsz.awą, ośrodka teatralnego, który miałby 
wszystkie niezbędno w arunki do wszechstronnego rozwoju. Ówczesny dyrek
tor T eatru  Nowego projektow ał założenie przy T eatrze W ielkim studia.
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„Współczesna Finlandia, pod kierow nictw em  prezyden
ta K ekkonena prowadzi politykę pokoju i neutralności 
oraz gotowa jest uczestniczyć w e w szystkich działaniach, 
zmierzających do odprężenia międzynarodowego, pokoju  
i bezpieczeństwa". T ym i słowami min. S. Jędrychowski 
na lotnisku w  Warszawie podsumował w yn ik  tw e j czte
rodniowej w izy ty  w  Finlandii. Przypadła ona na okres 
bogatego sezonu politycznego, a miała na celu przedys
kutow anie współpracy w przygotowaniach do europej
skiej konferencji na tem at bezpieczeństwa i współpracy. 
In jorm uje o tym  wspólny kom unikat polsko-fiński, w 
k tórym  czytam y m.in.:

„Rosmowy dotyczyły przede wszystkim konferencji w 
s p r a w ie  b e z p ie c z e ń s tw a  e u r o p e j s k ie g o  I w s p ó łp r a c y .  Obie 
s t r o n y  s tw ie r d z i ły .  te b ę d ą  k o n ty n u o w a ć  w y s i łk i  n a  rzecz 
t a k i e j  k o n f e r e n c j i ,  która -  d o b rz e  p r z y g o to w a n a  1 z utlzl» ' 
le m  w s z y s tk ic h  u  i n t e r e s o w a n y c h  państw — przyczyniłaby 
nit; skutecznie do umocnienia pokoju 1 bezpieczeństwa w 
Europie. Ministrowie wyrazili nadzieję, ie  rozwój sytuacji 
umożliwi s z y b k ie  przejście do wielostronnych przygotowań 
takiej konferencji”.

W ym ianą poglądów objęto również: problem niem iecki, 
sytuację  u> A zji Południowo-Wschodniej i na B liskim  
Wschodzie oraz stosunki dwustronne. W czasie w izy ty  
podpisano konwencję konsularną oraz osiągnięto nowe 
porozumienia bilateralne m.in. w dziedzinie kom unika
cji. Premier i m inister Spraw Zagranicznych Finlandii 
zaproszeni zostali do złożenia w izy ty  w  Polsce. Pokłosie 
w izy ty  jest toięc bogate. Potwierdza ona jak dobre są 
nasze stosunki i jakie zarysoutują się dalsze perspekty
w y. Zgodność zaś poglądów w ocenie w ielu problemów  
m iędzynarodowych i gotowość aktyw nego uczestniczenia  
tu przygotowaniach do europejskiej konferencji mają  
znaczenie szersze niż w odniesieniu do dw u krajów.

Zbiegiem okoliczności — tp tym  sam ym  czasie, kiedy  
v> Helsinkach toczyły się rozmowy polsko-fińskie, w Li
zbonie obradowali m inistrowie Spraw Zagranicznych  
krajów  NATO. Obrady te m inęły głównie pod znakiem  
poszukitoania odpowiedzi na propozycje krajów socjali
stycznych  — właśnie w sprawie europejskiej konferen
cji oraz zredukowania sił m ilitarnych w środkowej 
Europie.

W pierwszej kw estii Rada KATO nie odrzuciła kon
cepcji w ielostronnych rozmów przygotowawczych, nato
m iast ponownie związała je z postępem  to sprawie Ber
lina zachodniego. Wprowadzone jednak do kom unikatu  
końcowego sformułowanie, że przed następną sesją m i
nisterialną można spodziewać się pomyślnego zakończe
nia rozmów  4 mocarstw i w tedy będzie można podjąć 
wielostronne kon takty  na tem at europejskiej konferen
cji _ przybliża czas zwołania konferencji. Równocześnie
zalecono, aby rada kontynuowała przeglądy osiągniętych 
w yników  w e w szystkich  rozmowach, odnoszących wę do 
bezpieczeństwa i współpracy.

W drugiej kw estii udzielono Zw iązkow i Radzieckiem u  
pozytyw nej odpowiedzi, wyrażając gotowość rozważenia 
redukcji sił zbrojnych i broni w Europie środkowej. Za
sygnalizowano nasilenie wstępnych kontaktów  z ZSRR, 
tvyrażono możliwość „przejścia do rokowań tak szybko, 
jak ty lko  pozwolą na to w zględy praktyczne", zapowia
dając jednocześnie mianowanie przedstawiciela, odpowie
dzialnego za prowadzenie dalszych rozmów z ZSRR i 
innym i krajam i oraz ustalenie miejsca, czasu i porządku  
dziennego rokowań na lem at zrównoważonej redukcji 
sił zbrojnych.

W kom unikacie lizbońskiej sesji warto jeszcze ztorócić 
uwagę na pozytyione ustosunkowanie się do radziecko- 
am erykańskiego porozumienia w  sprawie SA LT (pisaliś
m y  o tym  szczegółowiej), w  k tórym  ministrowie dopa
trują  się szans na postęp również w  innych sprawach.

Sesja Rady Ministrów NATO nie przyniosła jeszcze 
jasnych sprecyzowanych odpowiedzi na propozycje kra
jów socjalistycznych, jednak ujawniła tendencje do od
prężenia. Od tego, czy są szczere — zależeć będzie dal- 
tzy  bieg w ydarzeń.

f „Times91 pisze:
„Komunikat końcowy odzwierciedla nieco bardzie) 

optym istyczną atmosferę niż ta, jaka była przed ,zef~ 
cierna miesiącami — w czasie spotkania w Brukseli. 
Jakkolw iek jest to jeszcze za mało, aby uczynić wio
s n ę ,  jednakże dosyć, aby zaczęły się rozmowy...”

Na zakończenie przeglądu w ydarzeń naw iążm y do 
czw artej rocznicy agresji Izraela na kraje arabskie. Z 
te j okazji liczni przywódcy arabscy złożyli oświadcze
nia, podkreślające, iż przeszkodą w pokojow ym  rozwią
zaniu kon flik tu  jest nadal ekspansjonistyczna polityka  
Tel A w iw u. Przywódcy izraelscy od listopada 1967 roku  
uchylają się od wykonania rezolucji Rady Bezpieczeń
stwa, milczą wobec częściowych propozycji, jak na 
przykład zgłoszonej przed 4 miesiącami przez ZRA w  
sprawie odblokowania Kanału Sueskiego, prowadzą po
litykę  judaizacji zagarniętych przemocą terytoriów arab
skich. I chociaż czwarta rocznica zbrojne) napaści minęła  
w atmosferze mniejszego napięcia niż poprzednie, gdyż 
od 10 miesięcy milczą działa na froncie sueskim, a jed
nocześnie krzyżują  się kanały dyplom atycznych rozmów
— to przecież nie można odnotować postępu na drodze 
niemilitarnego rozstrzygnięcia problemu. A ten ty lko  
mógłby wnosić pewność, że któregoś dnia znów nie pad
ną strzały na liniach przerwania ognia.

Ani bezpośrednią agresją przed czterema laty, ani 
późniejszymi prowokacjami i odmmoą zastosowania się 
do postanowień Rady Bezpieczeństwa — Izrael nie ostą- 
gnął swoich celów. Miast rozbić św iat arabski, jak to 
leżało w jego celach, zintegrował go, sam wpędzając się 
w izolację. Czyż chociażby z tego nie pow inny wynikać 
oczywiste nauki?
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Tokio w obliczu niebezpieczeństwa

U rząd  obrony  narodow ej 
Jap o n ii opub likow ał p lan  
m ib ilizacy jny  na  w ypadek  
trzęsien ia  ziem i w  Tokio. 
Je ś lib y  sto licę naw iedziło  
trzęsien ie  ziem i o ro zm ia 
rach  k lęsk i z roku  1923, do 
ew ak u ac ji ludności trzeba 
by użyć 57 tysięcy żołn ie
rzy, 386 sam olotów , 1040 
sam ochodów  ciężarow ych, 
386 sta tków .

O pracow an ie tych  e k s tre 
m istycznych  p lanów  ew a
k u ac ji spow odow ało ośw iad
czenie prof. H irosi K aw a- 
sum i, złożone na sesji k o n 
g resu  sejsm ologicznego. Po 
p rzed staw ien iu  w y cze rp u ją 
cych danych  s ta ty stycznych  
p ro fe so r w yraz ił p rzek o n a
nie, iż re jonow i T okio za
g raża  ogrom nej siły  w y
buch sejsm iczny, k tó ry  po
w in ien  n astąp ić  w  okresie  
do końca bieżącego s tu le 
cia, a być może i w cześniej. 
O kres m aksym alnego  n ie 
bezpieczeństw a rozpocznie 
się u  schy łku  la t siedem 
dziesiątych , poniew aż trz ę 
sien ia  ziem i w  re jo n ie  K a n - 
to, w  k tó rego  cen tru m  le 
ży w łaśn ie  sto lica  Japon ii, 
n a s tęp u ją  w  odstępach co 
70 la t, z w ah an iam i od 10 
do 15. lat.

Jap o ń scy  sejsm olodzy są 
zgodni co do tego, iż w  
najb liższej przyszłości może 
nastąp ić  w T okio trzęsien ie  
ziem i o sile 6,5 balia , j a 
k ie za re jestrow ano  w  lu ty m  
tego roku  w  Los A ngeles. 
J a k  Jest p rzygo tow ana na 
tak ą  ew en tualność  sto lica 
Japon ii?  O w iele  lep iej niż 
Los A ngeles — tw ierdzą  
p rzedstaw ic ie le  kom panii 
budow lane j „K odzim a”, bę
dącej p ro jek tan tem  i b u 
dow niczym  drapaczy  chm ur, 
k tó re  tak  dalece zm ieniły  
oblicze Tokio.

Złote runo
Piaszczyste plaże andaluzyj

skiej osady Torremolmos, 
w pobliżu Malagi, ziały pustką 
Limą i latem . Ani jedno biu
ro  podróży nie wiedziało na. 
w et o istnieniu te j zapadłej 
wsi z 600 mieszkańcami. Tak 
było piętnaście lat temu... Dziś 
przez plaże Torremolinos prze
tacza się ogromna la la  ludz
ka. Menażerowie przem ysłu 
turystycznego ściągają tu ta j 
co roku, ze wszystkich stron 
zachodniej Europy i Stanów 
Zjednoczonych, około miliona 
osób, spragnionych wypoczyn
ku . K rajobraz dzisiejszego ku 
ro rtu  Torremolinos akcentują 
sylw ety 16-piętrowych hoteli.

Jedenaście la t tem u tune
zyjska osada H am m am et ofe
row ała nielicznym turystom  
^pledwie dwa prym ityw ne 
schroniska, po 25 miejsc w 
każdym. Dziś do dyspozycji 
turystów , przybywających z 
Europy, oddaje ona ponad sie
dem tysięcy miejsc w nowo
czesnych hotelach. Wzdłuż 
dziewięciokilometrowej plaży 
w yrastają  coraz to inne, no
woczesne bloki.

Na wybrzeżach Morza Śród
ziemnego i Morza Czarnego, 
Oceanu A tlantyckiego 1 Ocea
nu Spokojnego — firm y bu
dowlane wznoszą całe m iasta 
turystyczne. W ydaje się mi
liony na przekształcanie błot
nistych wybrzeży morskich 
w przepiękne plaże (np. w po
łudniow ej Francji). W dzikach, 
skalistych urw iskach drąży 
się maleńkie, urocze zatoki. 
Do odległych rezerwatów  pro
wadzi się asfaltow e autostra
dy (np. w  Kenii 1 Nepalu).

Ani jeden k raj, biedny czy 
bogaty, nie chce zrezygnować 
z wysoce dochodowego bizne. 
*u turystycznego. Od A ntark
tydy po Alaskę, od wyspy Ba
li po wyspy Bahama, słowem 
wszędzie, robi się w ^ y itk o ,

„SIU K A N  ASAH1” — TO K IO

Jed n ak że  zapew nien ia  te 
n ie  uspokoiły  opin ii p u b 
licznej. Bow iem  najw iększe 
n iebezpieczeństw o — jak  
się tu ta j ogólnie uw aża — 
stanow ią  n ie g igantyczne 
żelbetow e k o n stru k c je , lecz 
tysiące pożarów , k tó re  n ie 
uch ronn ie  w ybuchną w n ie 
zliczonych dzieln icach  je d 
no- i dw up ię trow ych  do
m ów . W szak i w 1923 roku  
ponad dw ie trzecie  o fiar 
spośród 140 tysięcy  zab i
tych  w  czasie trzęsien ia  
ziem i spow odow ał ogień 
sza le jący  w sto licy  Japon ii. 
Ale w ów czas m ieszkało  w 
T okio n iew iele  ponad  pó ł
to ra  m iliona ludzi. S zacuje 
się, że jeś li trzęsien ie  ziem i
0 tak ie j sam e j sile  w ydarzy  
się  dziś, liczba o fia r w  
11-m ilionow ej sto licy  m oż
na przew yższyć 500 tysięcy  
ludzi. P ro feso r K aw asum i 
uw aża, iż p rzy  w ietrze, 
w iejącym  z szybkością
12 m etrów  na sek u n d ę  (a z 
tak ą  szybkością w ieją  zim ą 
w ia try  w Tokio), sp łon ie  
90 p ro cen t m iasta .

O becnie T okio nie je s t 
w  pełn i przygotow ane n a 
w et na m ały  pożar, oczy
w iście w  sk a li tego m iasta . 
W sy tu ac ji pożarow ej 
szczególnie zagrożone będą 
m ie jsk ie  re jony  K oto 1 S u - 
m ida, położone w e w schod
niej części Tokio, gęsto za
budow ane  na p rzestrzen i 
w ielu  k ilom etrów  dom kam i 
b iedoty . N ie m a tam  in s ta 
lac ji w odociągow ych, m iesz
k an ia  ogrzew a się p iecyka
m i na  naftę . Pow ażne n ie 
bezpieczeństw o stw a rza ją  
też szybkie d rog i w iad u k 
tow e, k tó re  m uszą ru n ąć  
przy  p ierw szym  siln iejszym  
w strząsie  ziemi, ta ra su ją c  
ulice  m ia s ta ..

turystyki
„SPIEGEL” — HAMBURG

aby tylko przyciągać tu ry 
stów, a  tym sam ym i s tru 
mienie w alut.

W 1969 roku w  zagranicz
nych wojażach turystycznych 
wzięło udział blisko 150 m i
lionów ludzi. Ktoś nazwał ten 
ogromny ruch turystyczny 
„w ielkim  przemieszczaniem 
narodów w skali nie spotyka
nej w historii". Owe 150 m i
lionów turystów  stało się 
źródłem prawdziwego „złote
go” deszczu: pozostawili oni 
poza granicam i swych krajów  
około 60 miliardów m arek za- 
chodnioniemieckich. W przy
bliżeniu rów na się to wartości 
rocznego światowego wydoby
cia alum inium , ołowiu, m ie
dzi i rudy  żelaza razem  wzię
tych.

Obecnie na tu rystykę m ię
dzynarodową przypada około 
7 procent obrotu handlu św ia
towego. Zaś dla wielu krajów  
tu rystyka  stała się ważną po. 
zycją dochodową w bilansie 
handlu zagranicznego, bez k tó
re j groziłoby im bankructwo. 
Biznes turystyczny przynosi 
Austrii 23 procent jej docho
dów w alutowych, Portugalii
— 28 procent, Hiszpanii — 
41 procent, Meksykowi — 
44 procent. K anada zarabia 
na turystach, przyjeżdżają
cych co roku do tego k ra ju  
lasów i jezior, więcej niż 
na sprzedaży swej pszenicy.

Dziś tu rystyka jest potężną 
gałęzią przemysłu. Tnwestycje 
zw racają się bardzo szybko. 
Odnosi się to zarówno do in 
westycji państwowych, jak
1 pryw atnych, ponieważ boom 
turystyczny z każdym rokiem  
bije coraz to nowe rekordy.

W miesiącach letnich naj
większą ilość samolotów (nie 
licząc Nowego Jorku) p rzyj
m uje port lotniczy na M ajor
ce, hiszpańskiej wyspie na 
Morzu Śródziemnym, u trzy

m ującej się wyłącznie z tu ry . 
styki międzynarodowej. Jesz
cze większy rozmach tu ry sty 
ki (i jeszcze większe dochody) 
rokuje rychłe wprowadzenie 
na powietrznych liniach ko
m unikacyjnych gigantycznych 
samolotów pasażerskich na 
400—500 osób.

Ciekawe, Iż te k ra je  zachod
nie, k tóre zrezygnowały z 
państwowego planowania tu 
rystyki, zaczęły w te j dziedzi
nie szybko pozostawać w tyle 
za innym i krajam i. Na przy
kład w Grecji, gdzie w latach 
sześćdziesiątych turystykę w y
dzierżawiono sektorowi p ry 
w atnem u, nie zanotowano jej 
wzrostu. Dlatego to, coraz 
więcej krajów  planuje i sub . 
sydiuje przemysł turystyczny. 
Państwo łoży miliony na bu
dowę dróg, sieci wodociągo
wych i elektrycznych w re 
jonach wypoczynkowych, pro
ponuje właścicielom hoteli 
i restauracji wygodne k redy
ty  i ulgi podatkowe, aby ty l
ko przyciągnąć gości z zagra
nicy.

Włoski m inister resortu  tu 
rystyki w ystąpił w ubiegłym 
roku z k ry tyką  takich posu
nięć w krajach  — konkuren
tach. Nie należy jednak mnie
mać, iż Włochy nie robią tego 
samego. Rząd włoski także 
subsydiuje przem ysł tu ry 
styczny. Na przykład władze 
samorządowe na Sycylii przy
znają wszystkim włoskim biu
rom podróży, które w łączają 
wyspę do planów m arszruty  
turystycznej, dotację w wyso
kości 5 procent kosztów prze
jazdu turystów . Osobom pry 
w atnym  oraz firmom, budu
jącym hotele w południowych 
Włoszech, udziela się k redy
tów na bardzo korzystnych 
w arunkach.

Największy p ro jek t sztucz
nie tworzonego rejonu tu ry 
stycznego urzeczywistnia się 
obecnie we Francji, na w y
brzeżu Morza Śródziemnego, 
miedzy ujściem rzeki Rhone, 
a granicą hiszpańską. Jeszcze 
kilka lat tem u cała ta  część 
francuskiego wybrzeża za
chodniej delty Rhonu była 
ponurym pustkowiem, zatopio
nym w bagnach i rojącym  się 
m iliardam i komarów. Długie 
kolum ny samochodów z tu 
rystam i om ijały to niegościn
ne wybrzeże, k ierując się do 
plaż hiszpańskich.

Teraz, wzdłuż całego 180-ki- 
lometrowego brzegu w yrasta 
gigantyczny k u ro rt — hotele 
i domki jednorodzinne, „wios
k i” turystyczne, campingi. 
Kompleks tego rejonu wypo
czynkowo-turystycznego jest 
obliczony na przyjęcie dwóch 
milionów turystów  roczniet 
Buduje się tu ta j dwadzieścia 
sztucznych zatok na przysta
nie dla jachtów. Instalu je się 
porty lotnicze i buduje nowo
czesne autostrady. Na wynisz
czenie komarów wydano, jak  
dotąd , 78 milionów franków. 
Zasadzono lasy na powierzch
ni sześciu tysięcy hektarów , 
wybudowano gęstą sieć dróg 
w ewnętrznych.

Zakończony niedawno w 
Monachium międzynarodowy 

kongres endoskopii stał się 
praw dziw ą sensacją. (Endo
skop, lub inaczej w ziernik, 
jest przyrządem zaoipatrzonym 
w odpowiedni układ optyczny 
1 własne źródło św iatła. Słu
ży do oglądania od w ew nątrz 
ciemnych przestrzeni i jam 
ciała). Na kongresie zade
monstrowano po raz pierwszy 
w historii endoskopu, film y 
i fotogramy, na których 
utrwalono funkcjonowanie 
wewnętrznych organów czło
wieka. W ton sposób, p rak 
tycznie rzecz biorąc, lekarz 
może dziś obejrzeć od w ew 
nątrz wszystkie organa ciała 
ludzkiego, z w yjątkiem  ży
jącego serca. Ta nowa techni
ka jest obecnie stosowana 
bardzo szeroko. Oprócz prze
wodu pokarmowego i żołądka,

Wiadomo, iż rozw ijające się 
k ra je  odczuwają ostry brak  
kapitałów  i zm agają się z bez
robociem. Nie bez kozery 
więc, przy stale rosnącej po
mocy rządów, zwiększają ona 
z roku na rok swój udział 
w turystyce światowej. W 1969 
roku już blisko 16 procent 
ogólnej sumy dochodów z tu 
rystyki międzynarodowej 
przypadło na k raje  „trzeciego 
św iata”. Dochody A fryki z ty 
tu łu  tu rystyk i wzrosły w tym 
że roku o 20 procent, a k ra 
jów Morza Karaibskiego o 18 
procent.

W Kenii hotele dla tu ry 
stów pobudowano specjalnie 
w pobliżu wodopojów dzikch 
zwierząt. W nocy włącza się 
tam  reflektory , żeby turyści 
mogli dowoli nasycić wzrok 
lwami, bawołami i nosorożca
mi. Władze Nepalu prowadzą 
naw et stałe konsultacje z za
granicznymi zoologami, prag
nąc rozwiązać w cale trudny, 
problem : co robić, żeby za
graniczni turyści mogli w każ-: 
dej chwili zobaczyć „dyżur- 
nego tygrysa”...

Podobne zabiegi są niezbęd
ne, ponieważ słońce i plaża 
„sprzedają” w obfitości połud- 
niowi sąsiedzi uprzemysłowio
nych krajów  Europy — pań
stwa śródziemnomorskie i< 
oczywiście, sprzedają je znacz
nie taniej, niż odległe k ra ją  
Azji, czy Czarnej Afryki. Aby; 
przyciągnąć klientelę, trzeba 
je j zaproponować egzotykę.

Ale nie to jest najw ażniej-4 
sze. M ajorka wprowadziła^ 
i to z w ielkim powodzeniem, 
„zimowe kanikuły” dla swych 
pensjonariuszy. Oto w miesią
cach zimowych, kiedy tam tej^ 
sze hotele zazwyczaj pustosze-* 
ją, ich właściciele w ynajm ują 
pokoje po cenach znacznie 
zniżonych, a kompanie tu ry 
styczne pobierają ulgowe ta 
ry fy  zimowe.

Tańsza obsługa podróżnych 
okazała się skuteczną bronią 
w walce konkurencyjnej. 
Przykład: błyskawiczna „ka
riera  turystyczna” takich k ra 
jów taniej obsługi turystycz
nej, jak  Hiszpania, nie uszła 
uwagi. Je j wzorem, także 
i inne k ra je  zaczęły w prow a. 
dzać ulgi dla turystów  zagra
nicznych. Jeśli, na przykład, 
Włoch musi płacić za litr  ben
zyny 140 lirów, to obcokrajo
wiec we Włoszech kupuje ją  
za 84 liry.

T urystyka szybko przejm u
je doświadczenia innych gałę
zi współczesnego przemysłu^ 
W 1970 roku Włochy wydały 
na reklam y turystyczne, za
mieszczone tylko na łam ach 
tygodników i gazet zachodnio- 

niemieckich, praw ie milion 
m arek. Natomiast Hiszpania 
wydała w tym  samym roku 
na reklam y, proponujące w y
poczynek wyłącznie zachod- 
nioniemieckim turystom  —i 
milion czterysta tysięcy m a
rek.

Boom w światowym prze
m yśle turystycznym  trw a  
i  nie widać jego końca.

endoskopia pozwala na obej
rzenie dwunastnicy, a naw et 
rejonów woreczka żółciowego 
i trzustki. Można ją  w ykorzy
stać nie tylko w zakresie 
diagnostyki, lecz również pod
czas leczenia choroby. Na 
przykład w przypadku rak a  
k rtąn i, stosując napromienio
wanie, można stale kontrolo
wać działanie zabiegu przy 
pomocy endoskopu. Stw ierdza
jąc nikłe efekty leczenia, 
można w  każdej chwili uciec 
się do interw encji chirurgicz
nej. Wszystko widzące „oko” 
endoskopu pozwala efektyw 
niej, i m niej boleśnie dla pa
cjenta, leczyć schorzenia pę
cherza i woreczka żółciowego. 
Nieocenione usługi oddaje en
doskopia w chirurgii urazowej 
np. przy urazach żółądka 
z krw otokiem  w ewnętrznym ,

Nowe rewelacje endoskopii
„WIENER ZEOTJNG” — WIEDEŃ

str. 2



beczce miodu

trochę dziegciu
(Dalszy ciqg ze str. 1)

kształcącego aktorów  specjalnie dla 
potrzeb tej sceny, powołanie do ży
cia czasopisma, poświęconego pro
blemom sztuki, zakupienie dziesię
ciu autokarów , które dowoziłyby na 
przedstaw ienia ludzi z peryferii Lo
dzi a także z terenu województwa. 
Wkrótce też prasa ogłosiła decyzję
o nom inowaniu go na dyrektora bu
dującej się sceny. Aliści nie minęło 
kilka miesięcy i w prasie ukazały 
się kom unikaty o tym , że kiero
wnictwo T eatru  W ielkiego powie
rzono komu innem u. N ikt jednak nie 
uznał za stosowne wyjaśnić K. Dejm
kowi zmiany decyzji i przynajm niej 
go za to przeprosić, me mówiąc już
o społeczeństwie, które nie wiedzia
ło, co o tym wszystkim myśleć. Z 
całej tej spraw y dyrektor mógł w y
ciągnąć tylko jeden wniosek: opuś
cić Łódź. I tak .też uczynił.

Przykład  trzeci i ostatni. Przed 
parom a laty  przybył do naszego 
miasta z w izytą jeden z ówczesnych 
wiceministrów K ultury  i Sztuki. Na 
spotkaniu z nim padło pytanie: dla
czego wiele w ybitnych zespołów za
granicznych, przyjeżdżających do 
Polski, om ija Łódź? Dlaczego tak  się 
dzieje i z czyjej w iny. In terpelow a
ny odpowiedział w te słowa: wiele 
zespołów zagranicznych omija w a
sze miasto dlatego, że n ik t od was 
nie upom ina się i nie zabiega o to. 
Przewodniczący W rocławia często 
przyjeżdża do nas, zgłasza zapotrze
bowania, a zdarza się nieraz, że i 
pięścią w stół wali, tośmy mu da
wali wszystko, czego żądał. Piszący 
te słowa przypom ina sobie również, 
że kiedy już napięta była sprawa 
przyjazdu do Łodzi pewnego zespo
łu zagranicznego, w ostatniej chwi
li występ, ten odwołano, a wysoko 
postawiona osoba powiedziała: „Nie 
będziemy ich sprowadzać po to, że
by ograbiali nas z pieniędzy. Na
sze miasto jest biedne i nie może
my sobie na to pozwolić”. Przedziw 
na argum entacja. Przecież miasto 
nie dawało na to ani grosza, bilety 
kupowali sobie ci, których to in te
resowało, a miasto miałoby jeszcze 
profit jako, że każda impreza bywa 
przecież opodatkowana.

Przykłady powyższe mógłbym 
mnożyć gdyż było ich wiele. I wca
le nie cho-dzi mi o to. aby „odgrywać 
się” na ludziach, którzy odeszli sa
mi lub których zdjęto z zajm owa
nych stanowisk. Piszę o tym jedynie 
dla unaocznienia atm osfery, jaka 
tworzona u góry, przenikała do 
średnich i niższych ogniw działal
ności ku ltu ralnej. Przykład, jak 
wiadomo, idzie z góry i dla wielu 
pracowników tzw. niższego szczebla 
był on inspiracją do nieangażowa- 
nia się, do nierozwi jania samodziel
nej inicjatyw y w ich poczynaniach. 
Jeśli więc mówimy o kadrach w 
kulturze (i chyba o kadrach w ogó
le), należy mieć na uwadze wszyst
kie kadr tych stopnie: od sam ej gó
ry aż do samego dołu.

Jest praw dą, że proces dezintegra
cji ' środowisk twórczych i k u ltu ra l
nych w Łodzi poczynił postępy. Ale, 
po pierwsze, nie jest to zjawisko 
wyłącznie nasze (podobne procesy 
obserwuje się również w innych 
miastach), a po drugie, o dezinte
gracji mówią najchętniej ludzie, któ
rzy palcem nie kiwnęli, aby przy
czynić się do jej usuw ania. Prze
ciwnie: świecą nieobecnością wszę
dzie tam  gdzie podejm uje się pró
by scalenia życia artystycznego. W 
działalności kulturotw órczej, może 
bardziej niż w innych dziedzinach 
życia, wiele zależy od ludzi, od ich 
zaangażowania, samodzielności, od
wagi. No i, naturaln ie, od znajom o
ści rzeczy. Od czasu, gdy kierow ni
ctwo Muzeum Sztuki Współczesnej 
w Łodzi objął Ryszard Stanisławski, 
placówka ta stała się zaczynem wie
lu ciekawych inicjatyw , a ostatnia 
sesja, zorganizowana w ramach te
gorocznej Wiosny Artystycznej, do
wiodła raz jeszcze, jak  dużo mo
żna zrobić, gdy ma się jasno spre
cyzowany program  działania i ową 
pasję, bez której nie ma się co 
pchać na tereny twórczości arty sty 
cznej i ku ltu ralnej.

Nie ulega również wątpliwości po
budzająca rola W ydawnictwa Łódz
kiego. Dzięki jego istnieniu i coraz 
lepszej pracy (hamowanej, niestety, 
przez ograniczenia papierowe, prze
robowe itp.) znacznie powiększył się 
dorobek twórczy środowiska lite ra 
ckiego i uniwersyteckiego. Trzeba w 
tym miejscu zauważyć, że stosunek 
niektórych czynników centralnych 
do naszego m iasta był w tak nieda
lekiej jeszcze przeszłości, łagodnie 
mówiąc, co najm niej niechętny. O- 
statnio wiele się w tym  względzie 
Ztnlenta, nie należy wszakże sądzić, 
że jak za dotknięciem  różdżki cza
rodziejskiej znikną od razu i na za
wsze niedostatki i dysproporcje w 
rozwoju życia kulturalnego. Na to 
potrzeba czasu, wzmożonej działal
ności, a nade wszystko przem yślanej 
polityki ku ltu ralnej tzn. po prostu 
dobrego program u działania na 
dziś i na jutro. Zdumiewa, na przy
kład, fakt. że inne m iasta (Kraków, 
Wrocław) im ją  i tygodniki i m ie
sięczniki ku ltu ralne, a nam trudno 
doprosić się o to, aby „Osnowa” s ta 
ła się wreszcie czasopismem ustabi
lizowanym. ukazującym  się regu lar
nie w ram ach działalności RSW 
„P rasa”. Nie żądajmy, aby „Odgło
sy" spełniały jednocześnie ro 'ę „Ży
cia L iterackiego” i „K ulis”. Posiada
nie wychodzącego regularnie mie
sięcznika przyczyni się z pewnością 
do scalenia wysiłków Wielu środo
wisk, w tym głównie środowiska li
terackiego, naukowego i plastyczne
go.

Ubolewamy wszyscy nad tym, że 
podupadło w Łodzi życie teatralne. 
Niedawno jeden z pracowników te 
lewizji skarżył się (w rozmowie p ry 
watnej), że dziś nie można by zreali
zować w Łodzi takich spektakli jak
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sów”. W wyniku losowania nagrody otrzym ali:

Komplety płyt „P ana Tadeusza” Adama Mickiewicza:

Krzysztof W awruszczak, Łódź, Wici 72 m. 4, Aniela Szymańska,
Łódź, Bednarska 6 m. 19.

Reprodukcje „O rki” Leona Wyczółkowskiego:

Klasa VIII b Szkoły Podstawowej nr 4, Aleksandrów Łódzki, 
al. Wyzwolenia 3, Franciszek K rajew ski, Łódź, G dańska 31 m. 5

Encyklopedie PWN:

Alicja Simińska, Lublin, Staszica 2/2, M aria Gałecka, Łódź, 
F la tta  19'9, Wojciech Jakubow ski, Łódź, Fornalskiej 22 m. 29, 
W aldemar Paluszkiewicz, Łódź, Świerczewskiego 11, M aria Ma- 
łycha, Wieluń, Wojska Polskiego 43

Albumy fotograficzne „Łódź”:

Ryszard K rajew ski, Zduńska Wola, PKWN nr 7, M aria-Leonard 
Gaś, Pabianice, Fornalskiej 5 m. 4, Jadw iga Ossowska, Łódź 4, 
Wólczańska 21/1. Alicja Itosiak, Chrząstów, p-ta Parzęczew, pow. 
łęczycki, F ryderyk Pusz, Piotrków, Sulejowska 35, Antoni 
Schabowicz, Wadowice, Obr. Stalingradu 26, woj. krakow skie, 
W ładysław Koselski, Wierzbica, pow. Szydłowiec, Kolonia 68, 
woj. kieleckie. Marek Cybart, Rawa Mazowiecka, skry tka poczt. 
43, W anda Otto, Łódź. Kotwiczna 6 m. 4, Cecylia Ochędzan, 
Łódź 37, Wawelska 13/15A, m. 27,

Rony książkowe po 100 zł: .

Paw eł Dehneł, Łódź, Kozietulskiego 41, K rystyna Sokół, Łódź, 
Mickiewicza, 24, Irena Rogalska, Łódź, PKWN 10 m. 10, Zofia 
Marcykiewicz, Wierzbica k/Radomia. Kościuszki 1/2, Paweł 
K awka, Łódź, Żeromskiego 61 m. 14, Jan Nowak, Łódź, W. Ko
strzewy 61/63, IX LO, Maria Zdziebczyńska, Łódź, Piotrkow ska 
105, M arian Biernacik, Łódź, Inflancka 16, Jo lanta  Żywa, Rawa 
Maz. Polna 105, Jadw iga Krawczyk, Łódź, Tuszyńska 37, Te
resa Domaszewicz, Łódź, Lniana 30M9 blok 343, Stefania Rud
nicka, Łódź, F latta 22b, Helena Ciechowicz, Łódź. K onstytucyj
na 9/45, Marek Ba wolski, Łódz, W rześnieńska 102, m. 34, I.eon 
Frydziński, Turek, Kaliska 45, Marek Lubnar, Zgierz, N aru
towicza 1. B arbara Suwalska, Łódź, Lipowa 9/5, Anna Nejman, 
Zduńska Wola. "'liczka 12, Janina Giska, Zduńska Wola, Łaska 
71/54, Jadw iga Knorowska, Wieluń, Nowotki 21.

Po odbiór nagród prosimy zgłaszać się do księgarni Domu 
Książki w Łodzi przy ul, P iotrkow skiej U, w dniach 12—22 
czerwca br.

daw niej, ponieważ wielu aktorów
odeszło i stan posiadania bardzo się 
uszczuplił. Ważna to sprawa, ale 
rzecz nie sprowadza się tylko do 
niej. Czego naszym teatrom  nie do
staje, to jasno skrystalizow anej m y
śli ideow o-artystycznej. Zamiast 
przemyślanego gruntow nie progra
mu, mamy do czynienia z łataniną 
repertuarow ą, w której tra fia ją  się 
sm akowite rodzynki, ale góruje je
dnak eklektyzm, przeciętność i jak 
że często to, co dla życia artystycz
nego najgroźniejsze: jalowość i nu
da.

Już w najbliższym czasie zostanie 
ukończony i przedłożony do dysku
sji raport rządowy o stanie Łodzi. 
Jasne, że dotyczy on przede wszy
stkim  (czemu nie należy się dziwić) 
sytuacji w przemyśle; stanu kom u
nalnego i w arunków  socjalnych na
szego miasta. Ale znajdzie się w nim 
również miejsce na analizę sy tua
cji oświatowej i ku ltu ralnej. Trzeba 
sobie jednak zdać sprawę z tego. że 
najlepszy, uwzględniający najpełniej 
wszystkie elem enty raport o slan.e 
Łodzi, nie rozwiąże bolączek i nie
dostatków, ’ jeśli nie znajdą się lu 
dzie. którzy ze znawstwem, zaan
gażowaniem i pasją podejmą się 
dzieła przebudowy i napraw y. Bo
wiem o wszystkim zadecydują oni: 
właściwi ludzie na właściwych m iej-

JAN KOPROWSKI
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Z u /o la ja

B ig - b e a t
na sportowo

Popularność boksu w na
szym kra ju  jest tak dużą, że 
zawodnicy upraw iający Inne 
dyscypliny sportu, coraz bar
dziej zazdroszczą bokserom 
i raz po raz usiłują pokazać, 
że i oni mogliby osiągać 
w boksie znakomite wyniki.

I  tak  ostatnio, na jednym

z łódzkich boisk piłkarskich, 
byłem świadkiem pięknego, 
bardzo rzadko oglądanego na 
ringach krajow ych, a naw et 
zagranicznych, ciosu w w ątro
bę, jaki zaaplikował piłkarz 
zespołu gospodarzy swojemu 
koledze z przeciwnej drużyny. 
Skutek był oczywiście pioru
nujący. Uderzony, wyliczany 
głośno przez znającą się na 
boksie piłkarską widownię do 
ośmiu, ledwie stanął na no
gach. Propagator boksu nie 
znalazł jednak zrozumienia 
u sędziego, prowadzącego za
wody, usunięty został z bois
ka, w rezultacie czego zawie
szono go w prawach piłkarza 
na pięć miesięcy. Nie pierw 
szy to tego rodzaju wypadek. 
Na szczęście, w odróżnieniu od 
widowni, sędzia zareagował 
prawidłowo i należy żywić 
nadzieję, że bokserskie zapędy 
młodego piłkarza zostały w

porę utem perowane. Zapędy 
„pięściarskie” zataczają nieste
ty  coraz szersze kręgi.

W jednym z ostatnich ko
m unikatów  Polskiego Związku 
Sportów Saneczkowych uka
zała się informacja, że czło
nek kadry  olim pijskiej, J a 
nusz Krawczyk, otrzym ał za 
nlesportowe zachowanie się 
naganę z ostrzeżeniem. Nie by
ło natom iast ani słowa o ro
dzaju przewinienia saneczka
rza. Postaram y się więc 
w skrócie opisać incydent, 
w wyniku którego młody, 
20-letni kadrowicz został uka
rany. Otóż w lutym  br. na 
mistrzostwach świata w Val- 
daora, Janusz Krawczyk 
w dyskusji z trenerem , k tó

rym  była kobieta, jako osta
tecznego argum entu użył... 
pięści. Po prostu pobił panią 
trener, swoją opiekunkę i wy
chowawczynię, będącą zresztą 
jego zwierzchnikieęn w ekipie. 
Pomijam y tu już fakt, że by
ła to kobieta.

Incydent miał miejsce w lu 
tym , sprawę rozpatrzono do
piero w kw ietniu, gdyż kie
rownik ekipy nie przekazał 
jej do rozpatrzenia zarządowi 
w obawie, że mogłoby to 
wpłynąć ujem nie na psychikę 
zawodnika, który  przecież m u
siał reprezentować Polskę na 
różnych zawodach za granicą.

K rawczyka „ukarano” na
ganą z ostrzeżeniem, argu
m entując, że na drugi dzień

przyniósł kw iaty  pani trener, 
co miało oznaczać wyciągnię
cie ręki na zgodę. Serce ko
biety okazało się m iękkie na 
taki dowód skruchy, sprawę 
puszczono w niepamięć, 
Krawczyk jest nadal człon
kiem kadry olim pijskiej (!?), 
nad k tórą opiekę sprawuje 
m. in. pani trener.

Takiego faktu i tak iej nań 
reakcji chyba w chlubnej hi
storii sportu polskiego jeszcze 
nie odnotowano. Przecież 
rzecz miała miejsce na zawo
dach za granicą, przecież 
uczynił to człowiek, który  re 
prezentował barw y naszego 
kra ju . Sprawa kw alifikuje się 
do rozpatrzenia nie tylko 
przez zarząd PZSSan., ale do

sądu powszechnego. Gdzie tu 
wychowawcza rola sportu, 
gdzie właściwe postępowanie 
z młodzieżą. Niewspółmierność 
kary  do czynu może budzić 
śmiech, ale czy tylko? Cisną 
się tu słowa oburzenia. Żąda
my stanowczego potępienia 
tego rodzaju wyczynów.

Na te wszystkie pytania nie 
oczekujemy odpowiedzi od 
działaczy sportu saneczkar
skiego. Oni już swoje powie
dzieli. Odpowiednie władze 
sportowe i chyba nie tylko 
sportowe powinny się tą spra
wą zająć i wyciągnąć właści
we konsekwencje. Tego wy
maga dobre imię sportu.

MIECZYSŁAW STOLARSKI

str. 3

A



I  I I I
jMHjE

'

D alszy ciąg ze str. 1
przez  sędziego) p rzy tom ność, a  s tra c ił  ją  
n a  sk u tek  szoku, w strząsu , spow odow a
nego do tk liw ym  ciosem . Ą le to  ty lko  m o
je  przypuszczenia .

Z obaczm y, co m ów i o  boksie  S łow nik  
W yrazów  O bcych:

„ B o k s  — r o d z a j  s p o r t u ,  k tó r e g o  zasadą jest 
u r e g u l o w a n a  p r z e p i s a m i  w a lk a  n a  p ie ś c i  m ię 
d z y  d w o m a  z a w o d n ik a m i  o  p o d o b n e j  w a d j e  
c i a ł a ” . I z o b a c z m y  je s z c z e ,  c o  to  j e s t  n o k a u t :  

„ N o k a u t ,  o d  „ k n o c k ”  — b ić  1 „ o u t "  — n a  
zewnątrz — d e c y d u ją c y  ci o* w  b o k s ie ,  e l im i 
n u j ą c y  p r z e c iw n ik a  z d a l s z e j  w a lk i ,  z a c h o d z i  
w te d y ,  g d y  p o w a lo n y  p r z e c iw n ik  n ie  m o i (  
p o w s t a ć  p r z e d  u p ły w e m  10 s e k u n d .  N o k a u t  
t e c h n ic z n y  — s y t u a c j a  w b o k s ie ,  sdy prze. 
c i w u ik  z  i n n y c h  p o w o d ó w , niż o t r z y 
m a n i a  d e c y d u ją c e g o  c io s u ,  n i e  m o i e  d a 
le j  w a lc z y ć ,  n p .  n o  r o z c ię c iu  b rw i ,  n a  s k u t e k  
s i ln e g o  k r w a w ie n ia  z n o s a  i t p .  O r z e c z e n ie  
n o k a u t u  t e c h n ic z n e g o  zależy o d  decyzji sę
dziego r i n g o w e g o ” .

T e o k re ś len ia  ze  S ło w n ik a  W yrazów  
O bcych cy tu jem y  gw oli sum ienności, 
znaczna  część w ypow iada jących  się  bo
w iem  w  nasze j an k iec ie  doskonale  w ie, 
co to  je s t i b oks i  no k au t.

☆
K A R O L O BID N IA K

— PISA R Z, DRAM ATURG
L ub ię  boks techn iczny , a  n ie  znoszę 

bok su  siłow ego. J e s t coś b ru ta ln eg o  w 
boksie. D laczego ludzie  bok su ją?  M nie 
się  zdaje , że w  każdym  człow ieku  tk w ią  
re sz tk i a taw is ty czn e j b ru ta lnośc i, k tó ra  
n ie  z n a jd u je  u jśc ia  w  no rm aln y m  życiu 
n a  co  dzień , boks je s t  w ięc  w en ty lem , 
u w a ln ia jący m  n a s  od tych  e lem en tów  w  
nasze j psychice. T aki boks za ra ż a  innych 
sw ą b ru ta lnośc ią , p rz e s ta je  być w ycho
w aw czy...

D ZIEN N IK A RK A , ,
»(ŁATKA DWÓCH SYNÓW :

T e n  sp o r t jest, w ed ług  m nie , ohydny , 
b rzydki i n iebezpieczny, rozbudza  n a  w i
dow n i żądzę krw i. W czym  m łodzież po
w in n a  się w yżyw ać? Dla m łodzieży n a j
lep sze  byłoby p ły w an ie  — w szechstron 
n ie  ro zw ija  o rgan izm . .Jest to  sp o r t zn a 
kom ity , ko ry g u je  w ady  postaw y, n a  k tó 
re  c ie rp i przecież w  naszym  k ra ju  dość 
zn aczn a  część m łodego pokolenia.

M IECZYSŁAW  K W IN K O W SK I — 
PRACO W NIK  

TEA TRU  POW SZECHNEGO

S p o rt m ęski, a le  n iebezpieczny . C zy n ie  
m ożna  by dokonać  tak ie j zm iany p rz e 
p isów  w boksie, aby był bardzie j „ ludz
k i"?  A by nie zd a rza ło  się to, t»ł zda rzy 
ło  się  w  Ełku, gdzie s tra c ił życie m łody 
ch łopak . W ydaje  m i się. że w alk a  po 
w in n a  się  boczyć ty lko  na  punk ty , a n ie  
n a  fizyczne „w ykończenie" zaw odn ika . 
W szerm ie rce  np. w ym yślono odpow ied
n ie  p rzep isy  i w alk a  je s t o  w ie ie  p ięk 
n ie jsza , sz lache tn ie jsza .

KONSTANTY M ACKIEW ICZ — 
ARTYSTA - M ALARZ

B oks? C hciałbym  zobaczyć, ja k  b y  się 
czuli kibice, gdyby po w alkach  na  ringu  
zaw odn icy  s ta r li się  jeszese  raz  w łaśnie 
z nim i — z tym i, k tó rzy  w ołają  i w rzesz
czą, k rzyczą: „bij — zabij". D opiero  po 
ty m  lan iu  m ożna by zapy tać  k ib iców , co

m yślą o  boksie. T o  n ie  sz tu k a  p rzyg lą
dać  się, jak  ktoś o trzy m u je  ciosy, ch w ie
je  się, s łan ia , w ali na  desk i ringu , b ro 
czy k rw ią , czy n aw e t trac i przytom ność. 
G dyby w prow adzić  ja k o  zasadę, że za
w odnicy  w yb ie ra ją  sobie do następ n y ch  
w a lk  ró w n ież  k ib iców  z w idow ni, sądzę, 
że z czasem  na boks przychodziliby  je 
dy n ie  w y ją tkow o  siln i m łodzi ludzie  i to  
ludzie  obdarzen i poczuciem  ryzyka...

PR ZED STA W ICIEL
M ŁODZIEŻY SZK O LN EJ,

C HŁO PIEC LAT 14:

— O jak i boks p an  py ta , o  a m a to rsk i 
czy  o  zaw odow y?

— O tak i, jak i je s t u p raw ian y  w  P o l
sce...

— To pow iem  panu, że to  p rzy jem ny  
sp o r t d la  ludzi, k tó rzy  um ieją  w alczyć i 
ro b ią  to  bezpiecznie. A le w erd y k ty
n ie  zaw sze  są  słuszne, a  bezp ieczeństw o  
teg o  sp o rtu  n ie  je s t do b rze  u n o rm o w a
ne. Moi rów ieśn icy  m yślą różnie. Jed n i 
n a d a l m arzą  o k a rie rz e  boksersk iej, in 
n i ju ż  s ię  z tego w yleczyli, z raz ili się 
szybko, po k ilku  c iosach  w  ucho. W 
szko le  dużo m ów i się o  boksie, jak i to  
m ęski spo rt, in te re su jem y  się  rów n ież  
w szystk im i m eczam i m iędzynarodow ym i.

CZŁONEK PREZYDIUM  
D ZIELN ICO W EJ RADY N AROD OW EJ:

S am  tren o w ałem  w  m łodości, a  poza 
p iłką  boks je s t d ia  m n ie  osobiście d ru 
gą bardzo  w idow iskow ą dyscyp liną sp o r
tow ą. A le regu lam in ... M am  zastrzeżen ia  
do regu lam inu , bo pow in ien  w ykluczać 
bru ta lność . D latego opow iadam  się za  
boksem  techn icznym , gdyż b ru ta lność  
odpycha. T ym czasem  k ad ra  sędziow ska 
n ie  zaw sze sto i n a  w ysokości zadan ia . 
N iek tó rzy  sędziow ie karygodn ie  w p ro st 
dopuszczają  do rozlew u  k rw i, a  n a w e t i  
d o  zb ro d n i n a  ringu .

DYREKTOR 
D U ŻEJ FA BR Y K I W ŁÓ K IEN N IC ZEJ:

Jes tem  p rzec iw n ik iem  obecnego  boksu. 
Z asady  reg u lam in o w e pow inny  być b a r
dziej dok ładne, b ard z ie j ścisłe, pow inny  
one w yk luczać  każde uderzen ie  siłow e — 
ty lk o  w  te n  sposób boks m ógłby stać  się 
sp o rtem  b ard z ie j ludzk im  niż je s t obec
nie. M oże zaprow adzić  och ro n n e  kaski, 
m oże trw a le  dyskw alifikow ać  za użycie 
b ru ta ln e j siły?  N iestety , w  całym  św ie
c ie  w ystępu ją  podobno  ten d en c je  w k ie 
ru n k u  boksu w łaśn ie  siłow ego. I to  m n ie  
m artw i, nie d latego , oczyw iście, że m ia ł
bym  zam ia r po tren o w ać  boks czynnie. 
R obiłem  to  już d aw n ie j, a  nos m am  z ła 
m any  do dziś...

ZBIGN IEW  SK IB IC K I
— D ZIEN N IK A RZ SPORTOW Y

B oks m ożna obron ić, p o w in ien  być 
u p raw ian y  pod w aru n k iem  odpow iedn ie 
go zabezp ieczen ia  w alczących. Z arów no  
tren in g i, ja k  i w alk i pow inny  odbyw ać 
się w odpow iedn ich  kaskach  i rę k a w i
cach. To zabezp ieczałoby  przed u razam i 
głow y, k tó re  po tem , ja k  w iem y, u jem n ie  
w p ły w ają  na  dalszy  rozw ój m łodego o r 
ganizm u. N iestety , u ta r ł się  jak iś  zły 
naw y k  boksow an ia  w yłączn ie  na głow ę
— trzy m a  się go jak ieś  85 proc. w szyst
kich  p ięściarzy . T ym czasem  ciosy na  żo
łądek  są  rów n ież  sku teczne, że  p rzypom 

n ę  w alk ę  K olczyńskiego z re p re z e n ta n 
tem  F ranc ji, E squidy, a p rzy  tym  n ie  
pow odu ją  tak  szkodliw ych d la  p ięściarza 
u razów  ja k  w strząsy  mózgu, sp łaszczone 
m ałżow iny  uszne, o b rażen ia  głow y itp .

DZIEN N IK A RZ TV :

U w ażam , że je s t to  sport, k tó ry  w raz  
z rozw ojem  św iadom ości społecznej m usi 
ulec likw idac ji. B oks czyni /Jo  ni* ty lko  
tym , k tó rzy  go u p raw ia ją , a le  i tym , 
k tó rzy  go og lądają , k tó rzy  ja k o  w idzow ie 
uczestn iczą w tych pseudospo rtow ych  z a 
w odach. L udzie  n a  W idowni n ie ra z  n ie  
zd a ją  sob ie  n a w e t sp raw y  z tego, że ob
se rw u ją c  ca ły  b ru ta lizm  w alk i, ro zw ija 
ją  w  sob ie  bard zo  n iezd row e in s tynk ty .

TADEUSZ AJNENICIEL 
TEC H N IK  DENTYSTYCZNY

M ój s to sunek  do boksu je s t neg a ty w 
ny. Z aw odn icy  n ie  zd a ją  sob ie  sp raw y , 
że po iluś tam  w a lk ach  zostan ie  w  nich  
p ię tn o  n a  ca łe  życie, np. sku tk i w s trz ą 
sów  mózgu. N ie m a żadnej p rzy jem nośc i 
w  og lądan iu , jak  jed en  d rug iego  bije. 
B yłem  w  obozie i w szelk ie użycie siły  
w  sto su n k u  do cz łow ieka  odpycha  m nie, 
budzi w strę t.

EUG ENIU SZ K A M ER SK I — LEK A RZ

Jes tem  racze j p rzeciw ko  boksow i, a  
k iedy  czasem  m am  o k az ję  obejrzeć  m ecz

boksersk i W te lew izji, dochodzę do w n io 
sku, że to  s traszne . M iałam  ju ż  k ilku  
pacjen tów , byłych bokserów , k tó rzy  roz
sta li się  z boksem  20—25 la t tem u. To 
lu d z ie -ru iny . U razy mózgu zo staw ia ją  
trw a łe  ślady, a ci ludzie, fo rm aln ie  je 
szcze m łodzi, bo 40- czy 50-letni, b io lo
g icznie sp ra w ia ją  w rażen ie  starców . 
C ierp ią , po ty lu  la tach  od zakończenia  
k a rie ry  boksersk ie j, n a  m niejsze lub 

i w iększe odchy len ia  od norm  psychicz
nych. D odąjm y, że w strząsy  mózgu n a 
w a rs tw ia ją  się, tym  w iększe i g roźn iejsze 
są  sk u tk i po la tach . N ieraz  w tak ich  
p rzy p ad k ach  m am y do  czyn ien ia  z po
w staw an iem  w  mózgu tk an k i b liznow a
tej 1 z an ik a n iem  szarych  kom órek. Są 
to  zm iany  w steczne  w  uk ładz ie  nerw o
w ym , zm iany  n a  n iekorzyść.

☆

G dy zeb ra łem  te  w ypow iedzi, z łapa łem  
się  za głow ę. N igdy bym  n ie  p rzypuścił, 
że  boks m oże być ta k  n iep o p u la rn y  
w śród  tzw . no rm aln y ch  łudzi. D odajm y, 
że żadnego  z zapy tyw anych  n ie  sugero 
w aliśm y , n ie  nastaw ia liśm y , n a w e t n ie  
pow oływ aliśm y się n a  ow ą no ta tk ę  o t r a 
gicznej śm ierci p ięśc iarza  z  E łku. Ja k  się 
okazało, czy ta ło  ją  ty lko  dw óch uczest
n ików  naszej ank ie ty . N iek tórych  n a z 
w isk  n ie  pub likow aliśm y , — n a  prośbę  
udzie la jących  w ypow iedzi.

FE L IK S  BĄBOL

Fot. A • W A C H
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PANIE REDAKTORZE!

Ze zrozumiałą u łodzianina 
uwagą śledzę przebieg praso
wej dyskusji nad przyszłością 
ulicy Piotrkow skiej i upo
rządkow aniem  placu Wolno
ści. Czuję się także poniekąd 
jej zagajaczem jako autor 
eseju „Ulica ziemi obiecanej”. 
Stanowi on wstęp do album u 
Wacława Kondka, poświęco
nego naszej pryncypalnej uli
cy i, niezależnie od swych ce
lów Informacyjnych, posiada 
charakter publicystyczny.

Pozwalam więc sobie zabrać 
w  tej spraw ie spóźniony głos. 
Skłoniły m nie do tego niektó

re enuncjacje prasy  codzien
nej, z których w ynika, że 
„unowocześniacze” placu Wol
ności i partii przyległych 
wciąż jeszcze nie zrezygno
wali ze swych pobożnych za
miarów . Poekscytował mnie 
również dość znamienny dla 
pokutujących jeszcze opinii o 
ulicy Piotrkow skiej akap it w 
liście pana Leona Bukowiec
kiego, w ydrukow anym  w nu
merze 19 (703) Waszego pisma.

Solidaryzuję się z u trzym a
nym i w  elegijnym tonie 
końcowymi stwierdzeniam i 
wspomnianego listu pana Bu
kowieckiego. N atomiast dziwi 
mnie, że historyk sztuki re 
prezentuje pogląd typow y 
skądinąd dla ludzi nie posia
dających wiedzy i wyobraźni 
historycznej — jakoby istniały 
ponadczasowe, sprowadzające 
się do dopełnienia paru pro
stych w arunków  wyróżniki 
piękna stylu i jego zaprzecze
nia. „Oczywiście, nie chcę i 
nie mogę mówić — pisze pan 
Bukowiecki — o takiej czy 
innej „zabytkow ej” ważności 
tatk długiej, secesyjno-eklek- 
tycznej ulicy (Piotrkowska — 
przypis mój T. Ch.) i wcale 
nie wzywam do jej znoszcze-
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Bolączki 
mojej dzielnicy 

mojego zakładu 
moje własne

M am  ogrom ne trudności w  sen 
sow nym  ułożeniu d ek la rac ji do 
W aszej akcji, noszącej h a s ło : „Bo
lączki m ojej dzieln icy , m ojego 
zak ładu , m oje w łasne". G dybym  
ch c ia ła  o  w szystk ich  bolączkach 
nap isać  — m ielibyście k ilka  n u 
m erów  „O dg łosów 1 z głowy. Po
stan aw iam  w ięc pisać o bolącz
kach  m ojego osied la , w  nadziei, 
że — jak  zapow iadacie  w inw o
kacji — w ypow iedź zachęci do 
reflek sji i.., d z ia łan ia . O dzia łan ie  
bow iem  tu chodzi. O dzia łan ie  
od początku nie p rzem yślane, a ra 
czej p rzem yślane  z ok reślonego  
pu nk tu  w idzenia , sprzeczne z 
sensem  i logiką, uderza.iace n a 
w et w sto sunk i m iędzyludzkie...

☆

Siedzę w m ojej k la tce , n azw a
n e j M-4 K lateczka zręczna, dw u- 
p rzedziałow a, a każdy przedzia ł 
nazy w a  się pokojem  Jes t jeszcze 
p rz e d iia l-k u c h n ia  i  p rzedz ia ł-

przedpokój, tudzież p rzed z ia l-la - 
zieruta. W szystko razem  rozp rze
s trz en ia  się na 45 m etrach  k w a
dra tow ych , a  w ysokoscią ostrzega  
p rzed  uzysk iw aniem  przez m łode 
poko len ie  w zrostu  ponad  p rze 
ciętność. A łaz ienka! — toż to  
cud  ekonom iki ruchów ! Siedzę 
sob ie  np. na  — no, po p rostu , n a  
sedesie. Nogi k ładę  do w anny  i 
m oczę je  w soii c iechocińsk ie j, a  
ręce  za tru d n ia m  p rzep ie rk ą  w 
um yw alce. A lbo w k u c h n i: m am  
sto łek  obro tow y  przy s to le - la 
dzie. O bró t w lew o — o b ieram  
k a rto fle , w ysuw ając  kosz z o d u - 
dow y zlew ozm yw aka i w rzucam  
do  g a rn k a , s .o jąceg o  n a  gazow ej 
kucnence. O bró t w p raw o  — 
w y jm u ję  ta le rze  z szafki poa la- 
dą -s to łe in  i n ak ry w am  do  o b ia 
du. Z nów  o b ró t w  p raw o  — 
sp rzą tam  ta le rze  do  zlew ozm yw a
ka. C hyba jed n ak  nie m am  racji, 
kw estio n u jąc  sens i logikę ta k ie 
go p rzes trzennego  zagospodaro 
w an ia  w nętrza . Cztery osoby, ży
jące  w tych  k la tkach , mogą s.ę 
znienaw iuzić w zajem nie, ale żyć 
jakoś muszą.

Z okna  poko ju  z balkonem  p a
trzę  na  szczytow ą ścianę bloku 
n r  11. K iedy p a trz ę  z tfrugiego 
p rzedz ia łu  m ieszkan ia  — rui s tro 
n ę  północną — m am  przed oczy
m a cz te ry  p ię tra  b liźniaczego 
budynku , oddalonego  od m ojego
o  k ilk an aśc ie  m etrów . P ow ie
dzieć W am, co robi sąs iadka  z 
p rzeciw ka? K ładzie  do garn k a  
giez cielęcą. Za chw ilę  sm akow i
ty  zapach  w ypełni m oją kuchnię, 
bo w ia tr  w ie je  od cm en ta rza , czyli 
od północy. O, w łaśnie, —  są 
siad k a  o tw ie ra  okno  w kuchni. 
B lok je s t d ług i — cztery  k la tk i. 
M oje oko  i ucho sięga w szędzie.

W ośm iu w ielk ich  b lokach , ści
śn iętych Koszai ow ym  system em , 
u lokow ano nas w życiu staonym , 
n ie ta jnym , pozbaw ionym  in ty m 
ności przez oszczędną technologię 
budow nictw a. K ażdy in ten sy w 
niejszy  ruch w jednym  m ieszka
niu toczy się law iną odgłosow  po 
w szystk ich  p ię trach  i m ieszka
niach .

Zżyw am y się z tym i bo lączka
mi, a le  nie w szędzie się to u d a 
je. W ybuchają  k ró tk ie  sp ięcia  — 
kłó tn ie , aw an tu ry ...

Życie toczy się także  n a  zew 
nątrz . P rzez ca łą  zim ę — jak  
wszyscy „zasied len i" 1 „zasied la 
n i" b rnęłam  przez doły i w y k ro 
ty n ieus ta jącego  placu  budow y. 
P rzez całą  zim ę — jakże  lekką — 
obserw ow ałam  tru d  w ym ig iw an ia  
się od pracy załogi w ykonaw ców . 
P rzez cala w iosnę, do d n ia  dzi
siejszego. o bserw u ję  ten  sam  sty l 
w  porządkow an iu  te ren u  o se d la .

M iało być w szystko gotow e na 
w iosnę. R ada O sied la  w  m aju

(w edług harm onogram u) pow inna
była b rac  uazia i w k o n u o n  w y
ko n an ia  kosm etyki osiedla  przez 
w ykonaw cę. Ha, ha, ha  — kogo 
i ja k  tu sp raw d zać  w tym  gene
ra ln y m  baiagam e?...

☆

O p ią te j ra n o  osied le  budzi się 
gw ałtow nie . Bez budzików . P rzy 
jeżdża wuz-śm ietniczK a i zaczy
na się op ró żn ian ie  po jem ników  z 
tłuczen iem  m etalu , aż  huczy. 
Śm ietn ików  je s t dużo. To dum a, 
ch lu b a  naszego  osiedla. „U rządze
n ia"  te  usy tuow ano  w n a jb a rd z ie j 
rep rezen tacy jn y ch  punk tach .
Szczyt now oczesności! C em ento
wy przew iew ny  p lo t obejm uje  
pojem nik i. W pojem nikach  fe r
m en tu je  przez cały  dzień cały 
stos m eczystosci. U pał je s t k a ta 
liza to rem  w procesie gnicia.

Śm ietn ik i, a  obok nich — trz e 
paki. s tan o w ią  tabu, Inw esto r za
akcep tow ał „ p o s tę p o w y  p ro jek t. 
P ro je k ta n t nie m yślał d ługo nad 
sposobem  usuw an ia  nieczystości 7 
m ieszkań. O parł się  podobno na  
doskonałości norm  san  -epid.. k tó
re  to  norm y usta la ją , że 10 m e
trów  odległości o tw arteg o  śm ie t
nika od ok ien  i d rzw i m ieszkań, 
to  „w sam  raz". T rudno  u w ie 
rzyć w taką  bzdurę, k tó ra  w ży
ciow ej p rak ty ce  rów na się w łaś- 
n i e san  i t a rno - ep i d e m iolog i czn em u 
zagrożeniu . D yskusje z Z arządem  
Spółdzielni są  rów n ie  jałow e, co 
n ieskuteczne, żądan ia  — bezcelo
we. M ieszkańcy n a jb a rd z ie j za
grożeni fe to rem  chodzą po osie
dlu  i z b ie ra ją  podpisy przeciw ko 
śm ietn ikom . D ziałają. Z jak im  
sk u tk iem ? R ada O siedla podej
m u je  in n e  d z ia łan ie : p isze pi&ma

do w ładz  spółdzieln i i w ładz m ia 
sta  z zapow iedzią, ze jeżel; śm ie t
n ik i m e zostaną przen iesione  z 
c en tra ln y ch  punk tów  — lokato 
rzy złożą sw e s J y  w  czyn spo łe 
czny i rozb.oirą źród ła  zarazy . To 
będzie chyba k o n k re tn e  dzia łan ie .

Podobne dzia łan ie , a le  w sen 
sie pom ocy w ładzom  — aekiaix>- 
w ano  w p iśm ie do D R N -Srodm ie- 
ście w sp raw ie  up o rząd k o w an ia  
ulicy M atejk i, k tó ra  s tanow i o b raz  
nędzy i rozpaczy. R ada po trzech  
m iesiącach  odpow iedzia ła , że... 
radzi n ad  tyiyi.

☆

Je s t w ieczór. W ychodzę na  b a l
kon. Parno . G łęboki w dech — 
spaliny I 2U a u t stoi jedno  przy 
drug im  nap rzec iw k o  bloku. K il
ka  m etrów  przed nim . W c iasnej 
p rzes trzen i spaliny  zapuszczanych  
m otorów , tłoczone przez ru ry  w y
dechow e — tra f ia ją  w prost w o t
w arte  o k n a  m ieszkań. CO m iast 
tlenu . N aw et kw ia ty  na balko
n ach  pachną spa linam i. Z am knąć 
o k n a ?  M ożna się udusić w m ie
szkan iu . Niech więc zostaną o t
w arte . W yłączam  rad io , bo słyszę 
dz ien n ik  te lew izy jny  u sąsiadów . 
G łos sp ik e ra  pow ielany  jes t przez 
dzies ią tk i telew izorów , S tereofo- 
n ia  osiedlow a. Na dodatek  h a ła 
su ją  dzieci. B iedne istoty, zagu
b ione pom iędzy śm ie tn ikam i, a u 
tam i i trzepakam i, pędzą sw ój 
rozb rykany  żyw ot na betonow ych 
uliczkach osiedla, a ta k u ją c  mimo- 
w oli tra w ia s te  obrzeża. P ro jek 
ta n t n ie  uznał ich p raw  do prze
strzen i. do boiska, lodow iska, p la 
cu do g ry  w klipę, w piłkę. W tło

czył jeszcze jeden  b lok w  gene
ra ln ą  ciasnotę.

B ędziem y narzekać  na te  dzie
ci, że psocą, że ry su ją  brzydkie 
rzeczy na m u rach  bloków , że t łu 
ką szyby i depczą anem iczne 
traw n ik i. A gdzie się m ają  po 
dziać? B rak  poszanow an ia  ich n a 
tu ra ln y ch  po trzeb  zrodzi aspo łe
czne gesty. Potem  Się będziem y 
zastanaw iać , skąd się to b ie rze : 
dzieci w ychow ane w now ych w a
ru n k ach , w now ych osied lach , w

poczuciu ładu  i porządku..; To 
jes t porządek fo .in a .n y , a w łaś
ciw ie pseudoporządek , k tórego 
w yk ładn ik iem  są betonow e p ły 
ty, u łożone w okół k w adra tów  i 
p ro stokątów  rymujących się n ie 
pew nym i, p re ten sjo n a ln y m i fo r
m am i — ciągle jeszcze m e sp re 
cyzow anym i w ksz ta łtach  i fu n k 
cjach.

☆

M yję okna. Sadze m ażą się pod 
płynem  do czyszczenia. Sadzy są 
ca łe  pokłady. W ciska się ow a 
czerń  w  każdą szczelinę szw edz
kich  k o n stru k c ji ok iennych . P rz e 
n ik a  do m ieszkań. Dzień i noc 
dym i kom in „F en iksa" — fab ry 
ki n ap rzeciw ko  osiedla. (Dymi z 
d rug ie j stro n y  niski kom in Spół
dzieln i im . 19 S tycznia. Tylko z 
cm en tarza  nie p łyn ie  obłok tru 
cizn). W zac ieśn ia jącym  s.ę  fo r
m aln ie  kręgu w a lk i o  czvste po
w ie trze  w m ieście, w n a s tro ju  
n iepokoju  o b iologiczne zagroże
nie chem icznym i truc iznam i — 
d ław im y się k łębam i sadzy i ob
liczam y. ile je j spada  na  jeden  
m e tr  k w adra tow y , o  ile się kurczy 
po jem ność naszych pluc. A ..Fe
niks", ja k  ,inne zak łady  — dym i...

☆

Nowe osiedle R ozbudow a trw a.
Jeszcze dw a b;ok. budu je  s.ę  w 
pobliżu ul. T am ka. Jeszcze w ięk
sza będzie c:asno ia , a do źle zao
patrzonych  sk lep ików  ustaw ią  się 
ko lejk i o w ężow ej długości. P ię t
no now ośęi. lecz nie now oczesno
ści, d ługo w ypadn ie  nam  znosić. 
W ielu z nas nie doczeka może 
zakończen ia  „cyklu budow y". 
C hcielibyśm y jed n ak  pozbyć się 
m ęc.:ącego poczucia bezradności i 
nerw ow ego  nap ięc ia  z pow odu 
sp raw , k tó re  są do za ła tw ien ia  
„na w czoraj", a k tó re  n:e leża w 
mocy naszego dz ia łan ia . A poza 
tym  — d a jąc  św iadectw o  p ra w 
dzie — chcem y ostrzec przed n a 
stępnym i błędam i.

ZOFIA TARNOW SKA 
sek re ta rz  Rady O siedla 

M atejk i

OSIEDLOWA
RZECZYWISTOŚĆ

nia (...). Jednakże naprawdę 
nie mówmy o urodzie, bo tu 
już we mnie dusza historyka 
sztuki się wzdryga” (...) „Sty
le są piękne, gdy są auten
tyczne. W przeciwnym razie 
musielibyśmy bronić „gotyc
kich" kościołów w Żyrardowie, 
Kutnie, Radomiu, Siedlcach, 
czy wreszcie koszm arku św. 
Floriana w W arszawie”. Po 
pierwsze wymieniona przez 
pana Bukowieckiego secesja 
jest stylem najbardziej au ten
tycznym. Po drugie, postpono
w any przezeń „gotyk” jako 
zjawisko stylistyczne nie w y
maga aż obrony. Możemy mó
wić we własnym imieniu, że 
ten styl nam się podoba, a 
inne nie. Ale, kiedy chcemy 
zachować obiektywizm, musi
my myśleć historycznie. Takie 
już prawa świata. Choćby ty l
ko przokartkow anie „Historii 
pstetyki” Tatarkiew icza w y
kazuje niezbicie, że pojęcie 
piękna ma charak ter w ybit
nie relatyw ny, ulega usta
wicznym, i to krańcowym, 
przemianom i nie poddaje się 
ponadczasowym kryteriom , a 
także „wzdraganiu się” czy 
zachwytom koneserów, przy
pisujących sobie a trybu t fe

rowania w yroków ponadcza
sowych, a w rzeczy sam ej — 
jedynie wyznawców estetyki 
panującej w łatach ach mło
dości. Niechże więc będzie 
przykładem na to ów nie
szczęsny „gotyk”. Pierwszy 
(romantyczny), czy drugi (z 
przełomu XIX i XX wieku 
neogotyk) ma takie same p ra
wa w historii architektury , 
co wszystkie inne kierunki, z 
dodatkiem czy bez dodatku 
form antu „neo” . Ow drugi neo
gotyk był kierunkiem  ogrom
nie w swoim czasie rozpow
szechnionym, zwłaszcza w bu
downictwie sakralnym . Listę 
podaną przez mego preopi- 
na<nta można dowoli rozsze
rzać, gdyż jest wściekle d łu 
ga: np. kościół NMP w Lodzi, 
w Białymstoku, w Liwie, w 
Wąwolnicy, w Dębie Wiel- 
kiem. Większość ich projekto
wał Józef Pius Dziekoński, 
uważany wówczas za jednego 
z najwybitniejszych arch itek 
tów w skali europejskiej. 
Zrealizował on kilka dziesiąt
ków owych neogotyków, a 
projekty te  uzyskały chętną 
aprobatę inwestorów, facho
wych komisji i entuzjastycz
ne oceny prasy.

W racając wreszcie do ulicy 
Piotrkow skiej, nie będzie chy
ba od rzeczy stwierdzić, że 
znaczną większość jej kam ie
nic i pałacyków projektow ali 
cenieni i wybitni architekc’ 
swojej epoki. Projektow ali, 
gdyż inwestorzy mogli sobie 
na odpowiednio wysokie ho
noraria dla nich pozwolić — 
byli, jak  wiadomo, m ajętni.

Nie trzeba nadzwyczajnego 
daru przewidywania, by prze
powiedzieć — w tym , być 
może, będziemy zgodni z 
panem Bukowieckim — że 
przyjdzie czas, gdy koneser- 
ska i obiegowa opinia które
goś z przyszłych wycinków 
lat, 7. kolei odmjSwl, przej
ściowo naturalnie, miana a r 
chitek tury  również i pudeł- 
kowcom i wysokościowcom 
naszej, nie na wiek wieków 
przecież, nowoczesnej epoki.
I tu  sądzę, że gdy w ferw o
rze totalnego (bo zawsze jakoś 
ma ono charak ter totalny) 
w ybrzydzania na owe „staro
cie” odmówi ona wartości 
artystycznych wznoszonemu 
obecnie zespołowi budynków 
Spółdzielczego Domu Towaro
wego na rogu Piotrkowskiej
i .Mickiewicza — będzie rów 

nie nieobiektyw na ł niespra
wiedliwa.

z poważaniem 
TADEUSZ 

CHRÓŚCIELEWSKI

*
SZANOWNY 

PANIE REDAKTORZE!

Do 1961 roku władze m iej
skie, zajęte rozbudową no
wych osiedli mieszkaniowych 
wokół stare j Lodzi i planami 
perspektywicznym i, nie przy
kładały żadnych starań  1 
uwagi do starych, ciekawych 
na skalę ogólnopolską, obiek
tów zabytkowych. Przykład: 
trzeba było walki w prasie
i radio, i interw encji Mini
sterstw a K ultu ry  i Sztuki, 
aby zachować od zniszczenia
— bram ę fabryczną „Beczki 
Grohm anowskie” z ul. T ar
gowej; bram ę Poznańskiego, 
czy płaskorzeźby z pomnika 
Kościuszki z 1930 r.; o dewa
stacji i wywiezieniu pięknych, 
kryształow ych luster z pałacu 
Kona z ul. Targowej... lepiej 
nie mówić! Obecnie trw a w al
ka o rekonstrukcję klasycy- 
stycznego Placu Wolności... na 
razie opinia społeczna wywal

czyła już... sam kształt placu 
(oryginalny, ośmioboczny) — 
będzie zachowany. Co dalej, 
nie wiadomo.

Jeszcze przed powołaniem 
miejskiego urzędu konserwa
tora zadbano w TPL o ozna
kowanie pierwszych 10 obiek
tów zabytkowych Lodzi. Póź
niej oznakowano dalsze. Nie
stety, od slycznia br. spis 
obiektów zabytkowych nie był 
publikowany ani w Dzienniku 
Urzędowym PRN m. Lodzi, 
ani w prasie łódzkiej.

Skutki braku usankcjono
wania tego spisu — nie dały 
na siebie długo czekać: roze
brano zabytkowe, klasycy- 
styczne kamienice mieszczań
skie na Placu Wolności: naj
pierw pozostawiono je bez 
konserwacji i remontów, a 
potem rozebrano, bo stan 
techniczny był slaby. Roze
brano kilka starych, sprzed 
18H0 r. kominów fabrycznych, 
związanych przecież z rozwo
jem techniki i przemysłu 
włókienniczego, rozebrano do- 
mek osadnika tkackiego z 
1825 r. przy ul. Ogrodowej, 
mimo, że figurow ał w re je
strze zabytków poprzedniego 
konserw atora. Podobnie roze

brano dw orek klasycystyczny 
Sztajnerla na Piotrkowskiej, 
tenże decyzją Ministerstwa 
Przem ysłu Lekkiego.

W niedalekiej przyszłości 
każdy obiekt zabytkowy Lo
dzi a jest ich blisko 300, wi
nien mieć swego społecznego 
opiekuna 1 obrońcę.

Opieką wreszcie, powinny 
być objęte me tylko stare za
bytki, ale również obiekty i 
miejsca związane z najnow 
szą historią Lodzi. Na przy
kład z lat 1939—1944, a wiec 
fabryki l domy, gdzie byty 
obozy przesiedleńcze dla pol
skiej ludności cywilnej, m iej
sca m artyrologii Polaków, 
obozy jeńców wojenych pol
skich, radzieckich, angielskich
1 francuskich, domy i miejsca 
związane z całym  polskim 
ruchem podziemnym, walczą
cym z hitleryzm em  — m iej
sca tajnych zebrań, drukarń , 
miejsca każni gestapowskich, 
więzienia hitlerowskie, m iej
sca związane z walką i dy
w ersją AL, GL, ZWZ i AK. 
Winno być także zaakcento
wane miejsce getta żydow
skiego w Lodzi — ku przestro
dze przyszłym pokoleniom.

ZDZISŁAW KONICKI
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F e s t i w a l
PONIŻEJ DRUKUJEMY WIERSZE W Y

RÓŻNIO NE NA „TURNIEJU JEDN EG O  
WIERSZA".

RÓWNIEŻ DLA ZADOKUM ENTOW ANIA 
ATMOSFERY NA VI O G Ó LN O PO LSKIM  
FESTIWALU POEZJI W LODZI (PATRZ: AR
TYKUŁ K. FREJDLICHA PT. „W G ĄSZCZU  
POKOLEŃ", ZAM IESZCZO NY W NUMERZE 
POPRZEDNIM „O D G ŁO SÓ W ") PUBLIKU
JEMY FRAGMENTY WYSTĄPIEŃ KO LEJ
NYCH M ÓW CÓW  W DYSKUSJI NAD RE
FERATAMI: M. PIECHALA, M. SPRUSIŃ- 
SKIEG O  i K. G ĄSIO RO W SKIEG O . A C Z
KOLWIEK WYPOWIEDZI TE NIE ODDAJĄ

Andrzej Grun — ,, lau rka  okolicznościowa" 
(grafika)

CAŁOKSZTAŁTU PROBLEMATYKI, ZAMANI
FESTOWANEJ NA FESTIWALU, STANOWIĄ 
JEDNAK, NASZYM ZDANIEM, DOBRE 
WPROWADZENIE W ATMOSFERĘ TEGO 
ZJAZDU I SĄ REPREZENTATYWNE DLA 
NASTROJÓW  NURTUJĄCYCH W SPÓ ŁCZE
SNĄ POEZJĘ POLSKĄ. WYPOWIEDZI TE 
NIE BYŁY AUTORYZOW ANE, ZA C O  Z 
G Ó R Y PRZEPRASZAMY ICH AUTORÓW , 
SĄDZIM Y JEDNAK, ŻE PRZYDAJE IM TO 
JESZCZE W ALORÓW  AUTENTYKU.

REDAKCJA

JERZY GÓRZAŃSKI

11 nagroda

Na śmierć 
rodziny Lipo w

Jak że  tra fn e  jes t s tw ierdzen ie :
chłop zaw sze zrozum ie A rtystę. 

Na targu  końskim  —
W gospodzie w iejsk iej nad ćw ia rtk ą  —
Przy trak to rze  i pługu —
P rzy  kosie i snopow iązałce —
D łonie ch łopskie sk ład a ją  się do oklasków .
Same.
I sam e się rozk ładają .
Z tego w łaśn ie  m am y pejzaż ru s ty k a ln y : 
żuraw ie, an ten ty , konie, m otory, św iątk i, 
row ery, drzew a, krow y i piach.
To najlepsza  publiczność.
D niem  i nocą, na w iosnę i pod jesień.
W zim ę szczególnie.
Skła'dają ręce i rozk ładają .

Z tego w łaśn ie  m am y obraz duszy w rażliw ej, 
często nie w iedzącej, w sieni przyczajonej, 
jak b y  gotow ej do podjęcia m isji albo  czynu.
Co za pole do popisu dla A rtysty!
To w alen ie  w zg rub ia łą  skórę dłortl — 
odgłos bicia dzwonów.
To nasłuch iw an ie  w ia tru  — 
trzepo t ksiąg pod strzechą.
To w p a try w an ie  się w  ogień — 
m yśl lekka  za m orze.

A m iędzy d łon ie  — zw ażyw szy nastro je , niepew ność
i nudę —

diabeł n iek iedy  w k ład a  przyciężką siekierę .
M ilkną oklaski.
D łonie w rzeczy kotw iczą — 
w ciem nym  m ule pogrążają  w dzięk ziarna,

łagodność pagórka. 
K u ziem i się chylą uroki bycia sobą.
A rtysta  to czuje, zna sekrety  mózgu.
Cofa się w  popłochu — zastan ia  b arbarzyństw em

chw ili.
M iędzy dłońm i rzecz się po jaw iła!
C hłop rzeczy nie puści.
Aż rzecz w sen przem ieni, w  k rew  1 w  d robne kości. 
Do końca pedantycznie, jak  w n iedzielnym  różańcu, 
każdą głow ę zmówi, przez d łonie przetoczy.

Z tego m am y w łaśn ie  słońce zachodzące — 
tw ard e  jak  m etal, n ap ię te  jak  żyła.
G dy spada z w ysokości na dachy sąsiada — 
m yślim y: to je s t z jaw isko częste i groźne zarazem .

Tale w łaśn ie  u  A rty s ty  czasam i zaskoczy szuflada.

ZIEMOWIT SKIBIŃSKI
U l nagroda

Puszkin
Zył w  Rosji, tęskn ił za A fryką, 
ciągle zsyłany uciekał przed sobą, 
bun tu jąc  się przeciw  carow i 
był zbyt słabv. żeby d rw ić z niego.
W stydził się sw ych ęrubych  warg, 
płaskiego nosa. skręconych włosów, 
jak b y  z n ienaw iści do siebie 
uw ielb iał w ytw orne dam y.
O ne szalały za nim. 
bo podobno w zruszał się...

A lkohol, karty , bezsenność, fa jk a ; 
w iedzą, jak  i kobietam i, nie gardził.
W końcu znudziło  mu się no rm alne życie, 
ożenił się, zaczął popadać w długi i obłęd.

Całe życie śpieszył się do śm ierci 
jam bem  czterom iarow ym . 
jecha ł szybko, a le ry tm  zm ieniał, 
jakby  uw odził, zwodził...

P e te rsb u rg  był zaw sze ten sam, 
dobrze ułożony, 
nieco usztyw niony, klasyczny, 
w  g a rn itu rze  gran itow ym  
odp raw ia ł go na północ.

I nagle poczuł, że zimno, 
że Newa drw i bialvm  dreszczem
— w lodach pęka Sybir dekabrystów .

W stąp ił do cerkw i, 
a le  Bóg nie pozna! go.

Znów  jecha ł dalej. W reszcie p rzystanął.
S praw dził, czy w szystko zabrał ze sobą.
Mógł p rzystąp ić  zarów no do życia jak  1 śm ierci. 
O dm ierzył kroki. Upadł.

I w tedy  p rzypom niał sobie
o tym ,
że poetą byw ał — a to  szaleństw o 
tak  mocno ukochać w łasną  klęskę.

sierp ień  1969

ANDRZEJ JASTRZĘBIEC-KOZŁOW SKI

U l nagroda

Azyl
T łum  u m undurow any  słońcem  
tłum  um undurow any  tańcem  
tłum  um undurow any  w zachw yt
i w  żądzę 
w pośpiech 
w  niepokój 
w  zagrożenie 
w  w ojnę
gdziekolw iek spojrzeć — biegną 
niosąc w ia tr  na plecach 
biegną
w ogrom nym  cieniu m ojej ciężkiej myśli 
k ie ru jące j w szystko bez przerw y w głąb ziemi 
b iegną
w ciężkim  cieniu
przed którym  sam  p róbu ję  Uciekać 
w  góry hałasu  
w  doliny ciszy
żeby ostatecznie n ie  d a rem n ie  się schronić 
przed w łasną  m yślą 
ciążącą w głąb  ziemi 
w  jedyn ie  dzięki te j myśli n ie istn ie jące  
spokojne cm entarze
k w itn ące  w w yobraźni m ojej n ieży jącej M atki 
w  tej n a jb ard z ie j bezpiecznej z n ieistn iejących  
przestrzen i.

Fragmenfy dyskusji
KRZYSZTOF GASIOROW SKI
(W ARSZAW A)

Wydaje  ml się, że w szystkie 
spory, jak ie  się toczą w dzi
siejszej lite ra tu rze , są spo ra

mi drugiego już i trzeciego naw et 
stopnia. Nasze k łó tn ie, na przy
kład, m iędzy lingw istam i, su rrea li-  
stam i itp., tak ą  czy inną  postaw ą, 
są dokonyw ane przy założeniu, że 
fun d am en ta ln e  py tan ia  o li te ra tu 
rę zostały już rozstrzygnięte. R ze
czyw iście, byw ało  tak  n iek iedy  w 
okresach o jak ichś zam kniętych  
ku ltu rach , k tó re  posiadały  pew ien 
zespół w artości, sw oje dzieła zbio
row e, gdzie is tn ia ła  przem ilczana 
sum a w iadom ości i rozstrzygnięć, 
w spólna w szystk im  dysku tu jącym . 
Wte-iy m ożna się było sp ierać  o 
poetyki, chw yty , m etafo ry  i ta  
fund am en ta ln a  sp raw a : czym jes t 
li te ra tu ra ?  do czego służy? jak ie

są je j w zorce i najszczy tn iejsze 
osiągnięcia? — zostałaby p rzesą
dzona-

My, dzisiaj, tocząc spory pokole
niow e zapom inam y, że w ieczne 
pytan ie , czym jest li te ra tu ra  — 
pozostaje w naszych czasach bez 
odpow iedzi. I d latego  my ty lko  
pozorujem y kłótnię. C hciałbym  zo
baczyć lite ra tu rę  jak o  sum ę dzia
łań poprzez język, m ających  na 
celu jak ąś is to tną  sp raw ę ludzką.
1 ta  sp raw a ludzka podsum ow ują
ca w szystk ie dz ia łan ia  lite ra tu ry  i 
sztuki jest w łaśnie tym , nad czym 
m usim y się zastanow ić.

RYSZARD KOZŁOW SKI
(W ARSZAW A)

A czkolw iek generacja  „O rien
ta c ji” nie w ypracow ała, jak  
aw angarda  k rakow ska, rów 

nie jednolitego  i nośnego m odelu 
w iersza, co zresztą  sk ąd in ąd  nie

w ydaw ało  je j się celem , m odel 
ten  — w ydedukow any z is tn ie ją 
cej poezji, m im o dużego w ew n ętrz 
nego zróżnicow ania jes t jed n ak  w 
sw ych najogólniejszych ten d en 
cjach  w yróżnialny i jak  do tąd  w 
m łodej poezji — jedyny. Nie u le
gajm y złudzeniom : an typ rog ram y  
są rów nież p rogram am i, an ty a r ty - 
styczne p rogram y są rów nież p ro 
gram am i artystycznym i. P ub licys
tyczne kaznodziejstw a, w k tórych  
jako  ukry te  założenie funkcjonu je  
posiw iała od n ierozw iązalnych p ro 
blem ów  pozorna opozycja sztuki 
dla sztuk i i sztuki dla życia, na 
k tó rą  niczym  nowy kostium  n a 
k ład an a  jes t rów nie pozorna opo
zycja  zaangażow ania i n iezaanga- 
żow ania — zn a jd u ją  pełne u sp ra 
w ied liw ien ie  jedyn ie  w pozornej 
poezji.

Nowa św iadom ość poetycka nie 
m an ifestu je  się w w ym achiw aniu  
w y ję tym i z rekw izy to rn i p rzy k u 

rzonym i sz tandaram i, ani w  od
św ieżaniu  sta rych  tran sparen tów . 
N owe pokolenia nie zaw sze są no
w ym i pokoleniam i. I oczywiście 
nie chodzi tu o notoryczne nad 
używ anie te rm in u : pokolenie, lecz
o św iadom e n iem al s tw arzan ie  dy 
m nej zasłony zam iast rea lnej p ro 
pozycji p rogram u pozytyw nego. 
Różnic pokoleniow ych nie trzeba 
tłum aczyć: tłum aczą  się sam e i 
nie w ym agają  program u. N ato
m iast w ystąp ien ia  g rupow e w o- 
bręb ie  jednego  pokolenia tak ich  
w łaśn ie  program ów  w ym agają . 
P rog ram y  pozytyw ne są w łaśnie 
w arunk iem  ich w ystąp ien ia .

ALFRED ŁASZOWSKI
(WROCŁAW)

Norw id  p rzerw ał g ran icę  m ię
dzy rzeczą w y tw arzan ą  w 
sposób rzem ieślniczy, a a r 

tystyczny, chcia ł nasycić sztuką

w szystk ie przedm ioty  o taczające
go nas św iata . W zw iązku z se
ry jn ą  i s tan d ard o w ą tendenc ją  n a 
szej cyw ilizacji zachodzi tzw. d ia 
lektyczna sprzeczność m iędzy k ie 
runk iem  rozw oju cyw ilizacji a po
stu la tem  uczynienia w szystkich o- 
taczających  nas rzeczy dziełam i 
sztuki.

M y nie zastanaw ialiśm y  się tu 
ta j nad źródłam i w spółczesnej po
ezji, m ów iąc o je j s tru k tu ra ln y m  
kryzysie. A przecież jeszcze poeci 
rom antyczn i m ieli te  am bicje, że 
py tali sieb ie: kim  ja  jestem  i co 
m uszę w yrazić, żeby m oja m iłość 
m ogła stać się w zorem  obow iązu
jącym  dla całej epoki. Nowe po
kolenie zostało zapędzone przez 
nas, k ry tyków , w ślepą uliczkę. 
Z arzucaliśm y w stępującym  poetom  
m łodopolską egzaltację  i uczyniliś
my ich ludźm i strasz liw ie  oschły
mi. W ytw orzyliśm y szkołę oschło-

s ! e*. 6



Dwie książki 
o Tomaszowie

Wl!)68 ro k u  ukazały  się 
„DZ.IEJ1S PA tłlA N IC ".

Była to  zb io row a p raca  
h is-tory ków łódzkich, po

św ięcona w ynikom  badań  nad  
przeszłością m iasta . W ysiłek ton 
w ychodził nap rzeciw  zaw sze ży
w ym  za in te reso w an io m  P ab ian i- 
czan  h is to rią  ich nr.asta. 
K siążka w yrosła  z sesji naukow ej 
zo rgan izow anej w m arcu  1903 r. 
z okazji T ysiąclecia  P ań stw a  P o l
skiego. A m bicją in ic ja to rów  tego 
p rzedsięw zięcia , jak  i zespołu a u 
to rsk iego  i w ydaw ców , było s łu 
żen ie  m ieszkańcom  tego starego
i jakże  ciekaw ego  ośrodka. A non
su jąc  czy te ln ikom  w ydaną w ów 
czas książkę odno tow ano  w „Od
głosach". iż P ab ian ice  doczekaw 
szy się p ierw szej syn tezy  sw ych 
dziejów  w yprzedziły  Lódż. W śla 
dy P ab ian ic  poszedł • T om aszów  
M azowiecki.

M iasto  to, choć znaczn ie  m łod
sze od P ab ian ic , o kaza ło  się ró w 
n ie  am b itne . C zyteln ik  tom aszow 
ski uzyska dw ie  książki. P ie rw 
sza z nich pośw ięcona będzie (>()- 
le tn im  dziejom  najw iększego  w 
m ieście zak ładu  p rzem ysłow ego — 
T om aszow skich Z akładów  W łó- 
k ien  Sztucznych — V istom. Z in i
c ja ty w ą  w ydan ia  p racy  h isto rycz
nej w ystąp iło  k ie row n ic tw o  z a 
kładów , P ropozycje  te  z żyw ym  
za in te resow an iem  przy jęli h is to 
rycy  sk u p ien i w  łódzkim  O ddziale 
Po lsk iego  T ow arzystw a  H isto rycz
nego. P rzygotow ali on i książkę 
p o p u larną , choć opracow aną  w 
o p arc iu  o  g ru n to w n e  i w szech

s tro n n e  p o szuk iw an ia  źródłow e. 
R ysuje  o n a  dzie je  tab ry k i od m o
m en tu  je j założenia  w roku  1911 
do chw ili ooecnej. R zadko k tó rzy  
z badaczy p e n e tru ją  tak  bliską
i n iezw ykle  skom plikow aną fa k tu 
rę  h is to ryczną. O dw aga ta  była 
m ożliw a dzięki n ieu s tan n em u  i 
serdecznem u w sp ie ran iu  w ysiłku  
au to ro w -h isto ry k o w  k o n su lta c ja 
mi i radam i k ie ro w n ic tw a  ad m i
n is tracy jno -gospodarczego  i spo
łeczno-politycznego  zakładów . T en 
szereg  spo tkań , rozm ow . dyskusji
i ko n su ltac ji stanow i n iezw ykle 
w ażne, a jakże  jeszcze do tąd  
rzad k ie  dośw iadczen ie  naukow o- 
badaw cze, w ystaw ia jąc  ch lubne 
św iadectw o  łódzkiem u środow isku  
histo rycznem u.

Zespołem  au to rsk im  k ie ro w a
ła  doe. d r  B. W achow ska. Pod je j 
k ie ru n k iem  też w o s ta tn ie  s tad ia  
op racow ań  au to rsk ich  i re d a k to r
skich  w chodzi d ruga , znacznie 
pow ażn ie jsza  praca , — pośw ię
cona dziejom  całego m iasta . Zgro
m adziła  o n a  przy  tym  o p raco w a
niu g rupę  k ilk u n as tu  au torów . 
W śród nich są  nie ty lko  h is to ry 
cy, cz łonkow ie  PTH , a le  e tn o g ra 
fow ie i ekonom iści. Chcą on i dać 
czy te ln ikow i zarys dziejów  gos
podarczych, społecznych, po lity 
cznych i k u ltu ra ln y ch  m iasta . K il
k u le tn ie  b ad an ia  i poszuk iw an ia  
źródłow e pozw ala ją  w ydobyć 
w ie le  ciekaw ych  zdarzeń , ludzi, 
sp raw  j procesów  w życiu m ia 
s ta  i jego  m ieszkańców  o raz  u k a 
zać jego ro lę  w  reg ion ie  łódz
kim . K w erendy  a rch iw a ln e  p ro 

w adzone  by ły  b a rd zo  szeroko  za
rów n o  w  arch iw u m  tom aszow - 

. sk im , ja k  i w ojew ódzkim  w Lo
dzi, a le  i w  w arszaw sk ich , tak ich  
ja k  A rch iw um  A kt D aw nych ł 
A rch iw um  A kt Nowych, C en tra l
n e  A rch iw um  M in iste rs tw a  S p raw  
W ew nętrznych , A rch iw um  Z ak ła 
du  H isto rii P a r tii  przy KC 
PZPR . Szczególnie dużo tro sk i b a 
dacze  w k łada li w  zdobycie  jak  
n a jw ięce j i n a jw szech s tro n n ie j
szych in fo rm ac ji do najnow szych
i w spółczesnych dziejów  m iasta . 
C zyteln ik  przyszłości ocen i w  
jak im  s topn iu  ten  w ysiłek  okaże 
się  ow ocny.

T ym  razem  książka  też  w y ras ta  
n a  podłożu ses ji n aukow ej, zo r
gan izow anej przez łódzki O ddział 
PTH  z in ic ja tyw y  W ydziału K u l
tu ry  P rezyd ium  M iejsk iej R ady 
N arodow ej w  T om aszow ie Maz. 
o raz  tam te jszego  M uzeum . Są to  
p a tro n i bard zo  am b itn i i w ym a
gający. P rag n ą  dać czy te ln ikow i 
tom aszow skiem u p racę  so lidną, 
p rzyczyn ia jącą  się do rze te lnego  
poznan ia  przeszłości tego m iasta  
w e w szystk ich  jego b laskach  i 
c ien iach ' w zlo tach  1 upadkach , 
w  codziennym  tru d z ie  i od św ię
ta . w  ok resach  szarego  i codzien
nego  w ysiłku  jego m ieszkańców , 
jak  i w chw ilach  próbv, w ielk ich  
egzam inów  historycznych, uw ień 
czonych 25-letnim  obyw ate lsk im  
tru d em  przy jego rozbudow ie  w 
Polsce Ludow ej.

A utorzy , w y k o rzy stu jąc  d o 
św iadczen ie  zdobyte przy  p isan iu  
„D ziejów  Pabian ic* , chcą sp ro 
stać  tym  am bicjom  i w ym aga
niom . J e s t to  p raca  tru d n a , a le  
tym  w dzięczn iejsza. iż b ad an ia  
łódzkiego środow iska h is to ryczne
go n a d  dzie jam i m iast w ojew ódz
tw a  łódzkiego, s ta ją c e  się w  sw ej 
zespolow ośei w skali k ra ju  z ja 
w isk iem  dość un ikalnym , ro zb u 
dzają  żyw e za in te reso w an ia  P io tr-  
kow ian , Z gierzan, S ie rad zan  i in
nych.

M. R.

> POLONICA*
R IT T N E R  — P R O Z A IK

T a d e u s z  R l t t n e r ,  z n a n y  
a u t o r  s z tu k  t e a t r a l n y c h  
(,,W  m a ły m  d o m k u ” , 
„ G łu p i  J a k u b ”  1 i n n e ) ,  z a 
c z y n a  p r z e ż y w a ć  r ó w n ie ż  
s w ó j r e n e s a n s  j a k o  p o w ie -  
ó c io p ls a r z  1 n o w e l i s t a .  O - 
t r z y m a l i ś m y  w ła ś n ie ,  w y 
d a n ą  w  W ie d n iu ,  j e g o  p o 
w ie ś ć  „ D a s  Z lm m e r  d e s  
W artens**  ( p o ls k i  ty t u ł  
„ D rz w i z a m k n ię t e ” ) ,  n a  
p ię k n y m  p a p i e r z e  i w  p łó 
c i e n n e j  o p r a w ie ,  z p o s ło -  
w ie m  H a n s a  H e in z a  H a h -  
n la .  P o w ie ś ć  t a ,  u c h o 

d z ą c a  z a  n a j le p s z a  w  
tw ó r c z o ś c i  p r o z a t o r s k i e j  
T a d e u s z a  R l t t n e r a ,  p o ja w i -  
s ię  p o  r a z  p ie r w s z y  d r u 
k ie m  w  1918 ro k u .  O d  d a 
w n a  n ie  w z n a w ia n a ,  u k a 
z a ła  s ię  o b e c n ie  i t r z e b a  
p o w ie d z ie ć ,  ż e  c z a s  n ie  
o b s z e d ł  s le  z n ią  s u r o w o .  
C z y ta  s ię  j ą  d o b r z e  1 z 
z a in te r e s o w a n i e m .  H a n s  
H e in z  H a h n l  w  p o s ło w iu  
p t .  „ T a d e u s z  R l t t n e r  — 
p o ls k i  A u s t r i a k ” , p r z e d s t a 
w ia  ż y c ie  i tw ó r c z o ś ć  a u 
to r a  „ D r z w i z a m k n ię t y c h ” , 
p r z y p o m in a j ą c  t a k ż e  s ą d y  
p o ls k ic h  h i s to r y k ó w  l i t e 
r a t u r y  o n im , m . in n y m i  
p r o f .  J u l i u s z a  K le in e r a ,  jk .

„IW O N A **
W E  F R A N K F U R C IE

T e a t r  w e  F r a n k f u r c i e  
nad M e n e m  w y s ta w i ł

I w o n ę ,  k s ię ż n ic z k ę  B u r 
g u n d a " ,  W i to ld a  G o m b r o 
w ic z a . W a r to  p r z y p o m n ie ć  
d z ie je  t e j  s z tu k i .  O p u b l i 
k o w a n a  w  1939 r o k u  w  
i .S k a m a n d r z e ”  z  i n i c j a t y 

w y  T a d e u s z a  B r e z y , z o s ta 
ła  z a g r a n a  w  1957 r o k u  w 
w a r s z a w s k im  T e a t r z e  D r a 
m a ty c z n y m ,  w  r e ż y s e r i i  
H a l in y  M ik o ła j s k ie j .  W 
1966 r o k u  u to r o w a n o  je j  
d r o g ę  z a  g r a n i c ę .  S ta ło  s ię  
to  z i n i c j a ty w y  f r a n c u s 
k i e j .  „ I w o n ę ”  z a g r a n o  w  
P a r y ż u  w p r z e k ł a d z i e  J a 
d w ig i  K u k u łc z a n k i ,  w  i n 
s c e n iz a c j i  J o r g e  L a v e lle g o ,  , 
z e  s c e n o g r a f i ą  K r y s t y n y  
Z a c h w a to w ic z ,  S u k c e s  t e n  
u m ie ś c i ł  G o m b r o w ic z a  w  
g r o n ie  „ k l a s y k ó w  a w a n 
g a r d y "  e u r o p e j s k i e j ,  d o  
k tó r y c h  s i ę  n i e u s t a n n ie  
w r a c a .

W .N .

W . S Z Y M B O R S K A  
P O  N IE M IE C K U

C o r a z  ż y w s z e  J e s t  z a in t e 
r e s o w a n ie  l i t e r a t u r ą  p o ls k ą  
w  A u s t r i i .  C z o ło w y  a u 
s t r i a c k i  m ie s ię c z n ik  l i t e 
r a c k i  „ L i t e r a t u r  u n d  K r i -  
t l k " ,  o d n o to w u ją c y  c z ę s to  
w a ż n ie js z e  w y d a r z e n i a  l i 
t e r a c k i e  w  P o ls c e ,  w  
s w o im  k w ie tn io w y m  n u 
m e r z e  z a p r e z e n t o w a ł  c z y 
te ln ik o m  a u s t r i a c k im  ty m  
r a z e m  W is ła w ę  S z y m b o r 
s k ą ,  z a m ie s z c z a j ą c  Je j 
w ie r s z  p t .  „ R e d e  im  F u n d -  
b u r o "  w  p r z e k ła d z i e  J o a n 
n ie  E b n e r  i  E v y  K l r c h -  
n e r .  J e s t  to  n ie m ie c k i  
p r z e d r u k  w ie r s z a ,  k t ó r y  
u k a z a ł  s ię  w  u b ie g ło r o c z 
n y m  p a ź d z ie r n ik o w y m  n u 
m e r z e  w a r s z a w s k ie j  „ P o e 
z j i ” .

M ie s ię c z n ik  z a m ie s z c z a  
te ż  k r ó t k ą  n o tę  o  p o ls k ie j  
p o e tc e .  (e r)

‘ POLONICA*

Przeszłość i teraźniejszość

„Sądzę, ie  trzeba od czasu  
do czasu za trzym yw a ć  m yśl 
na zakrętach historii, m yśl 
wzbogaconą dośw iadcze
niem , które nam  przyńosi 
w spółczesność. H istoria, m a
gistra vitae, jest m is tr zy 
nią, która uczy  n ie  ty lko  
w ska zyw a n iem  tego, co n a 
ród  osiągnął, ale głębie) 
jeszcze  i g ru n tow n ie j p rzy 
pom inan iem  tego, co z le k 
cew ażył i zaniedbał. Ten  
rew iz jo n izm  trzeba upra
w iać z um iarem , bez le kk o 
m yśln ych  uogólnień i s z ty w 
n ych  założeń. Trzeba jednak
o tym  pam iętać, że czasem  
dopiero po w iekach  są w i
doczne konsekw encje  po li
tyczne  i m oralne w ydarzeń  
dzie jow ych . Za n im i m usi 
iść w łaściw a ich ocena. O 
tym  m uszą w iedzieć, ci, co 
z  przeszłości chcą w nlosko- 
w ać o przyszłości, dla k tó 
rych  historia m a być m i
strzyn ią  życ ia”-

Te bardzo m ądre słowa o 
historii napisał jeden  z p i
sarzy na jlep iej z nią zazna
jom ionych: L u d w ik  H iero
n im  M orstin. P odkreślając  
potrzebę coraz now ej rew a 

loryzacji h istorycznych  są
dów  u> w y n ik u  dośw iad
czeń, jak ie  przynoszą  do
konujące się dzieje, opow ia
dał się za h istorią żyw ą  t 
praw dziw ie  w spółczesną. 
Nie tęskn ił do je j sko d y fi-  
kow anla w n iezm ien n ym  
dogm acie, ale przecież nie  
opow iadał się leż za n ie-  
um ia rko w a n ym  an tybrą -  
zow nictioem , które było u-  
dzia łem  litera tury  nie ty lko  
jego pokolenia. Z n a ko m ity  
pisarz był po prostu... ro z
sądny.

N aiw nością jest sądzić, ie  
te  ustaw iczne zm ia n y  h isto
rycznych  poglądów  są w y 
na lazkiem  naszych dopiero  
czasów ■ Praw da, p rzysp ie 
szenie d zie jów  dzisia j, gdy  
w  dziesięcio leciu  sta je  się 
w ięcej n iż daw n ie j w  ciągu 
całego stulecia, przyśpiesza  
rów nież tem po  przem ian  
naszej m yśli h istorycznej. 
A le była ona zm ienna  od 
czasu, k ie d y ’ pow stała. Tak  
było za A non im a  Galla, 
który  w sw o im  dziele prag
nął w  sposób h is toryczny  
uzasadnić słuszność p o lityk i 
sw ojego pro tektora  — B o

lesław a • K rzyw oustego. Za
m ysł przew artościow ania  
do tychczasow ych  m niem ań  
legł u podstaw  każdego  
w łaściw ie  w yb itnego  dzieła 
historycznego przeszłości, 
czy to będzie kron ika  m i
strza W incen tego  zw anego  
K ad łubkiem , czy ogrom na  
historia kanonika Jana D łu
gosza, czy u  progu czasów

n o w o ży tn ych  „Historia na
rodu polskiego“ A dam a N a
ruszew icza. Każda epoka  
w nosiła  do h istorycznego  
spojrzenia  sw ó j w łasny  sy 
stem  u>artości, w każdej 
z n ich  re fleksja  h istoryczna  
odpow iadała jak im ś racjom
i podejm ow ała  d ysku s ję  z 
in n ym i racjam i. B ow iem
i wówczas, podobnie ja k  
dzisiaj, iy w io łe m  historii 
była z m i e n n o ś ć ,  choć 
ja kże  różna od tej, k tóre j 
dozna jem y dziś. a pew nie  
jeszcze bardziej odm ienna

od zm ienności ju tra , którą  
dzisia j ledw ie n ieśm iało  ty l
ko m ożem y sobie wyobrazić.

Jaki jest dziś w spółczesny  
ogląd naszej historii? C hy
ba naw et autorzy w ie lo to 
m o w ej „H istorii P olski" o- 
głaszanej pod, ausp icjam i 
P A N  zgodzą się ze m ną, że 
dzieło  to rodzi się tak po 
w oli i u kazu je  z  ta k im  o-

późn ien iem , ie  tru d n e  u w a 
żać je  w  całości za w yraz  
na jnow szych  zapa tryw ań  
autorów , k tó rzy  p rzyczyn ia 
ją  się do jego  pow stania, 
utrudn ia  uzyskan ie  nie ty l
ko klarow ności w yk ła d u , 
ale i w  w ielu  w ypadkach  
rów nież jednolitości p rezen 
tow anych  koncepcji• Z esta 
rza ły  się zw łaszcza  te czę
ści dzieła, k tóre u kaza ły  się 
w  latach, k iedy  n ie istniał 
jeszcze sp rzy ja jący  klim a t 
dla pow ażnej i odw ażnej 
re fle k s ji h istorycznej. W szy 

stko  to sprawia, że n ie spo
sób uznać ,,H istorii P o lsk i" 
za dzieło, w  k tó rym  w p e ł
ni reprezen tow ane są osta t
nie naukow e ustalenia i 
koncepcje. Te osta tn ie  ła t
w ie j odna jd ziem y w h is to 
rycznych  m onografiach. O d
na jd z iem y  — zapew ne. Ale... 
kto? Czy m ożna w ym agać  
od każdego, k to  pragnie się 
zapoznać ze zdan iem  w spó ł
czesnej na u k i o ty m  czy  
in n y m  zagadnien iu  h is to 
ryczn ym , by w ertow ał w  bi
b lio tekach  se tk i specjalis
tyczn ych  rozpraw ? M am  co 
do tego w ą tp liw ości•

N ieste ty  dobiegi swego  
kresu  czas, k iedy  jed en  h i
s to ryk  m ógł się podjąć o- 
pracow anla  syn tezy  całości 
dzie jów  narodow ych, tak  
ja k  to  uczyn ił sw ego czasu  
B obrzyński. R ozw ój i spe
cjalizacja w spółczesnej na u 
k i h is torycznej spraw iły , że 
dziś nie sposób uczyn ić  tego 
w  po jed yn kę  w  sposób kom pe  
len tny . H isto ryk  stanął 
przed d y lem a tem : czytać  
czy pisać? A le  chociaż za 
kończył się czas w ie lk ich  
in d yw idua lnych  syn tez  'h i
storycznych , nie nadszedł 
przecież... czas syn te z  zespo
łow ych. Bardzo często, p rze
glądając książkę, opracow a
ną przez w ielu  w spó łau to 
rów , m am  w rażenie, że d łu 

ga Usta n a zw isk  na karcie  
ty tu ło w e j św iadczy nie tyle
o tym , że każdy  prob lem  zo
stał opracow any przez spe
cjalistę, ile że n iem a ko 
mu... odpow iadać za cało
ksz ta łt dzieła. Z by tn ia  w ie- 
loosobowość przechodzi tu 
w sw oistą now ą jakość; 
sta je  się n iem al anon im o
wością... O p tym a ln ym  w y j
ściem  z sy tuacji w yda ją  się 
dziś syn te zy  cząstkow e, 
obejm ujące ja k iś  w zględnie  
szeroki okres czasu, w ro 
d za ju  tego. co zaprezen to 
w ał S te fa n  K ien iew icz w  
sw e j „H istorii P olski 1795 — 
— 1918” (1970), które z ło ży 
łyb y  się na całość. M yślą  
dziś o tym  i au torzy i w y 
daw cy. A le  zan im  rzecz zo
stanie szczęśliw ie  doprow a
dzona do końca m usi n ie 
ste ty  up łynąć nieco czasu. 
A  tym czasem ? T ym czasem  
m a m y coraz w ięcej in tere
sujących w ypow iedzi z po 
granicza h istorii i  p u b licy 
s tyk i, w k tó rych  p rezen to 
w ane są na jnow sze koncep
cje naukow e. M yślę cho
ciażby o osta tn im  cyk lu  
w rocław skiego m iesięczn ika  
„O dra”, opa trzonym  ogól
n y m  ty tu łem  ,,L ekc ja  h is to 
r ii”. A le  o tym  k iedy  in 
dzie).

JO ZEF G R Z E L A K

Przewartościowania 

i synteza

ści. W spółczesna poezja podzieliła 
los nauki w sensie herm etyzm u ję 
zykowego. A m yśm y się kiedyś 
zastanaw iali, czy w ypow iedzenie 
w łasne j osobowości w sposób ab 
so lu tn ie  doskonały, jes t na jw yż
szym  celem  poety. N iew ątp liw ie 
nau k a  m a język herm etyczny, a le 
podejrzew am , że chodzi tu  o za
gadnien ie  szersze; że gdy ktoś w y
pow ie sw oją osobowość w sposób 
n iepow tarzalny , p rzes ta je  być w 
pełni kom unikatyw ny  dla innych, 
n iepow tarzalnych  osobowości. W y
tw orzy liśm y atm osferę, w której 
p y tan ie  — z czego czerpać: z sie
bie czy ze św ia ta?  — sta je  się 
w ieloznaczne. Bo nie bardzo w ie
my. co to znaczy: św iat.

Z w racam  się do poetów : czy ce
chu je  w as ta eksta tyczna  żądza 
w szystkości, k tó ra  cechow ała na 
p rzykład  rom an tyków ? W jak im  
stopniu i w jak im  m iejscu chce
cie przylegać do św iata , co lo zna

czy, że poeta jest pogrążony w 
św iecie, a  w ychodzi z w łasnej 
skóry.

ROMAN ŁOBODA
(ł o d Z)

I)  rzez dw adzieścia p arę  la t 
„ko łow ano” poetów  polskich 
w różny sposób i dziś m a

my tego sku tk i. Były próby zw a
lania  całej w iny za tę sy tuac ję  na 
poetów , dokonyw ane przez znako
m itych kry tyków , m.in. tu  obec
nych. Ale przecież p rzekonaliśm y 
się, że w łaściw ie żadne postu laty  
tu ta j pod adresem  poetów  ze s tro 
ny kry tyków  nie padły. Z n a jd u je 
m y się w  jak ie jś  próżni. Poruszo
ne zostały na tej sali różne sp ra 
w y; p rob lem  tu rp is tów , lingw is

tów , nad realis tów  i Innych k ie ru n 
ków- Ja ro sław  M arek R ym kiew icz 
doczekał się naw et k ry tycznej roz
praw ki, ale nadal nie w iem y, do
kąd zm ierza polska poezja. Ro
m antyczny  głos pana  Łaszow skie- 
go byl chyba n a jb ard z ie j uczciwy, 
jeśli chodzi o postu laty  pod a d re 
sem poezji. Bo w ydaje  mi się, że 
m y w szyscy m am y pew ne obo
w iązki w obec k u ltu ry  polskiej i z 
tych obow iązków  przyjdzie nam  
się kiedyś rozliczyć. Z ałatw ialiśm y 
tu  różne spraw y, ale nie m ów iliś
m y dotąd o isto tnych, zasadniczych 
problem ach  naszego k lim atu  po
etyckiego, o tym , co stanow i p e 
w ien niedow ład  w spółczesnej po
ezji. O dczuw am , że ten  k lim at a- 
k tu a ln ie  się zm ienia, zm ien ia  się

choćby dlatego, że nagrodzone 
przez ju ry  tom iki są  w yzw olone z 
konw encji, k tó re  zaciążyły na ca
łej poezji polskiej, k tó re  ją , po 
prostu , para liżow ały . Bo co jak iś 
czas z jaw ia li się now i prorocy, 
k tórzy  przez sw oje ob jaw ien ia  n i
szczyli cale sw oje otoczenie, nie 
m ów iąc już  o ko teriach , k tó re  nie 
dostrzegały  w ielu z jaw isk  poezji. 
Jesteśm y odpow iedzialn i za w szy
stko, co zniszczyliśm y w poezji, a 
m yślę, że zniszczyliśm y dość w iele. 
N ie m a tu ta j sędziów  i nie m a 
podsądnych: tu  są po p ro s tu  sp ra 
w y do za ła tw ien ia .

T akie  słow a, ja k  odw aga, m iały  
różne zabarw ien ia , T eraz odw aga 
po tan ia ła , pół roku  tem u b y ła ,b a r

dzo droga. M yślę, że jest w ielu  po
etów , k tórzy  m ieli odw agę także 
przed pół rokiem . Na tym  fes tiw a
lu u jaw n iły  się jednak  zasadnicze 
w artości poezji, k tó re  n ie są  w tó r
ne i k tó re  nie m ają  m asek. K ry 
tyka  pow inna w iedzieć już dziś, 
czym  jes t to now e zjaw isko, w y- 

.zw olone z w szystkich mód, w szy
stk ich  m ikroestetyzm ów . Bo prze
cież dotychczas grzężliśm y w  m a
łych estetyzm ach i m ałych sp ra 
w ach. N ie je s t m ożliw a żadna o- 
cena k ry tyczna ani działalność 
tw órcza, jeśli u ich podstaw  nie 
leży spraw ied liw ość ocen. Bo 
w szystk ie m iary , estetyzm y, sm aki
i sm aczki są fałszyw e, jeśli n ie 
tow arzyszy im zw yczajna ludzka 
spraw iedliw ość.
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PUDEŁKA
K ilk a  m iesięcy tem u og lą

dałem  L egera w M uzeum  
N arodow ym  w W arszaw ie. 
L eger to sionce. Jego  tw ó r
czość przypom ina po łudn io 
w ą brzosK w inię — jęd rn a , 
soczysta, zdrow a, n ab rzm ia 
ła sokiem , barw ą i w onią. 
L eger, , k tó ry  tak  bardzo 
p rag n ą ł być a rty s tą  „w ieku 
m aszyn”, był w g runcie  
rzeczy a r ty s tą  na  w skroś 
p lebejsk im . C hciał być trzeź
w y, ale co rusz u p ija ł się 
słońcem  i kolorem . Są ow o
ce, k tó re  zdejm u je  się 
z drzew , gdy są  jeszcze zie
lone, sk łada  się je  w p iw 
nicach, w sian ie  lub  na des- 
skach , gdzie do jrzew ają . 
Podobn ie  dzieje się z L e- 
gerem - D ojrzew ał w salach  
m uzea lnych  i uczonych m o
nog rafiach , aby ob jaw ić  się 
dzisiaj tw órczością zm ysło
w ą i pogodną. W la tach  
dw udziestych , trzydziestych  
nie zauw ażano tych  cech 
jego tw órczości. Może on 
sam  n ie  pozw alał, aby w i
dziano w nim  chłopa, w 
k tórego  żyłach k rążą  soki 
ziem i — przecież służąc 
w pu łku  a rty le r ii w czasie
I  w ojny  u j r z a ł  zam ek 
dzia łka  k a lib e r 75 m m  i 
o d k r y ł  p iękno  m aszyny, 
w y n ik łe  z k o n s tru k c ji i fu n 
kcji. A może sztuka 

d n ia  dzisiejszego sp raw ia , 
iż w tw órczości L egera od 
k ry w am y  tak ie  pok łady  
słońca I życia? W szak sz tu 
ka ta d a je  nam  albo bez
osobow e p ro duk ty  um ysło
w ych speku lac ji i techn icz
nej w irtuozerii, albo p rze
ciw nie — straszy  nas w iz ja 
mi, w obec k tó rych  A poka
lipsy  średniow ieczne są roz- 
kosznym i b a jk am i do po
duszki.

To „stra szen ie” s ta ło  się 
ja k ą ś  ogólnie p rzy ję tą  m o
w ą, za taczającą  coraz szer
sze k ręg i, zw łaszcza w  g ra 
fice, choć i m a la rs tw o  nie 
je s t od n ie j w olne. P a n u ją  
w szechw ładn ie  na  w y s ta 
w ach  bebechy, k łębow iska 
je lit, stłoczone postac ie  im - 
becylo-watych k arłów  z p rze
pysznie rozw iniętym  w odo
głow iem , żałosne szczątk i

p ięknego ongiś ciała ludz
kiego. D ziwne to zjaw isko. 
S ta ty s ty k i i pom iary  a n tro 
pologiczne w ykazują , że n a 
sza „pow łoka doczesna” czy
li tzw. ciało zyskało  o s ta t
nim i czasy na urodzie  — 
jesteśm y  w yżsi, h a rm o n ijn ie  
rozw inięci, słow em  — ła d 
n iejsi. Czy w ięc w izerunek

nie m a!)? B ardzo  p raw d o 
podobne, n iem niej ten  m a
sochizm , czy. jak  k to  woli
— ten jednostronny , m oc
no zaw ężony k ą t w idzenia
— zaczyna pow oli nuży* ba, 
naw et budzi odruchy w yraź
nego sprzeciw u.

P rzyk łady?  Tych nie 
trzeb a  szuKać daleko. N ie
daw no został rozstrzygnięty  
w Łodzi O gólnopolski K on
k u rs  na  g ra fik ę  w a rsz ta to 
wą. Ju ry  w składnie: M. 
M ajew sk i (W -w a). St. F ija ł
kow ski {Łódź), J. K siążek 
(Łoaz), W. ivunz (K raków ), 

Z. L utom ski (K raków ), R- 
O pałka  (W -wa) p rzyznało  
p ierw sza nagrodę A nton ie
m u  S tarczew sk iem u za lino 
ry t pt. „K om pozycja M -W ”, 
dając  tym  gestem  w yraźnie  
do zrozum ienia, że nie d a 
rzy najw yższym  uznaniem  
„filozofu jących  s tra szy d e ł” 
len iw ie g rze jących  się w 
blaskach  g a la n te ry jn e j w ir
tuozerii technicznej i w 
ostateczności w oli już coś, 
co niczego nie p rzed staw ia
i do niczego nie zobow ią
zuje.

B akcylem  „straszen ia” za
rażen i są i na jm łodsi adep 
ci sztuk i. W K lub ie  D zien
n ik a rza  n iedaw no  m iała  m iej 
sce w ystaw a s tuden tów  Ł ódz
kiej PW SSP — trzech  z 
n ich w opow iadan iu  kosz
m arn y ch  bajeczek  nie u s tę -
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H alina K orb ik  — „ A kt z zasłoną"

człow ieka, ja k i k reś li sz tu 
ka w spółczesna w pow ażnej 
sw ej w iększości m a być w i
zerunk iem  naszego drugiego  
„ ja ”, naszego w nętrza , n a 
szej duszy (k tó re j podobno

p u je  sw oim  sta rszym  k o le 
gom, choć trzeba  przyznać, 
że czyni to z dużym  w dzię
kiem , gran iczącym  n iem al 
z ru tyną .

O czywiście śm iech p u sty

ogarn ia  człow ieka, ędy zo
baczy potem  ta«ą  na p rzy 
kład G rafik ę  T oruńską  albo 
lino ry ty  Oty M atouska z 
Czeskich B udziejow ic. Wi
dać, tylko na g łuchej, zab i
tej deskam i p row incji, m oż
na jeszcze „nie straszyć". 
W W arszaw ie, w Łodzi, 
w  E uropie takie n um ery  są 
nie na m iejscu . Mimo tego 
jed n ak , iż będę posadzony
0 nienow oczesność. b rak  gu
stu  i zrozum ienia  pod sk ó r
nych treści „now ej fig u ra - 
c ji”, p rzyznać się m usze do 
sk ry te j tęskno ty  za sztuką, 
k tó ra  w idziałaby we m nie 
nie tylko dem ona d ep raw a
cji i po tencja lnego  niszczy
ciela ziem skiego globu w 
zdegenerow anej posturze fi
zycznej, lecz rów nież czło
w ieka, k tó ry  często zw raca 
tw arz  ku  słońcu i m a na 
ziem i w iele rzeczy, k tó re  
m iłu je  i darzy  szacunkiem . 
Takie p o trak to w an ie  „ tem a
tu", przypuszczam , byłoby 
bliższe p raw dzie . A p rz e 
cież sztuce, k tó ra  w g ru n 
cie rzeczy je s t k łam stw em , 
jed n ak  w końcu o p raw dę 
chodzi...

D la pow yższych, m iędzy 
in n y m i, pow odow  z przy
jem nością  chodziłem  po w y
staw ie  H aliny  K orbik  w S a 
lon ie  W spółczesnym . N ik t 
m nie nie straszy ł d iab e łk a 
m i z p ude łka  (biologizm  
z g eom etrią  w „now ej f;gu - 
r a c j i” zjednoczyły sw oje 
w ysiłk i we w spólnym  fro n 
cie!), p rzeciw nie — oko c ie
szyło się dow oli kolorem
1 lekkością  n iefrasob liw ego  
ry sunku . E fem eryczne, nagie 
dziew częta na p łó tnach , s k u 
tecznie w ym iotły  z m ej p a 
m ięci ho rdy  zidiociałych 
karłów  i k ilog ram y sk o łtu 
nionych  je lit. Ich dłonie
0 długich, sm ukłych  palcach  
zaprow adziły  na  chw ilę  ład
1 porządek , rozchyliły zasło
ny. pozw alając spojrzeć na 
pejzaże, w k tó ry ch  zdarzyć 
może się w szystko. Dobre, 
nag ie  w różki m ogły w yjść 
ty lko  z w yobraźn i i spod 
pędzla  kobiety . A w yobraź
n ia  to bogata, pe łna  szcze
gólików  i drob iazgu , n ie lo 
giczna i jak że  przez to  f r a 
pu jąca , sen ty m en ta ln a  i m e 
lancho lijna  (W g ran icach  
przyw oitości), słoneczna, ale
i od rob inę jesienna- Do tego 
k u ltu ra  p lastyczna, a raczej 
in tu ic ja  p lastyczna, w ielk ie 
w yczulenie na  kolor, raz  so
czysty, dosadny, gdzie indziej 
lekk i, pe łen  pow ie trza
i św ia tła , na kom pozycję. 
P roszę m nie dobrze zrozu
m ieć — m ala rstw o  H aliny  
K orb ikow ej nie je s t m a la r
s tw em  śm iesznym , b łazn u ją 
cym, n iedzielnym  an i żad 
nym  tak im . Je s t to m a la r
stw o pow ażne, robione przez 
a r ty s tk ę  do jrza łą , św iadom ą 
tw órczych zam ierzeń, k tó re  
n iesie  w  sobie in s tynk tow ną  
a firm a c ję  życia. P oe tykę  
chw ili n ie  zagrożoną. W y
m ow a tych  obrazów  je s t dla 
m n ie  głębsza ł pe łn ie jsza  
niż „filozofia k arłów  i be
bechów ”. Proszę, w ybaczcie 
te  upodoban ia  — u lub ioną  
m ają  książeczką je s t ciągle 
jeszcze „Colas B reugnon”
i to, po p ro s tu , tłum aczy  
w szystko.

50 LAT W DRUKARNI
M o w i s ię  o n ic h ,  o ic n  p r a c y  

r a i  do  r o k u ,  z o k a z j i  ic h  ś w ię 
ta .  P r z e z  c a ły  roK  p o z o s ta ją  a- 
r io m m o w y n ii  w s p ó ł tw ó r c a m i  ga- 
ie u  c z a s o p is m ,  k s ią ż e k .  A p r z e 
c ież  ic h  w K ład  w d z ie ło  p o w 
s ta w a n ia  K siążk i czy  g a z e ty ,  w 
Je j te r m in o w e  u k a z a n ie  s ię  w 
s p r z e d a z y .  je s t  z n a c z n y . O d n ic h  
w d u ż y m  s to p n iu  z a ie z y  czy  r a 
no . id ą c  d o  p r a c y  b ę d z ie m y  m o 
gli k u p ić  n a s z ą  c o d z ie n n ą  g a z e 
tę , o d  n ic h  te ż  w d u ż y m  s to 
p n iu  z a ie z y  z e w n ę t r z n a  s z a ta  
te j  g a z e ty .  Ic h  p r a c a  je s t  o d  
p o w ie d z ia ln a  i n ie ła tw a ,  s t a n o 
wi n i e u s t a j ą c ą  g o n i tw ę  z c z a 
s e m . P o ś w ię c a  im  s ię  J e d e n  
d z ie ń  w  ro k u  — D z ie ń  D r u k a 
r z a .  W te d y  m ó w i s ię  o  ic h  p r a 
c y , n a g r a d z a  za  tę  p ra c ę .

W ty m  ro k u  w ś r ó d  o d z n a c z o 
n y c h  z n a la z ł  s ię  B o le s ła w  
A n d r z e je w s k i ,  u d e k o r o w a n y  w y 
s o k im  o d z n a c z e n ie m  p a ń s tw o 
w y m  -  K rz y ż e m  K a w a le r s k im  
O r d e r u  O d r o d z e n ia  P o ls k i .  N a 
to  o d z n a c z e n ie  p r a c u j e  p o n a d  
50 la t. O d  10 la t  j e s t  k ie r o w n i 
k ie m  r o ta c j i  i s t e r e o ty p i i  d r u 
k a r n i  P r a s o w y c h  Z a k ła d ó w  
G r a f ic z n y c h  R SW  „ P r a s a ” , c z y 
li te j  d r u k a r n i ,  z k tó r e j  w y 
c h o d z ą  w s z y s tk ie  łó d z k ie  d z i e n 
n ik i ,  a  r ó w n ie ż  „ O d g ło s y " .

M im o  ty lu  la t  p r a c y  p o z o s ta ?  
c z y n n y  1 e n e rg i c z n y ,  a  ze s w e 
go  k ie r o w n ic z e g o  s ta n o w is k a  
t ł u m a c z y  s ię . z p o c z u c ie m  h u 
m o r u :  „W  19(>2 r o k u  m ia łe m  p o 
w a ż n y  w y p a d e k  s a m o c h o d o w y  i 
le k a r z e  z a le c i li  m l lż e js z ą  s ie 
d z ą c a  p r a c ę ” . N ie  je s t e m  p e w 
n a . czy  ta  p r a c a  Je s t t a k  b a r 
d z o  s ie d z ą c a  i le k k a ,  a le  w id z ę , 
że  p a n  A n d r z e je w s k i  c h ę tn ie  
b y  p r a c o w a ł  p r z y  m a s z y n ie  g d y 
b y  z d ro w ie  p o z w o li ło .

P ó ł  w ie k u  to  s z m a t  c z a s u  ł 
k a w a ł  h is to r i i .  50 la t  p r a c y  B o 
le s ła w a  A n d r z e je w s k ie g o ,  to  k a 
w a ł  h i s to r i i  d r u k a r s t w a  łó d z 
k ie g o . łó d z k ie g o  d z i e n n ik a r s tw a .  
L a u r e a t  m a  b o w ie m  p a m ię ć  z n a 
k o m i tą .  p a m ię t a  r ó w n ie  d o b rz e  
c z a s y  p r z e d w o je n n e ,  j a k  p ie r w 
s z e  la ta  p o  w o jn ie .  A p a m ię ć  ta  
s ię g a  d a l e k o  w s te c z ,  do  1019 r ., 
k ie d y  ja k o  g o n ie c  r o z p o c z ą ł  p r a 
c ę  w  d r u k a r n i  p r z y  P io t r k o w 
s k ie j  R5 i k ie d y  łó d z k ie  d r u k a r 
s tw o  d o p ie r o  s ię  r o z w ija ło .  P o  
p r z e j ś c iu  s z k o le n ia ,  p o p rz e z  
f u n k c j e  p o m o c n ik a  d r u k a r s k i e 
go , d o s z e d ł  d o  s a m o d z ie ln e j  p r a 
cy  s t e r e o ty p e r a .

W s p o m in a  ta m te ,  p r z e d w o je n 
n e  c z a s y . w  k tó r y c h  z o s ta w i ł  
s w o ją  w c z e s n ą  m ło d o ś ć  1 te  
p o w o je n n e ,  w  k tó r y c h  m ło 
d o ś ć  p o w r ó c i ł a  w r a z  z w o ln o ś 
c ią  1 n o w y m  ż y c ie m . D r u k a r 
s tw o  łó d z k ie  p o w s ta w a ło  w te d y

o d  n o w a . J u ż  w  d w a  d n i p o
w k r o c z e n iu  A rm ii C z e r w o n e j  łó 
d z c y  d r u k a r z e  ro z p o c z ę l i  p r a c ę
1 s p o d  ic h  r ą k  w y s z ły  p ie r w s z e  
n u m e r y  p r a s y  p o ls k ie j  — „ W o l
n a  L ó d ź ” . A p o te m  s to p n io w o  
p r z y b y w a ło  ty tu łó w ,  d z i e n n ik ó w
i w s z y s tk ie  d r u k o w a ła  p o c z ą tk o 
w o  J e d y n a  m a s z y n a  r a t o c y jn a  
w  d r u k a r n i  p r z y  u l. fc w irk i 2.

W s p o m in a ć  b y  t a k  m o ż n a  
d łu g o , a l e  p r z e d e  w s z y s tk im  
w a r to .  b y  p a n  A n d r z e je w s k i  
w s p o m n ie n ia  s w o je  s p is a ł  i w  
fo r m ie  p a m ię tn ik ó w ,  a lb o  in n e j ,  
w y d a l .  B y łb y  to  c e n n y  w k ła d  
w  m o n o g r a f ię  L o d z i. A le  n a  r a 
z ie  j e s t  b ie ż ą c ą ,  c o d z ie n n a  p r a 
c a , k tó r a  m e  z o s ta w ia  c z a s u  n a  
w s p o m in a n ie .  D o b ra  to  p r a c a .  
„ G d y b y m  m ia ł  J e s z c z e  r a z  w y 
b ie r a ć  z a w ó d , le s z c z e  r a z  z a c z y 
n a ć  ż y c ie  o d  p o c z ą tk u ,  to  w y 
b r a ł b y m  p o  r a z  d r u g i  d r u k a r 
s tw o . B o  to  j e s t  p r a c a  b l i s k o  
ż y c ia ,  J e g o  w y d a r z e ń  n a j ś w ie ż 
s z y c h ,  n a j a k tu a l n i e j s z y c h .  T o  
J e s t  p r a c a  w  n i e u s t a j ą c y m  p o 
ś p ie c h u ,  w  w a lc e  z c z a s e m , o 
m in u ty ,  o  s e k u n d y ,  b o  z a w s z e  
j e s t  p ó ź n o , z a w s z e  c h o d z i  o  to , 
ż e b y  s k o ń c z y ć  j a k  n a jw c z e ś n ie j .
I o g r o m n a  s a ty s f a k c j a  k ie d y  
r u s z a  ju ż  m a s z y n a  r o t a c y jn a  i 
p o te m , k ie d y  w o z y  Ł ą c z n o ś c i  
z a b i e r a j a  g a z e ty  n a  m ia s to .

A w ię c  L a u r e a to w i  ż y c z y ć  
t r z e b a ,  a b y  d o p is y w a ło  z d ro w ie ,  
b y  p o z w o li ło  j a k  n a j d łu ż e j  p o 
z o s ta ć  w  p r a c y ,  k t ó r a  s t a ł a  s ię  
j e g o  ż y c ie m .

(T W )

» POLONICA*
T E A T R  K A N T O R A  

W E  F R A N C J I

O ś r o d e k  A k c ji  K u l tu r a l 
n e j  ( C e n t r e  d ’A n im a t io n  
C u l tu r e l l e )  p r a c u j e  o d  s z e 
ś c iu  l a t  w m ie js c o w o ś c i  
M a la k o f f  p o d  P a r y ż e m ,  w 
p ię k n e j  s a l i ,  m ie s z c z ą c e j  
800 o s ó b . Z a p r o s i ł  o n  z e 
s p ó ł  T a d e u s z a  K a n to r a  z 
K r a k o w a  ( C r ic o t  I I ) ,  k tó r y  
p r z y j e c h a ł  z „ K u r k ą  w o d 
n ą ”  S ta n i s ł a w a  I g n a c e g o  
W i tk ie w ic z a  ( p o k a z a n ą  te ż  
n a  f e s t i w a lu  w N a n c y ) .  
O d b y ły  s ię  w M a la k o f f  
d w a  p r z e d s t a w i e n ia ,  7 1 8  
m a j a  o 12-te j  w n o c y . W  
p r o g r a m ie  f r a n c u s k im  c z y 
ta m y ,  „ ż e  T e a t r  „ C r i c o t  
I I ”  z o s ta ł  p o w o ła n y  d o  
ż y c ia  w 1955 r o k u  p r z e z

k i l k u  m a la r z y ,  p o e tó w  i 
a k to r ó w  p o ls k ic h  o ten
d e n c ja c h  a w a n g a r d o w y c h .  
D ą ż y  o n  d o  c a łk o w ite g o  
o d n o w ie n ia  z a s a d  g r y  sce
n ic z n e j .  W e d łu g  K a n to r a  
t e k s t  i a k c j a  s c e n ic z n a  
n i e u c h r o n n ie  p o w o d u ją  p o 
w s ta w a n ie ,  r o z w ó j  i a k u 
m u l a c j ę  i l u z j i .  K a n to r  in
s ty n k to w n ie  d ą ż y  d o  je j  
r o z b ic ia ,  b y  n ie  s t r a c i ć  
k o n t a k t u  z ty m , co  o n a  
u k r y w a :  r z e c z y w is to ś c ią  
e l e m e n t a r n ą  i s t a ł ą ,  k tó r a  
s t a n o w i  s u r o w i e c  t e a t r u ” .

T e a t r  d z i a ła j ą c y  w  M a la 
k o f f  j e s t  f i n a n s o w a n y  p r z e z  
le w ic o w ą  r a d ę  m i e j s k ą .  
N o s i o n  o b e c n ie  n a z w ę  
T h ć a t r e  71. M a s a lę  t a k  
z b u d o w a n ą ,  ż e  m o ż e  s ię  
p r z e i s to c z y ć  w  „ th ć A tr e  e n  
r o n d ” . N a  p ie r w s z y m  p ię 
t r z e  o d b y w a ją  s ię  w y s t a 
w y . D y r e k to r e m  J e s t  G u y  
K a y a t .

W . N .

KAROL BADZIAK

Prawdziwe

nazwisko

B ohater, k tórego dziś p ragnę 
przedstaw ić, działał w sfe
rach urzędniczych. Z trudem  

ukończył IX  klasę szkoły ogólno
kształcącej, a le  z łatw ością został 
k ierow nik iem  w ydziału  insty tucji
o dłuższej nazw ie niż kana ł P ilica- 
Lódź. Z a jm u je  się ta  in sty tucja  
w yw łaszczaniem  terenów  w łaśnie 
pod ow ą w ododajną  inw estycję. 
P rzy ję ty  został do p racy  na pod
staw ie fałszyw ych dokum entów  
dw a la ta  tem u. Przyw iózł z sobą 
ze Szczecina, gdze p rzedostatn io  
raczej baw ił, niż pracow ał, cały 
p lik  przeróżnych fałszyw ych za
św iadczeń. Mogły one z sobą w za
jem n ie  konkurow ać ty lko  o to, 
k tó re  jes t lepiej podrobione. P ra w 
dziw e w tym  w szystk im  było je 
dyn ie  jego nazw isko: Eugeniusz 
Jan iszew sk i, la t 31, zam. ul. O b
rońców  S ta ling radu  47.

Z aśw iadczen ie  na tom iast z po 
przedniego  m iejsca pracy, opinia 
(b. dobra), dokum enty , dotyczące 
jego stud iów  zaocznych na  dw óch 
rów nocześnie w ydziałach P o litech
n ik i Szczecińskiej — w szystko to

było sfałszow ane. N a podstaw ie 
podrobionego zaśw iadczenia pobie
ra ł zasiłek rodzinny 1 w yjeżdżał 
rów nież na rzekom e egzam iny do 
Szczecina, gdzie z kolei pob iera ł 
z ZUS zasiłek  chorobow y.

Ledw o rozpoczął p racę  w  no
w ym  przedsięb iorstw ie, zaraz p rzy 
stąp ił do m ontow an ia afery . Do je 
go obow iązków  należało  usta lan ie  
wysokości odszkodow ań za stra ty  
w yn ik łe  podczas p rzeprow adzan ia  
robót w odno-kanalizacy jnych . Wy
cenę szkód spow odow anych np. 
zniszczeniem  roślin , sadów , k rze
w ów  sporządza się, oczywiście, ko
m isy jn ie . A le to ty lko  teo ria , fa k 
tycznie rzeczy te rob ił nasz bo
h a te r  sam , a rzeczoznaw ca, kasjer
i dy rek to r sk ładali fo rm alne  pod
pisy pod rachunkam i.

P rzynosił im  um ow ę na  p iśm ie 
z osobą, k tó ra  doznała szkód i na 
mocy porozum ienia w yrażała  zgo
dę na przyjęcie odszkodow ania w 
określonej wysokości. W ym ienioną 
kw otę przelew ano na książeczkę 
PK O  i sp raw a zała tw iona. N ikt

się tym  bliżej n ie  in teresow ał, w 
końcu przecie nie z w łasnej k ie
szeni, lecz z państw ow ej kiesy szły 
na to pieniądze. J a k  się nasz bo
h a te r  zorientow ał, że to  tak ie  p ro 
ste, zaczął sporządzać fikcy jne 
protokoły, fikcy jne  porozum ienia  i 
fikcy jne  książeczki PKO. Tylko 
p ien iądze  były autentyczne.

P racę  rozpoczął w m aju, we 
w rześn iu  przystąp ił do kom binacji, 
a  w  listopadzie zb ierał już p ie rw 
sze ow oce swego procederu. K sią
żeczki PKO zakładali na jego 
prośbę  znajom i na svtfe nazw iska, 
da jąc  m u upow ażnienie do dyspo
now ania w kładam i. Potem  na naz
w iska tych  znajom ych prokurow a! 
on fikcy jne protokoły, porozum ie
n ia  oraz wyceny.

Ja k  z tego w ynika, prześcignął 
Cziczlkowa. S ta ra  p raw da, że ży
cie naślad u je  lite ra tu rę , jeszcze 
raz się po tw ierdziła  z tym , że czy
ni to  bardziej kunsztow nie. Z resztą 
G ogolew ski bo h a te r w iele m ógłby 
się od E ugeniusza Janiszew skiego  
nauczyć. T am ten  kupow ał „m a rt

w e dusze”, ten je  sam  tw orzy ł z 
żyw ych ludzi, k tó rzy  naw et o tym  
nie w iedzieli. Ich szczęście, gdyż 
w przeciw nym  razie zasiedliby  z 
nim  razem  na ław ie oskarżonych. 
Książeczki PKO w ydostaw ał on od 
nich podstępnie, przez grzeczność.

W stosunkow o k ró tk im  czasie 
zdołał zagarnąć  dla siebie n iebaga
te lną  sum ę około 700.000 zł. U m e
blow ał za te p ien iądze m ieszkanie, 
kupił „F iata-125P" i w y jechał na 
wczasy do B ułgarii. Po pow rocie 
z czarnom orsk iej plaży został a re 
sztow any. P rzyznał się do w szyst
kiego, tylko, żeby mu w celi nie 
było nudno, postanow ił obciążyć 
w spółodpow iedzialnością jednego z 
dy rek to rów  przedsięb iorstw a. 
T w ierdził w śledztw ie, że dopu
ścił się tych przestępstw  w yłącznie 
z sym patii dla swego szefa, k tó re 
m u całą  kw otę g ra tis  przekazał, 
o trzym ując  w zam ian  sym bolicz
ne 37.000 zł.

M iejm y nadzieję, że w yroku , ja 
ki n iebaw em  otrzym a, n ie  uda mu 
się podrobić.
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TROGLODYCI 
WŚRÓD KSIĄŻEK
M a jo w e  Dni O św iaty , K siąż

k i i P rasy  każdego roti.u 
przynoszą s e r ię  pub likacji, 

u trzy m an y ch  w odśw iętnym  to 
n ie  i n a jczęśc ie j pośw ięconych 
rozw ojow i czy te ln ic tw a  w Poisce. 
W atm osferze  odśw ię tne j w y b ra 
łem  się do  B ib lio tek i U n iw ersy
teck ie j, by zobaczyć ja k  n a p ra w 
dę, bez św ią teczne j gali, żyją 
książk i. L eży te ra z  p rzede  m ną 
p ięk n ie  w ydany  tom  „G eograph ie  
U n iverse lle  Larous&e", zazw yczaj 
ogóln ie  dostępny  w  czy te ln i pod
ręczn e j BUŁ. W ertu ję  stro n y  i z 
■wzrastającym zdum ien iem  w idzę, 
że poszczególne k a rty  pocięte  są  
o k ru tn ie  o s try m  narzędziem  (po
tem  d o p iero  dow iem  się, że n a j
częściej używ a się  tu  żyletek), 
n a ty k a m  się  n a  c iek aw e  zestaw y 
zd jęć  z ca łego  św ia ta , z k tó rych  
k to ś pow yryw ał jak ie ś  frag m en 
ty . W innym  m iejscu  k ilk a  s tro n  
p rzecię tych  w  połow ie. W całym  
tom ie  b ra k  w ielu  k a rt. S ięgam  
po  „Z asady kom un izm u" Engelsa. 
W ręku  zosta je  m i ty lk o  obw o lu 
ta . K toś w y rw a ł ca łą  zaw artość . 
W „H isto rii filozofii1* T a ta rk ie w i
cza  b rak  n ie  ty lko  poszczególnych 
s tro n , w y rw an o  cały  a rk u sz  w y
daw niczy . Z w ydane j w  M oskw ie 
„H isto rii l i te ra tu ry  rosy jsk ie j 
X X  w ieku" w ycię to  Jeden ro z 
dział. Z „Fizyki a tom ow ej" pozo
s ta ło  także  w spom nien ie  w  po
s tac i obw olu ty . W „H erbarzu  po l
sk im " B onieckiego b rak  k ilku  
s tro n  — w idać  k tó ry ś z  no b ilito 
w anych  stu d en tó w  zagub ił sw ój 
h e rb  i w  ten  sposób ch c ia ł z re 
ko n stru o w ać  rod z in n e  pap iery .

Z a lbum u P icassa  w ycięto  b a r
w ne reprodukcje . Zniszczono ró w 
nież ,, Życie seksualne dzik ich" 
M alinow skiego . W padam  w  co raz  
w iększą pasję. M oże chociaż 
uszanow ano  li te ra tu rę  p iękną?  
G dzież tam . P iękne w y d an ie  „Bo
sk ie j kom edii" zniszczone i po
cię te  ży letką. T o sam o z „E seja
m i" M anna. W „S ław ie i chw ale" 
po w y ry w an e  strony . N aw et po- 
w ’eść D um asa „20 la t późn ie j"  
n ie  o ca la ła  pod. rę k ą  jak iegoś

„m iłośn ika" li te ra tu ry  „p la sac ia  1
szpady”.

Pooobne ob razy  w czy te ln i cza 
sopism . W lite rack ich  czasopism 
m acn  d w udziesto lec ia  m ięazyw o
jen n eg o  b .a k  w .eiu  a rty k u łó w . 
Poszczególne num ery  p op rzec ina
n e  ży le tk am i i p o p rzcu Ł e ran e . 
T ak że  „K ude P rav o "  nosi ś lady  
d z ia ła n ia  cZ y te ln tka-po lig lo ty . No
ta b e n e  sch w y tan y  n a  gorącym  
uczynku w andal, w yc ina jący  z 
n iego  a r ty k u ł ze spoko jem  s tw ie r
dził, że je s t m u on  n iezw yk le  po
trzeb n y  i d la tego  zaD .era go so 
bie! Inny  znów  a a r i  czołow y pot- 
Srci dzienniK , s tw ie rd za jąc , że n i
szczy fałszyw e politycznie m ate 
r ia ły . A u ten tyczne! Szczególną 
uw agą o b d arza ją  w an d a le  czaso
pism a, zam ieszczające  zd jęc ia  
b ard z ie j i m nie j ro zep ran y cn  a k 
to rek . Dużym pow odzeniem  cieszy 
się  w ięc „B ogato  zdobiony o rgan  
M. M aich ark a" , o s ta tn ie  s tro n y  
„K ina", k a to w ick a  „P an o ram a",

In n a  fo rm a szale jącego  w bi
b lio tece w andalizm u  to  k radzież  
k a r t  katalogow ych. No, bo p rze 
cież  zam iast ślęczeć nad  nudnym  
u s ta lan iem  b io u o g ra fll, przepasy
w an iem  z k a r t  haseł, nazw isk , 
ty tu łó w  i danych  w ydaw niczych , 
rnozna po p ro s tu  w ynieść d o  do 
m u  kilkaciz .es.ą t czy k ilk ase t i 
sp raw a  zała tw iona. A ze wiele 
tru d u  będzie kosztow ać rek o n s tru 
k c ja  całego hasła  (n ierzadko  je s t 
to  n iem ożliw e), o  tym  u ła tw ia ją 
cy sob ie  życie m łody „nauko
w iec" m yśleć p rzecież n ie  m usi.

O glądam  d a le j dz iesią tk i cho
ry ch  książek  i czasopism . Z nisz
czone, za tłuszczone, p o d arte  i po
cięte . Czym to  w ytłum aczyć?  Ja k  
w yjaśn ić  fa k t nagm innego  pod
k re ś lan ia  w  podręczn ikach  całych 
ak ap itó w  kolorow ym i d ługop isa
m i? J a k  m ożna po jąć dz ia łan ia  
trog lody ty , podk reś la jącego  k re d 
ką każdy n iem al w e rs  w tom ie 
w ierszy B audelaire*a czy K onop
n ick ie j?  D laczego tną, d rą . n isz
czą, b rudzą?  D laczego u tru d n ia ją  
b ib lio tece, zabezp ieczającej n ie 
śm ierte lność, albo  diugi z^w ot p i

sa rzo m  i naukow com , je j w łaśc i
w e  fu n k c jo n o w an ie?  D laczego 
w reszcie  k ie ru jąc  s .ę  n iskim i in 
s ty n k ta m i i egoizm em  n .e  chcą, 
by n a s tęp n e  poko len ia  ko rzystać 
m ogły  z tego  m agazynu  w iedzy?

K ard y n a ł R yszard  de B ury w  
tra k ta c ie  „O miłości do ksiąg  to 
je s t  P h ilob ib lon" p isa! w 1344 
i-o ku o w spółczesnych m u  n isz
czycielach  k s ią ż e k :

„ luuciiaciu i., ł*c ic g o  rodzaju leli- 
k o u i y a i n c g o  j a *  p o s t ę p u j e
£ 0 0 . 0  l > A t r v * i l  Ł c ł l  p i Z y  C z y t a U l U ,  J«* t£
z*m ą w  c z a « ie  tu r o n u  z z<*»v«uax ̂ u u y ax
i  m o k r y m  s ia d a  n o s e m , j a k  m c  m y -  
Kii o  to m , a o y  g o  w e t r z e ć  i p iu * ,* - 
W /IU i b i i i a in a m i  m c  zapa*.ł*Uv.,.aO 
k r ą ż k i ,  p i z e u  m m  le z ą c e j .  ł-a ^ a io g -  
CiO m a  p e m e  c u c h n ą c e g o  b r u u u ,  
c z a r n e g o  ju k  s a d z a  i m c m *  o to  za b ita*  
Ci.a s u jłU  u o g a u z a ją c y  m u  u&t<2p  z 
k a i ą ż tu .  N ie  w s iy u z a  s ię  ś m ie r o z te i  la -  
k i  jc&c uw ocuvv  i t»era n  uU O tW uriĄ  
k * ią ~ k ą ,  a io o  k a ż e  s y a o e r o w a c  s z k ł a n -  
c e  to  p o  j e d n e j ,  to  p o  u r u g ie j  s t ro n *  
m e y ,  a  m e  m a ją c  s w e j  C iZiauowsł**eJ 
s a a w y  p o u  r ę k ą ,  p o z o s ta w ia  w k s ią z -  
co  r e s z t k i  o o ia u u . . .

I s t n i e j ą  te z  b e z w s ty d n i  m ło d z i  Ju 
d z ie ,  k t ó r y m  s z c z e g o m ie  n a lc / . ł i ło o y  
z a k a z a ć  d o ty k a ł . i a  k s i ą ż k i ;  z a ie u -
w ie  u u  w ie m  n a u c z y l i  su ; o d c y ł io v \> -  
w a c  ł u e r y ,  a  ju z  u a w ią  s**; w  m e *  
s z c z ę ś U w y e n  k o m e n ta t o r ó w  ty c h  10-  
movV p rz e c u & n y c n , a t o r e  Im  p o w ie 
r z o n o ;  a  g d z ie  d a w u ie j  s z e r o k i  b y ł  
m a r g in e s  n a o k o ło  teks-* u , w id a ć  o b e 
cni©  p o tw o r n y  a l f a b e t ,  a lb o  j a k ą ś  Ut
n ą  b e z w s ty d n o ś c . . .  I s t n i e j e  t a k ż e  p e 
w ie n  g a t u n e k  z ło d z ie i ,  w  w y s o k im  
s to p n iu  k a l e c z ą c y c h  k sic ;g i, p o n ie w a ż ,  
d l a  n a p L s a n ia  l i s t u ,  o b c i n a j ą  b r z e g i  
s t r o n i e  i o d g r y z a j ą  n a w e t  k a r t a i  
ochronne”.

Z acytow aw szy  k rew k ieg o  k a r 
d y n a ła  p rzy jd z ie  z  p rzyk rośc ią  
s tw ierdz ić , że  n iew ie le  zm ieniło  
s ię  od  tam tych  czasów . Może ty l
k o  sp adkob ie rcy  tam tych  udosko
n a lili m etody. G łośny je s t obec
n ie  w śród  studen tów  jednego  z 
w ydzia łów  U n iw ersy te tu  i z a tro s
kanych  p racow n ików  Biblioteici 
p rzy p ad ek  u jaw n io n e j k radz iezy  
k ilk u n astu  cennych  tom ów . Z dol
ny  ponoć s tu d e n t K rzysztof . S., 
s łuchacz  dw óch w ydziałów , kom 
p le to w a ł sob ie  sy stem atyczn ie  
p ry w a tn ą  b ib lio tekę. W części 
p rzyw łaszczonych  książek zdążył 
ju ż  pow ycinać k a rty  ty tu ło w e z 
sy g n a tu ram i BUŁ.. D ziałaniu  jego  
żyletki u leg ły  także  te  strony  w e
w n ą trz  tom ów , na k tó rych  zn a j
dow ały  się stem ple  B iblioteki. 
Rzecz ch a rak te ry s ty czn a , że łu 
pem  jeg o  „ko lekc jonersk ie j"  pa
sji padły  p rzede  w szystk im  w y
d aw n ic tw a  drogie. S m utn ie jsze , że 
po u jaw n ien iu  ca łe j a fe ry  n iek tó 
rzy  koledzy „uczonego" w andala  
p róbow ali bagate lizow ać spraw ę, 
w ręcz u tru d n iać  je j w yjaśn ien ie .

D otykam y tu ta j p rob lem u ko
lejnego. W praw dzie  o p isan e  w y
żej dz ia łan ia  m ożna jakoś ukryć 
p rzed  okiem  d y żu ru jącego  bib lio 
tek a rza , a le  tru d n o  wy-obrazić so
bie, by d a rc ie  k a rt, w y cinan ie  ży
le tkam i ilu s tra c ji i a rtyku łów , 
w y ry w an ie  a rkuszy , czy chow an ie  
za p azuchę całych  tom ów  zaw sze 
p o zostaw ało  n ie  zauw ażone przez 
k ilk ad z ies ią t osób, zeb ranych  w 
czy te ln iach . D laczego w ięc nie 
zdarzy ło  się  do tąd , by w an d a la  
u ja w n ili sam i czy te ln icy?  D lacze
go w n a jlep szy m  w ypadku  ko
rzy s ta ją cy  z B iblio teki posługują  
s ię  anon im am i, po lecającym i 
szczególnej pieczy b ib lio tekarzy  
np. w y d aw n ic tw a  praw nicze. M a
m y do  czyn ien ia  z p roo lem em  
społecznym  i ty lko  przy pomocy 
spo łeczeństw a  zw alczyć go m oże
my. No, bo jakże  inaczej z a ra 
dzić z łu?  O czyw iście m ożna by 
zastosow ać m etody a d m in is tra c y j
ne. Z likw idow ać czy te ln ie  p o d rę 
czne, z a tru d n ić  p racow ników  do
zoru jących  czy te ln ików , w p ro w a
dzić rew iz je  ja k  np. w n iek tó 
rych  w ie lk ich  b .b lio tekach  eu ro 
pejsk ich . P rzy  w ysokich  n a k ła 
d ach  finansow ych  m ożna by za 
in sta low ać, ja k  w zachodnich  
m agazynach  hand low ych , te le w i
z ję  w ew n ętrzn ą , gdzie d y sk re tn ie  
um ieszczone k am ery  spełn ia łyby  
fu n k c ję  ta jn y ch  agentów . M ożna 
by także  w m ontow ać w op raw ę 
każdego  tom u w czy te ln i p od rę
cznej m eta low ą płytkę, a  fotoko
m ó rk a  z a in s ta lo w an a  w d rzw iach  
sygnalizow ałaby  „w ychodzące" 
egzem plarze  (podobno tak ie  roz
w iązan ie  zasto so w an o  w  S zw e
cji).

J a  n a  ra z ie  zaś p ro p o n u ję  roz
w iązan ie  ła tw ie jsze  i tańsze. P od . 
d a jm y  po p rostu  złodziei i b a r
barzyńców  presji- środow iska  s tu 
denckiego. N azw iska u jaw nionych  
w andali podajm y do w iadom ości 
pub licznej, w yw ieszając  je  na 
czarnych  tab licach  w bibliotece, 
n a  w ydziałach  uczelni, i w  do
m ach  akadem ick ich . N iech za jm ą 
się n im i ich koledzy, su row o  o są 
d za jąc  w sądach  koleżeńskich . 
N iech odpow iedzą  p rzed  sw oją 
o rgan izac ją , p rzed ZMS czy ZSP. 
U m ieśćm y ich n a  m arg in esie  ży
c ia  akadem ickiego , sko ro  tak ie  
m iejsce  sob ie  w ybrali. Ludiziom 
n iegodnym , rzucającym  cień  n a  
środow isko  studenck ie , w stęp  do 
b ib lio tek  w zbroniony!

„Słowik"
16 M A J A  1971 H., W M IK O Ł A JK A C H , Z G IN A *  

T R A GI C Z N I E  ŁÓ D ZK I P O ETA 1 D Z IE N N IK A R Z  
JA N U S Z  S Ł O W I K O W S K I .

B yła to śm ierć  n iepo jęta , w szystko przeciw  niej sią
buntow ało . Śm ierć  znaczona w alką  z żyw iołem  do 
końca. Śm ierć zaw in iona opieszałością ratow ników .

N azyw aliśm y go różn ie: na jrzadz ie j był d la  nas J a 
nuszem , częściej Jan k iem  lub Jaśk iem , co m iało tę 
z lą stronę, że um ożliw iało  zabaw ne pom yłki. (Skot
n icki — rów nież Janek , był przecież d rugą  duszą ze
społu). K iedyś ktoś — nazw ał go Słow ikiem . Tak też 
pozostało. Sierót od nazw iska  i coś jeszcze: ch a rak te 
ry s tyka  postaci. J a k  izadko.

Przyszedł do zespołu nieco później niż m y — p ie rw 
si. We w czesnych program ach  m e słyszało się jeszcze 
Jego piosenek. 1 to byiy p rogram y siaosze. A le w szyst
k ie następne  nosiły ju ż  znam ię tw órczości S łow ikow 
skiego — znak  najw yższej jakości. To, czym sta ł się 
były te a tr  „P strąg ” w  decydującym  stopn iu  w iązało 
Się z Jogo inw encją , z Jego ta ien iem . C uaow nie zgrali 
się z P io trem  H ertlem : S łow ik p isał teksty , k tó re  in 
spirow ały, kom pozytora — teksty  pełne  poezji i m u
zyki, k tó rą  należało  jedyn ie  uchw ycić i zapisać w  for
m ie p a rty tu ry . T ak  pow stały  „P a raso lk i”, „C olt”, 
„S tary  Jo h n y ”, „M oja bezsenność”... W sali operetk i 
śląsk iej w G liw icach padały  z loży dy rekcy jnej bu 
k iety  kw iatów  pod stopy Ewy N agursk iej, gdy śp iew a
ła  piosenki S łow ika, w  czasie Festiw alu  S tudenck ich  
T eatrów . K w iatam i w ita li F rancuzi i Polacy z F ra n 
cji Jego piosenki, podczas trium la lń y c li tou rnee  zag ra
nicznych „P s trąg a”.

D w a — bezsprzecznie na jlep sze  p rog ram y : „P ano
w ie, św ia t je s t zielony” i „Siódm e — n ie  f la tru j” sta
now iły już rodzaj rec ita li poetyckich S łow ika. Aby 
ocalić od zapom nien ia  um iera jący  fo lk lor łódzkich  
przedm ieść, S łow ikow ski ze S kotn ick im  całym i dn iam i 
łazili uzbro jen i w m agnetofon. T ak  — z u n ika lnych  
zapisów  — pow stał jedyny  w  Polsce sty lizow any  w o
dew il łódzki „Siódm e — nie f la tru j" . 1 pom yśleć, że 
za ten. w yczyn i za całe życie d la  m iasta  nie doczekał 
się Jan u sz  H onorow ej O dznaki Łodzi. N aw et po
śm iertn ie  Mu je j nic p rzyznano . Z łe d la  poety m iasto? 
Być może.

P rzyszły  la ta  dojrzałe. D aw ny STS „P s trąg ” rozpadł 
się, zw ykłą rzeczy koleją. A le pozostali tw órcy. S ło
w ik w Rozgłośni Polskiego R adia, S łow ik w „W esołym  
A u to b u sie ', piosenki S łow ika w dubbingow anych  fil
m ach am erykańsk ich  i w polskich film ach  różnych 
w ytw órn i, św ia tow a ka rie ra  „P a raso lek ”, kabare ty  — 
od „P oddasza” do „Figi”... A w tym  w szystk im  Janusz, 
po s ta rem u  życzliwy d la  każdego, po sz tubacku  w eso
ły, całkow icie w olny od zaw iści. T a len t ogrom ny, 
6w iadom y urody św iata .

N igdy nie zapom nę, że w łaśn ie  On — do którego  
poezja sam a p rzy la tyw ała , ja k  zadyszana p ensjonarka
— że w łaśnie On cieszył się n a jb ard z ie j z mojego 
drobnego sukcesu, gdy ud a ła  się jed n a  z nielicznych 
m oich p iosenek „Lecą liście ko lorow e”. N ie zapom nę 
dnia, gdy w e W rocław iu poszliśm y razem  na  gościn
ne w ystępy „C yrku Rodziny A fanasjew ”. J a k  ta m  Sło
w ikow ski szalał z radości, ja k  biegł ściskać ręce A li
ny, Jerzego, R yśka Ronczewskiego... Cudzy sukces a r 
tystyczny był d la  niego osobistym , p raw dziw ym  św ię
tem . Pokażcie m i drugiego takiego poetę w  naszym  
św iecie pe łnym  zaw iści i kom pleksów !

A dzisiaj — ziem ia i m ilczenie. H ad tym  p ięknym  
człow iekiem . N ad Jego sercem  i u śm iechem 'Z  tym  po
godzić się n iepodobna.

R O B E R T  G ŁU TH
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TERESA W OJCIECHOW SKA

T ea tr  M uzyczny s ta ra  się, 
zapew ne w m iarę  m ożli
wości, p rzep la tać  w swym 
rep e rtu a rze  operetk i z m u
sicalam i. I tak  po „W iedeń
sk iej k rw i” S traussa , p rzy
szła kolej na p rem ierę  
w spółczesnego m usicalu. 
„Ach, N icole” ') . M ichela 
Ja reg o  i A ndreasa  B auera . 
„N icole” (osobiście w olę ty 
tu ł o ryg inalny , niż polski z 
dodatk iem  w estchnien ia
„ach ”) je s t pozycją w spół
czesną, bo nap isaną  bez m a
ła dziesięć la t tem u, ale w 
obyczajow ej współczesności 
dziesięć la t to w iele. Na 
p rzyk ład  h ippiesi w Ciągu 
tych  la t bardzo  nam  się 
rozw inęli. Z apew ne d latego 
ci m usicalow i są już nieco 
p rzes ta rza li, dziec inn ie  ła 
godni, na iw nie  sym patyczni. 
N ie szkodzi jednak , w m u
zycznym  rep e rtu a rze  roz
ryw kow ym  wszyscy bohate
row ie m ają  obow iązek być 
sym patyczni- N atom iast m i
łość jest n ieśm ierte lna , u ro 
ki Paryża  rów nież, tak  sa 
m o jak  w m ontow ani w  je 
go pejzaż m alarze  i c lochar- 
dzi. M ożna czerpać z tych 
tem atów  dow oli, d la  w szyst
kich  starczy, sukces lub 
n iepow odzenie zależy od te 
go jak  się do tem atu  podej
dzie.

A utorzy  „N icole” pode
szli do tem atu  w łaściw ie, 
to  znaczy dostateczn ie  m a
ło pow ażnie, dostatecznie  
sen tym enta ln ie . Do starych  
rekw izy tów  P aryża  w pro
w adzili Szw edów, którzy 
w cale  nieźle p rzy jm u ją  się na 
tam tejszym  gruncie, w brew  
pow szechnie panu jącym  opi
niom  o ich północnym  tem 
peram encie . M im o udanych 
szw edzkich podbojów  zw y
cięża jednak  M arianna, bo
w iem  francusko-szw edzkie

m ałżeństw o (w happy  en-
dzie oczywiście) opow iada 
się po stron ie  Paryża  jako  
m iejsca zam ieszkania , nie 
rezygnując zapew ne z do
pływ u szw edzkich pieniędzy 
na podziw ian ie  uroków  
m iasta  <to już dom ysły).

N ajw iększą zale tą  tekstu  
jes t jego bezpre tensjonal- 
ność i riiesilenle się na „zło
te m yśli” oraz przestarza łe  
dow cipy. Może to  zresztą 
zasługa tłum aczy i ad a p ta 
torów- L ekka i b ezp re ten 
s jona lna  jes t rów nież m u
zyka, w k tó re j sporo m elo
dyjnych  piosenek i f rag 
m entów  o rk iestrow ych . Tę 
lekkość i bezp re tensjonal- 
ność dobrze w ydobył au to r 
opracow ania m uzycznego i 
dy rygen t R yszard Damrosz.

W tego typu p rzedstaw ie
niu  jednak , bardzie j niż w 
operetce, znaczenie ma stro 
na ak to rska , w idow iskow a, 
n ieustanne  „dzianie s i ę " 'a k 
c ja  sceniczna, Reżyseria 
W łodzim ierza K w askow skie- 
go poszła zdecydow anie w 
k ie runku  w ydobycia tych 
elem entów  na p lan  p ie rw 
szy. W idać w tym  p rzedsta 
w ieniu  pracę  reżysera z ak 
toram i i w idać je j rezu lta 
ty. P ierw sza to  w spó łp ra 
ca reżyserska K w asknw - 
skiego z T eatrem  M uzycz
nym  i pow inna być kon ty 
nuow ana. Ta w spółpraca 
była chyba d la  zespołu po
żyteczna-

Podczas p rem iery  p raso 
w ej p a rę  głów nych bo h a te 
rów  od tw arza li: K rystyna  
Ja rm u łó w n a  (Nicole) i A n
drzej Fogiel (Eryk). K ry 
styna  Ja rm u łó w n a  a r ty 
styczny rodow ód w yw odzą
ca raczej z operetk i niż m u
sicalu , na jb a rd z ie j może 
sty lem  została w ierna  ope
retce, z resz tą  ty lko  uua

jedna. A ndrzej Fogiel p re 
zen tu je  typ  ak to rstw a  
współczesnego i w tak ich  
w cieleniach  czuje się chyba 
najlep ie j. W praw dzie nie o- 
glądaliśm y go dotychczas 
w w iększych rolach, ale w y
da je  się, że ten  m łody a k 
to r poczynił pow ażny k rok  
naprzód . Nicole dosta ła  
się do ty tu łu , a le  głów nym  
bohate rem  m usicalu  jes t 
raczej s ta ry  clochard  Jeu - 
jeu. Z dużą sw obodą, żarto 
bliw ym  dystansem  i pełnym  
sukcesem  ak to rsk im  zagrał 
go i zaśp iew ał W itold Ja - 
wis. A nna G ębicka ładn ie  i 
z w dziękiem  zagrała  sw oją 
S im one. „S ta rsi panow ie 
d w a j”, Jan  Padkow ski — 
E ryk N yberg i Janusz  D uń
ski — V energren  n iew iele 
ciekaw ego mieli w tych ro
lach  do pokazan ia . Na m a r
ginesie — w ydaje  mi się, że 
Janusz  Duński nieco za 
w cześnie przyzw yczajany 
jest do ról starszych panów .

P onadto  oglądaliśm y w 
p rzedstaw ien iu : Jadw igę  
K endę (K arin V energren), 
S tan isław ę P iasecką (M ade- 
leine), Z bigniew a Bobow 
skiego (R am bert) oraz M a
riusza i W ładysław a K w iat
kow skich (M alarze).

N ajsłabszą s troną  p rzed
s taw ien ia  je s t chyba sce 
nografia . M am p re ten sję

do B olesław a K am ykow -
skiego za dekorację , k tó ra  
tak  sku teczn ie  zm niejszyła 
scenę, że zabrak ło  na niej 
m iejsca d la  chóru , ba le tu  1 
statystów . W yobrażam  so
bie, że w te j sy tuacji M ar
ta  B ochenek opracow yw ała 
choreografię  pod kątem  
m iejsca, k tó re  jej pozosta
w iono na scenie. A prze
cież m usical nie po trzebu je  
dekoracji dosłow nej, po
trzeb u je  na tom ias t dużo 
m iejsca dla scen zbioro
w ych, tanecznych  itd. M am 
rów nież p re ten sje  do B ar
bary  M ichiew icz za ko
stium y — nietw arzow e i 
n ieeleganckie d la  solistów , a 
raczej solistek, nad po trze
bę p s troka te  i bez sm aku — 
d la  postaci dalszoplano- 
wych. C hętn ie  by się też 
w idziało  na tancerkach  try 
koty nieco cieńsze niż ciep
łe helanco, a le to zapew ne 
p rzekracza możliwości te a t
ru, a  w kracza  w niem oż
ności przem ysłu.

*) „ A c h . N ic o le ” . M u z y 
k a  — M ic h e l J a r y ;  l i b r e t t o :  
A n d r e a s  B a u e r :  p r z e k ł a d  i 
t e k s t y  p io s e n e k :  K r y s t y n a  C h u -  
d o w o ls k a :  o p r a c o w a n i e  p r o z y :  
J e r z y  P a n a s e w ic z ;  k ie r .  m u 
z y c z n e :  R y s z a r d  D a m r o s z ,  re ż .
1 I n s c e n i z a c j a :  W ło d z im ie rz  
K w a s k o w s k i :  c h o r e o g r a f i a :  M a r  
t a  B o c h e n e k ;  d e k o r a c j e :  B o le 
s ła w  K a m y k o w s k I  k o s t iu m y :  
B a r b a r a  M ic h ie w ic z .

Fot■ A . W A C H

START „TRYBUNY OBYWATELSKIEJ’

J e s t e ś m y  j u ż  p o  ‘p ie r w s z e j  e d y c j i  „ T r y b u n y  O b y w a te l 
s k i e j ' '  -  p r o g r a m u ,  k tó r y  z g o d n ie  z z a p o w ie d z ia m i  t e l e 
w iz j i  m a  b y ć  k o n ty n u o w a n y .  C z w a r tk o w e  s p o tk a n i e  p r z e d  
k a m e r a m i  z J a n e m  S z y d la k ie m  u z n a ć  n a le ż y  za  w a ż n y  
m o m e n t  z a ró w n o  w  n a s z y m  ż y c iu  s p o łe c z n y m , j a k  i w  
z a k r e s i e  z a s to s o w a n ia  i o d d z ia ły w a n ia  n a s z e j  te le w iz j i .

Z a c z n i jm y  o d  s p r a w  o g ó ln o s p o łe c z n y c h .  W ty m  w z g lę d z ie  
s p o tk a n i e  z c z ło n k ie m  s c is łe g o  k ie r o w n ic tw a  p a r t i i  — e k i 
p y  d ą ż ą c e j  d o  u s u n ię c ia  s c h o r z e ń  n a s z e j  g o s p o d a r k i  n a r o 
d o w e j — s ta n o w i  c a łk o w i te  n o v u m  w f o r m a c h  w ię z i w ła d z y  
ze s p o łe c z e ń s tw e m . N ie  b y ło  je s z c z e  w  ć w ie rć w ie c z u  P o ls k i  
L u d o w e j p r z y k ł a d u  ta k  b e z p o ś r e d n ie j  r o z m o w y , d o ty c z ą c e j  
w ę z ło w y c h  s p r a w  n a s z e g o  ż y c ia  i n a s z e j  p r z y s z ło ś c i .

W ty m  s p o tk a n i u  w y r a z i ł a  s ię  d o b i t n ie  d ą ż n o ś ć  o b e c n e g o  
k ie r o w n ic tw a  p a r t y jn e g o  d o  w y p r a c o w a n ia  n o w e g o  s ty lu  
k o n ta k to w a n ia  s ię  z n a j s z e r s z y m i  w a r s tw a m i  s p o łe c z e ń s tw a .  , 
B y ł to  J e s z c z e  je d e n  p r z e j a w  o d n o w y  s p r o w a d z a ją c y  s ię  d o  
n a j w a ż n ie j s z e g o  w e  w s p ó łc z e s n y m  ż y c iu  p r o b le m u :  o b u 
s t r o n n e j  w y m ia n y  in f o r m a c j i .  B o d o  te g o  w ła ś n ie  s p r o w a 
d z a  s ię  p o m y s ł  . .T r y b u n y  O b y w a te l s k i e j ” .

C e le m  ta k  p o m y ś la n e g o  p r o g r a m u  j e s t  s k r a c a n i e  i n a p r o -   ̂
s t o w y w a n ie  d r o g  m ię d z y  s z e r e g o w y m  o b y w a te le m  a  lu d ź 
m i s p r a w u ją c y m i  n a jw y ż s z ą  w ła d z ę . P o m in ię c ie  s k o m p l i 
k o w a n e g o  u k ła d u  h ie r a r c h i i  i k o m p e te n c j i ,  d r a b i n y  u r z ę d 
n ic z e j  i g ą s z c z a  p r z e p is ó w  — p r o w a d z ić  m a  d o  s k r ó c e n i a  
c y k lu  o b ie g u  I n f o r m a c j i .  Z a  ty m  z a ś  p ó j ś ć  p o w in n y  u z d r a 
w ia j ą c e  d e c y z je  i p o s u n ię c ia .  i

S i ła  . .T r y b u n y  O b y w a te l s k i e j”  le ż y  w  d w u s t r o n n y m  p r z e 
b ie g u  in f o r m a c j i .  O b y w a te le  o t r z y m y w a l i  o d p o w ie d z i  n a  s w e  
p y ta n i a  d o ty c z ą c e  z a m ie r z e ń  i a k t u a ln y c h  m o ż liw o ś c i  w ła 
d z y , c z ło n e k  k ie r o w n ic tw a  p a r t y jn e g o  o d b ie r a ł  b e z p o ś r e d 
n ie  1 s z c z e r e  g ło s y  p ły n ą c e  o d  o b y w a te l i .  W ś ró d  g ło s ó w  
ty c h  n ie  b r a k ł o  k o n k r e t n y c h  s y g n a łó w  o b łę d a c h  p o p e ł n i a 
n y c h  p r z e z  a d m i n i s t r a c j ę  r ó ż n y c h  s z c z e b li .  W s z y s tk ie  o n e
— z g o d n ie  z z a p o w ie d z ią  -  m a ją  b y ć  p r z e d m io te m  s k r u p u 
l a tn y c h  i s z y b k ic h  je d n o c z e ś n ie  b a d a ń  ze  s t r o n y  o d p o w ie d 
n ic h  r e s o r tó w .

P r z e c h o d z ą c  d o  o c e n y  k o n k r e t n e j  p ie r w s z e g o  w y d a n ia  
. .T r y b u n y  O b y w a te l s k i e j " ,  s tw ie r d z ić  t r z e b a  n a  w s tę p ie ,  ż e  
n o w e  k ie r o w n ic tw o  p o d e s z ło  d o  s p r a w y  z n i e z m ie r n ą  p o 
w a g ą . S k u p ie n i e ,  z J a k im  J a n  S z y d la k  1 to w a r z y s z ą c y  m u  
e k s p e r c i  p r z y s łu c h iw a l i  s ię  p r z e k a z y w a n y m  p r z e z  re d . S * u l-  
c z e w s k ie g o  g lo s o m , d o w o d z iło ,  że  ż a d e n  n a j b ł a h s z y  n a w e t  
s y g n a ł  n ie  b ę d z ie  z l e k c e w a ż o n y ,  lu b  z i g n o r o w a n y .  W s p r a 
w a c h  o g ó ln i e js z e j  n a t u r y  o d p o w ie d ź  p a d a ła  z m ie js c a ,  p r z y  
c z y m  r z e c z n ik  k ie r o w n ic tw a  p a r t y jn e g o  n ie  u c h y la ł  s ię  o d  
p o r u s z a n i a  z a g a d n ie ń  n a j t r u d n i e j s z y c h .  S p r a w y  s z c z e g ó ło w e  
p r z e k a z y w a n e  b y ły  d o  n a ty c h m i a s to w e g o  r o z p a t r z e n i a  p r z e z  
o d p o w ie d n ie  c z y n n ik i  r z ą d o w e .

Z  p e w n o ś c ią  w ie le  o s ó b  o d e s z ło  o d  te le w iz o r ó w  z u c z u 
c ie m  n ie d o s y tu ,  ty s ią c e  te le w id z ó w  n ie  z d o ła ło  m im o  s t a r a ń  
u z y s k a ć  p o łą c z e n ia  t e le f o n ic z n e g o  ze  s tu d ie m  n a  W o ro n i
c z a  p o d c z a s  t r w a n i a  p r o g r a m u .  A le  w a ż n e  j e s t .  ż e  s e l e k 
c j a  n a p ł y w a ją c y c h  d o  s tu d ia  t e le w iz y jn e g o  p y ta ń  b y ła  p r z y 
p a d k o w a ,  N ie  d z i a ła ł  ż a d e n  c e n z o r ,  k tó r y  p r z e p u s z c z a łb y  
p e w n e  s y g n a ły ,  a i n n e  z a t r z y m y w a ł .  P o to k  p y ta ń  p ły n ą !  
p r z e z  90 m i n u t ,  o d z w ie r c ie d l a ją c  t r o s k i  i p r o b le m y ,  j a k im i  
ż y j e  n a r ó d .

T e le w iz j a  z e  s w e j  s t r o n y  z r o b i ła  w s z y s tk o ,  n a  c o  j ą  a k 
tu a ln i e  s ta ć .  b y  s tw o r z y ć  d la  p r z e p ły w u  fa l i  i n f o r m a c j i  o p 
t y m a ln e  w a r u n k i .  U r u c h o m io n o  s z ta b  lu d z i ,  w c ią g n ię to  d o  
w s p ó łp r a c y  s łu ż b ę  te l e k o m u n ik a c y j n ą ,  w y k o r z y s ta n o  n o w o 
c z e s n y  s p r z ę t  t e c h n ic z n y .  C a ła  te c h n o lo g ia  t e g o  p r o g r a m u  
b y ła  j a w n a  i p r z e j r z y s t a ,  o d b y w a ła  s ię  n a  o c z a c h  m i l io 
n ó w  te le w id z ó w , b u d z ą c  p e łn e  z a u fa n ie .

N a  p r z y k ł a d z ie  . .T r y b u n y  O b y w a te l s k i e j ”  p r z e k o n a l i ś m y  
s1q, J a k  w a ż n ą  s p o łe c z n ie  r o lę  m o ż e  s p e łn i a ć  t e le w iz j a ,  j e 
ś li w y k o r z y s t a n a  b ę d z ie  p r z e z  k ie r o w n ic tw o  p o s ia d a j ą c e  n o 
w o c z e s n ą  k o n c e p c ję  r z ą d z e n ia  w  ś c is ły m  z w ią z k u  z n a r o 
d e m  j a k o  c a ło ś c ią .  N ie  t r z e b a  w y c ią g a ć  z b y t  d a l e k o  id ą 
c y c h  w n io s k ó w  p o  p ie r w s z y m  te g o  t y p u  p r o g r a m ie .  L ic z y 
m y  j e d n a k ,  ż e  za n im  w k r ó tc e  n ą s t a p i ą  d a l s z e ,  ż e  , ,T r y -  

!* brrtna ; atvywaf!el«l0d5? s t a r t a ' ’rfłfc' 'f r tM y tu e ja ,  d z i a ła j ą c ą  n a  co  
d z ie ń .  u s u ,w p ją ę ą  w ie le  n ie p o r o z u m ie ń  m ie d z y  w ła d z ą  i o b y 
w a te le m , o r a /  >41 p ó r  n a  d r o d z e  d o  ro z w o ju .

' ’ CŹek&fay na drugą edycjęl
W Ł A D Y S Ł A W  O R Ł O W S K I

EWA NURCZYŃSKA

„Młodzi i starzy” 

w Krakowie
W momencie, gdy korespon

dencja ta dotrze do naszych 
Czytelników, oba festiwale 
krakow skie: krajow y i mię
dzynarodowy będą zakończo
no, w erdykty  ju ry  znane I 
już uleżało. Relacja pisana 
dziś, w kilka godzin po 
samknięcju XI Ogólnopolskie
go Festiw alu Filmów Krótko- 
metrażowych będzie jednak 
wyrazem reakcji gorących, 
znaczących w chwHi, gdy dy
skusje o tyrp, co tegoroczny 
konkurs przyniósł, trw ają. 
Dyskusje, spory, głośno w y
rażane protesty przeciw pew 
nym decyzjom jury , to  rzecz 
norm alna, w przypadku tego
rocznego festiwalu ich tło, za
plecze i m ateriał jest jednak 
szczególnie interesujący.

Na XI Festiwalu dokonała 
się znacząca zmiana w arty  i 
to  na dwóch płaszczyznach: 
tej najważniejszej, wyznaczo
nej rangą prezentowanych fil
mów i tej drugiej — określo
nej udziałem w owych dy
skusjach towarzyszących fe
stiwalowej imprezie. Tego
roczny festiwal zdominowali 
realizatorzy bezkompromisowi, 
gw ałtow ni, czasem niespra
wiedliwi w swych sądach i 
wypowiedziach ustnych i po
ważni, odpowiedzialni, poszu
kujący w filmach, które ze

sobą przywieźli. Zburzyli no
bliwy spokój krakow skiej 
imprezy, zburzyli spokój su
mienia jurorów , mieli swoich 
kibiców również wśród tych, 
których pogardliw ie nazywali 
„starym i", może więc przeko
nali się o tym , że nie o „mło
dych” i „starych” chodzi, że 
młodość nie z wiekiem jest 
związana. Protestow ali prze
ciw filmom, które są w yra
zem ru tyny  i konformizm u, 
które, nikogo nie interesują, 
które są świadectwem opóź
nienia wobec świadomości od
biorców, m ijają się ze spo
łecznym zamówieniem, atako
wali 1 swych nauczycieli I 
swych obecnych pracodawców, 
nie darow ali też krytyce. Byli 
nie zawsze sprawiedliw i, nie 
zawsze też taktowni, przyje
chali jednak do Krakowa z 
pasją i odwagą, wywoływali 
dyskusje i określali ich k ieru
nek. W ydaje się, że w ich to
ku coś zrozumieli — nie 
w szystko można negować, ta 
konfrontacja postaw była im 
potrzebna. Przedstawiciele ich 
pokolenia pokazali zaś w K ra
kowie film y, które określiły 
rangę festiw alu. Przypom nij
m y choćby ty lko nagrodzone.

„Srebrnego Lajkonika” wy
wieźli /, K rakow a M. Piwow
ski i A. Górna za film „KOR

KOCIĄG”, „Brązowego L aj
konika” i nagrodę „Syrenka 
W arszawska” — T. Zygadło 
za film „SZKOŁA PODSTA
WOWA” i K. Gradowski za 
„KONSULA I INNYCH”. K. 
Kieślowski za film „FABRY
KA” otrzym ał nagrodę „Głosu 
Robotniczego”, a 7,a film  
„BYŁEM ŻOŁNIERZEM” na
grodę „Żołnierza Polskiego”. 
„CZARNE-ZIELONE” — film 
J . Gębskiego i A. Halora 
o trzym ał dyplom honorowy, 
„APEL” R. Czekały — „Brą
zowego Lajkonika”.

P raw ie wszystkie, te  tak  
różne przecież film y, łą
czyło jedno: dotykały 
spraw  ważnych ł istotnych, 
nie ślizgały się po ich po
wierzchni. W ybór tem atu 
szedł w  parze z odwagą 1 
wnikliwością jego penetracji. 
K. Kieślowski w listopadzie
1970 roku zrealizował w za
kładach „U rsus” .film , którego 
wartość możemy dziś ocenić 
w kontekście powszechnych 
dyskusji o ekonomice pol
skiej. Jego „Fabryka” jest 
obrazem problemów, które 
dziś stały się jaw ne i znalazły 
się w centrum  uwagi proce
sów reorganizacji gospodarki 
polskiej. K. Zygadło w swym 
film ie o szkole zaw arł portret 
dziecięcej zbiorowości, jest to 
jednak portret odbiegający 
od standardow ych wzorów. 
Film przyniósł obraz nie ty l
ko dzieci rozkosznych, lecz 
również myślących, uczestni
czących swym małym życiem 
w świecie ludzi dorosłych, 
dzieci myślących i reagują
cych uczciwiej. Jednocześnie 
film ten jest ważnym głosem 
w dyskusji o-form ach wycho
wawczych, o moralności szko
ły, jest to  głos gorzki. K. 
Gradowski re jestru jąc mini- 
-świat oszusta Sliwy-Silber- 

steina wypowiedział się wprost
1 w podtekstach o sprawach

■wcale niebagatelnych w  na
szym życiu społecznym. Nie 
bał się Gradowski wdzięku 
bohatera swego filimu, uw ie
rzył jego odbiorcom. K ontro
w ersyjny nieco w swej d ra 
m aturgii „Korkociąg” P i
wowskiego 1 Górnej pozostaje 
bezsprzecznie najbardziej d ra 
pieżnym i dram atycznym  fil
mowym plakatem  antyalkoho
lowym. Realizatorzy uznali 
szok za m etodę dla podjętego 
tem atu najwłaściwszą, tu  sło
wami już łechtać nie można.

Te cztery filmy, a było ich 
na festiw alu więcej, są św ia
dectwem rozum ienia przez 
młodych realizatorów  społecz
nej funkcji ich filmów. Do
kum ent filmowy, in.na forma 
dziennika rsk iej wypowiedzi, 
rzeczowej, m ądrej, in terw e
niującej publicystyki, nie ma 
praw a cieszyć widza li tylko 
gładkością i urokiem  film o
wych obrazów, poprzestawać 
na rejestracji, inscenizowanej 
zresztą często, rzeczywistości, 
zastępować myślenia. Musi 
docierać tam, gdzie jest po
trzebny, być świadectwem 
najgorszej naw et praw dy, 
prowokować dyskusję i dzia
łanie, musi być wreszcie w y
razem postawy samego rea li
zatora wobec tem atu. A fo r
ma (film to przecież sztuka), 
kształt wypowiedzi? •— okre
ślić go musi tem at i talent 
piszącego kam erą. Tak jak  w 
film ie fabularnym  — nie ma 
nań recepty.

N iektórym z filmów mło
dych realizatorów  zarzucano 
pewne braki warsztatowe, 
prawda to niewątpliwa. Cóż 
jednak wynieśli widzowie 
z gładkich, sprawnych w a r
sztatowo filmów takich przed 
laty znakomitych dokum enta
listów, jak choćby Siesicki, 
Karabasz. Kosiński, Kidawa? 
Zdziwienie, jakie wywołał

fak t przyznania Grand Prix 
filmowi B. Kosińskiego „NA 
TORACH” było zapewne w y
razem innych dziś zapotrzebo
wań na film dokum entalny. 
Film Kosińskiego spełnia na 
pewno w arunki dobrego do
kum entu: jest rzetelny, szla
chetny, spraw ny warsztatowo. 
Nagrody festiwalowe zawsze 
w intencjach jurorów  są 
swego rodzaju drogowskazem 
dla działalności na czas na
stępny. Tegoroczny dro
gowskaz jednakże nie w ska
zuje celów najważniejszcyh
i sposobów najlepszych. 
W czasach w ielkiej dyskusji 
„o napraw ie Rzeczypospolitej” 
film dokum entalny winien 
mieć glos znaczniejszy i peł
niejszy dotyczący pryncy. 
piów, bardziej liczący się w 
społecznej świadomości, a ta 
kie dokum enty były w tym  
roku w Krakowie.

Gdy mowa już o dro
gowskazach, wspomnieć trzeba 
już nie zdziwienie, lecz obu
rzenie, jakie w ywołał fakt 
przyznania jednego z „Brązo
wych Lajkoników ” telew izyj-
• 'm u  filmowi „GRY” G. La- 

■/. Film pojawił się w K ra
kowie obarczony nagrodą zdo
bytą we Włoszech. Kupili 
więc jurorzy ową propozycję 
złego smaku, złudy nowoczes
nej inscenizacji, za k tórą 
skryły się reżyserskie potknię
cia, ową bzdurną konstrukcję 
fabularną. Pozostała tylko cie
kawa partiam i choreografia. 
Rzadko na artystycznych fe
stiwalach prem iuje się kicze, 
to zdarzyło się tego roku 
w Krakowie.

Na XI Festiwalu, po raz 
pierwszy, nie przyznawano 
nagród w ram ach poszczegól
nych kategorii rodzajowych, 
miano nagradzać film y n a j
lepsze. Przy tak diam etralnie 
różnych wyznacznikach w ar
tości dokum entu, film u popu

larno-naukowego czy anim o. 
wanego, trudno sobie w yobra
zić , k ryteria ocen. W ydaje się, 
że w tym roku, w praktyce 
ju ry  ro/.patrywało filmy w 
ich poszczególnych katego
riach. Wśród filmów animo
wanych, których poziom 
w tym roku, niestety, nie 
zachwycał, nagrodzono „APEL” 
R. Czekały. Twórca filmu po
został w ierny form ule a rty 
stycznej swego znakomitego 
„SYNA”, zrealizował piękne 
w  swej filmowej plastyce 
dziełko, trudno jednak bez 
pewnych oporów zaakcepto
wać równowagę dram atyczne
go tem atu i jego formy.

Wielkim faw orytem  publicz
ności festiwalowej był niew ąt
pliwie film A. Papuzińskiego
i St. Sliskowskiego „BYKO
WI CHWAŁA”, zrealizowany 
w WFO i przedstaw iany już 
wcześniej naszym Czytelni
kom. Nagroda „Srebrnego l a j 
konika” była w yrazem  uzna
nia dla bardzo ambitnych 
filmowych poszukiwań właści
wych form prezentacji tw ór
czości artystycznej już przez 
film zastanej, w tym w ypad
ku również, albo przede wszy
stkim  — osobowości artysty. 
Jeśli ten film można w ogóle 
przypisać jakiejkolw iek kate . 
gorii gatunkow ej i wiązać go 
z popularno-naukow ym  fil
mem o sztuce, to i ten kie
runek filmowej twórczości 
miałby swego krakowskiego 
laureata. Trudno jednak film 
„BYKOWI CHWAŁA” nazwać 
popularno-naukowym . Pozosta
je więc nadal pytanie o szan
sę tego rodzaju filmowego 
na krakow skim  Festiw alu. Do 
tej spraw y jeszcze powrócimy, 
tak jak i do spraw tzw. fil
mu telewizyjnego, którego 
propozycje były w tym roku 
tak  wątpliwe, aż budził zdu
mienie fakt ich obecności 
w konkursie.
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Z A C Z A R O W A N Y  Ś W IA T  
K L E JN O T Ó W  

S A L V A D O R A  D A L I

K le j n o ty  — k w ia t y  ze  
ł ł o t a .  k tó r y c h  l i ś c ie  In 
k r u s to w a n o  d i a m e n t a m i .  
K ie l ic h y  o tw ie r a j ą  s ię  1 
z a m y k a ją  d z ię k i  u k r y t e 
m u  m e c h a n iz m o w i.  U p a d ły  
a n io ł ,  c a ły  z e  z ło ta ,  p o 
r u s z a j ą c y  s k r z y d ła m i  i 
g w ia z d a  z s z a f i r u ,  z d o b n a

g o  e k s t r a w a g a n c je ,  n ie s a 
m o w it e  p o m y s ły  w  ż y c iu  
i s z tu c e  s z o k u ją  lu b  ś m ie 
s z ą ?  A J e s t  to  c z ło w ie k , 
k tó r y  w y w a r ł  p r z e m o ż n y  
w p ły w  n a  k s z ta ł t  w s p ó ł
c z e s n e j  s z tu k i  i o b o k  P i
c a s s a  J e s t ,  J e ś li  n ie  n a j 
w y b i tn i e j s z y m .  to  J e d n y m  
z n a j w y b i tn i e j s z y c h  a r t y 
s tó w  n a s z e j  e p o k i .

„ O  w ie le  m n ie j  n o n s e n 
s u  j e s t  w m o je j  m e to d z ie

p l a ty n ą  w  k t ó r e j  tk w ią  
I s k r z ą c e  s ię  d ia m e n t y .  
K le j n o ty .  »,O ko c z a s u " ,  o -  
k o  i z e g a r  r ó w n o c z e ś n ie ,  
z n ie b ie s k ie j  e m a l i i ,  b r y 
la n tó w  i p e r e ł .  „ R u b i n o 
w e  u s ta '*  z  r u b in ó w ,  z ło 
ta ,  p e r e ł .

J e s t  t y l k o  j e d e n  w s p ó ł
c z e ś n i e  ż y j ą c y  a r t y s t a ,  
k tó r y  z J a r m a r c z n y c h  n ie 
m a l  p o m y s łó w , p o t r a f i  d o 
k o n a ć  c u d ó w , s tw o r z y ć  
p r a w d z iw e  a r c y d z ie ł a .  Z 
d ro g ic h  k a m ie n i  i s z la 
c h e tn y c h  m e ta l i  S a lv a d o r  
D a li  w y c z a r o w a ł  ś w ia t  
z n a n y  n a m  ty lk o  z b a ś n i  
I f a n t a s ty c z n y c h  o p o w ie ś 
c i o  c z a r n o k s i ę ż n i k a c h .  
K im  J e s t  te n  6 6 - le tn i a r 
t y s t a ?  G e n iu s z e m  c z y  w a 
r i a t e m ?  D z iw a k ie m , k tó r e -

— m ó w i D a li  — n iż  m e 
to d y  w m o im  s z a l e ń s tw ie .  
D la te g o  p o w ta r z a m ,  p o 
w ta r z a m  i p o w ta r z a m  
w c ią ż  i z a w s z e ,  ż e  j e d y n a  
r ó ż n ic a  m ię d z y  m n ą  a  o - 
b łą k a n y m  je s t  ta .  ż e  j  a  
n ie  j e s te m  w a r ia t e m .  S u r 
r e a l i z m  — to  Ja l'*

W y s ta w a  k le jn o tó w  w y 
k o n a n y c h  w  N o w y m  J o r 
k u  n a  z a m ó w ie n ie  „ O w e n  
C h e a th a m  F o u n d a t i o n 1* n a  
p o d s ta w ie  p r o je k tó w  i p o d  
ś c is ły m  n a d z o r e m  S a lv a -  
d o r a  D a li j e s t  w a ż n y m  
w y d a r z e n ie m  w  ż y c iu  k u l 
tu r a ln y m  P a r y ż a .  A b y  ją  
u r z ą d z ić .  k o s z te m  p ię c iu  
m i l io n ó w  f r a n k ó w ,  o d r e s 
ta u r o w a n o  o s ie m n a s to w ie 
c z n ą  b u d o w lę  p r z y  a v e -  
n u e  M a tlg n o n .

N a  t ę  w y s t a w ę  w c h o d z i  
s ię  j a k  d o  ś w ią ty n i ,  g d z ie  
w  p ó łm r o k u  p o ły s k u ją  
s z la c h e tn e  m e ta l e  i i s k r z ą  
s ię  d r o g ie  k a m ie n i e .  W 
k u n s z to w n ie  w y K o n a n y c h  
s z k a t u ł a c h ,  w y ło ż o n y c h  
c z a r n y m  a k s a m i t e m ,  k l e j 
n o ty  s p o c z y w a ją  J a k  r e l i 
k w ie . J e s t  ic h  36. N ie  są  
to  o z d o b y , p r z e z n a c z o n e  
d o  n o s z e n ia ,  k l e jn o ty  S a l-  
y a d o r a  D a li s ą  r z e ź b a m i .  
A r z e ź b y  t e  ż y j ą .  D z ię k i 
u k r y t y m  m e c h a n iz m o m  
d y g o c z ą ,  d r ż ą ,  r o z b ł y s k u 
ją  i g a s n ą  b y  w c h w ilę  
p o te m  z n ó w  r o z b ł y s n ą ć ;  
o b r a c a j ą  się* p u l s u ją ,  o -  
t w l e r a j ą  s ię  I z a m y k a ją  
k ie l i c h y  k w ia tó w .  M is te r 
n e , k u n s z to w n e  c a c k a ,  w  
k tó r y c h  k a ż d y  s z c z e g ó ł  zo 
s t a ł  p r z e z  a r t y s t ę  d o s k o 
n a l e  p r z e m y ś la n y .  D a li 
s a m  w y b ie r a ł  tw o r z y w o .  
D ia m e n ty  i r u b in y ,  s z m a 
r a g d y ,  s z a f i r y ,  k o r a l e ,  la 
p is  la z u l i ,  to p a z y  — s p r o 
w a d z a n o  z r ó ż n y c h  c z ę śc i 
ś w ia ta ,  r o z m a i ty c h  k r a 
jó w ,  s  B r a z y l i i  i M e k s y k u , 
z Z S R R  i A f r y k i .  P r z y  d o 
b o r z e  k a m ie n i  D a li łą c z y ł  
w z g lę d y  a r t y s t y c z n e  z

g w ia z d a  z zzaflru**! t w i e r 
d z i a r t y s t a .

R IM B A U D  
W R E S Z C IE  S F IL M O W A N Y

W e  w r z e ś n iu  u b .  r o k u  
p i s a l i ś m y  n a  ty m  m ie j s c u  
o  p r o j e k t a c h  s f i lm o w a n ia  
ż y c ia  w ie lk ie g o  p o e ty  
f r a n c u s k ie g o  A r t h u r a  R im 
b a u d a  p r z e z  f r a n c u s k ie g o  
r e ż y s e r a  J a c q u e s a  L a n z -  
m a n n a .  P o n a d to  J e s z c z e  
k i l k u  f i lm o w c o w , m . In . 
L u c h in o  V isconL i, z a m ie 
r z a ło  n a k r ę c i ć  f i lm  o 
R im b a u d z ie .  U d a ło  s ię  to  
z r e a l iz o w a ć  ty lk o  je d n e m u  
— W ło c h o w i N e llo  R ls l. 
P o d o b n o  t r u d n o ś c i  n a k r ę 
c e n ia  f i lm u  w E t io p i i  b y ły  
n ie m a l  n ie  d o  p o k o n a n ia .  
R is i  j e d n a k  p r z e z w y c ię ż y ł  
J e  d z ię k i  te rn u ,  że  j e g o  
w s p ó łp r a c o w n ik  m a  b r a i a  
b a r d z o  u s to s u n k o w a n e g o  w 
A d d is -A b e b ie .  J a k  s ię  w ię c  
o k a z u je  1 w  E t io p i i  p o m o c  
m o ż e  „ k u m o t e r s t w o " .
W r a c a ją c  d o  R im b a u d a  to .  
J a k  w ia d o m o , j e g o  ż y c ie  
o w ia n e  j e s t  l e g e n d ą .  W y 
b i t n y  p o e t a ,  p o  k r ó tk i m ,  
w y b u c h o w y m  o k r e s i e  m ło 
d z ie ń c z e j  tw ó r c z o ś c i ,  ł a 
m ie  p ió r o  i m a ją c  d w a 
d z ie ś c ia  d w a  la t a  z a c z y n a  
a w a n t u r n i c z e  ż y c ie .  P o  
k r ó tk i e j  s łu ż b ie  w  h o le n 
d e r s k i c h  w o js k a c h  k o lo n i j 
n y c h  d e z e r t e r u j e ,  w r a c a  d o  
F r a n c j i ,  b y  w k r ó tc e  w y 
j e c h a ć  n a  C y p r ,  a  p o te m  
u d a ć  s ię  d o  E t io p i i .  T e n  
w ła ś n ie  o k r e s  ż y c ia  p o b y 
tu  p o e ty  w  A b is y n ii  w  l a 
t a c h  1880—1891 j e s t  n a j b a r 
d z i e j  d la  n a s  t a j e m n ic z y  i 
n a j b a r d z i e j  b u d z ą c y  k o n 
t r o w e r s j e  w ś r ó d  b io g r a 
fó w . H a n d lo w a ł  p o d o b n o  
n ie  ty lk o  b r o n ią ,  k a w ą ,  
s k ó r a m i ,  a l e  i c z a r n y m i  
n ie w o ln ik a m i .  J e d e n  z  l i 
s tó w  R im b a u d a  z  r o k u

1JW0 p o tw ie r d z a ć  m a  to
p r z y p u s z c z e n ie .

N a k r ę c a n ie  f i lm u  p r z e z  
N e llo  R is i w  E t io p i i  t r w a 
ło  o s ie m  ty g o d n i .  F i lm  
J e s t  n a  u k o ń c z e n iu ,  a  J e 
g o  t y t u ł  J e s t  I d e n ty c z n y  z 
ty t u ł e m  J e d n e g o  z  u tw o 
r ó w  R im b a u d a :  „ S e z o n  w 
p i e k l e " .  P r a c o w a n o  w  n i e 
z w y k le  c ię ż k ic h  w a r u n 
k a c h  t e r e n o w y c h  i k l i m a 
ty c z n y c h .  W ie le  d n i  i n o 
c y  s p ę d z o n o  p o d  g o ły m  
n ie b e m . O b o z o w a n o  w 
m i e j s c a c h  o d lu d n y c h  1 ta k  
t r u d n o  d o s tę p n y c h ,  ż e  d o 
s t a w a n o  s ię  d o  n ic h  j e 
d y n ie  s a m o lo te m . R o lę  
R im b a u d a  g r a  A n g l ik  T e -  
r e n c e  S ta m p .  P o d c z a s  n a 
k r ę c a n ia  f i lm u  s c h u d ł  on  
o s ie d e m  k ilo ,  a  j a k  
tw ie r d z ą  Jeg o  z n a jo m i ,  
n ie b ie s k ie  o c z y  a k t o r a  w y 
b la k ły  p o d  p a l ą c y m  s ło ń 
c e m  A f r y k i .  N ie  z n a  o n  
a n i  j ę z y k a  f r a n c u s k ie g o ,  
a n i  w ło s k ie g o .  T o te ż  t r u 
d n o  m u  b y ło  r o z m a w ia ć  z 
k o le g a m i ,  w ło s k im i  f i l 
m o w c a m i .  T w ie r d z i  J e 
d n a k .  ż e  p o m a g a ła  m u  t a  
I z o la c ja  d la  w c z u c ia  s ię  w  
o s o b o w o ś ć  R im b a u d a .

W ie lk ie  w r a ż e n i e  n a  e k i 
p ie  f i lm o w e j  z r o b i ło  p e łn e  
e g z o ty c z n e g o  u r o k u ,  m i a 
s te c z k o  H a r a r ,  p o ło ż o n e  o 
417 k m  o d  s to l ic y  A b is y 
n i i .  T o  t u  w ła ś n ie  o s ie d l i ł  
s ię  R im b a u d  w  c z a s ie  s w e j  
b y tn o ś c i  w  E t io p i i ,  s t ą d  
to  w ła ś n ie  w y r u s z a ł  n a  
s w e  h a n d lo w e ,  p e łn e  p r z y 
g ó d , p o d ró ż e .  F i lm o w c y  
tw ie r d z ą ,  te  p o e ta ,  w  s w e j  
m ło d z ie ń c z e j  tw ó r c z o ś c i ,  
p r z e d s t a w i !  m . In . p r o r o 
c z ą  w iz ję  t e g o  ś w ia ta ,  
k tó r e g o  r z e c z y w is to ś ć  m ia ł  
n a s tę p n lo  p o z n a ć .

P r z y  o k a z j i  w s p o m n i jm y ,  
t e  o s t a t n io  w ła d z e  f r a n 
c u s k ie  w y s t ą p i ły  d o  r z ą d u  
A b is y n i i  z  p r o p o z y c j ą  za

k u p ie n i a  d o m u  w k t ó r y m  
ż y ł  R im b a u d  w  H a r a r z e .  
W b u d y n k u  ty m  u r z ą d z o 
n o  b y  m u z e u m  p o e ty .  
J a k  d o tą d  o d p o w ie d ź  z 
A d d ls - A b e b y  n a  t ę  p r o 
p o z y c ję  n ie  n a d e s z ł a .

N IE Z N A N E  D Z IE Ł O  
J£E M A R Q U E 'A

A k to r k a  f i lm o w a  P a u le t -  
t e  G o d d a r d .  w d o w a  p o  
n ie m ie c k im  p is a r z u  E r ic h u  
M a r li R e m a r ę u e ,  a u t o r z e  
m . In . s ły n n y c h  I d o b r z e  
u n a s  z n a n y c h  p o w ie ś c i  
t a k i c h  j a k  „ N a  z a c h o d z ie  
b e ?  z m ia n ”  c z y  „ L u k  t r i 
u m f a ln y " .  p r z e k a z a ł a  m a 
n u s k r y p t  o s ta t n ie j ,  n ie  w y 
d a n e j  p o w ie ś c i  m ę ż a  Je
d n e m u  z w y d a w c ó w  m o 
n a c h i j s k ic h .

S z e ś ć  w y d a w n ic tw  z a 
c h o d n i o e u r o p e j s k i c h  w y 
k u p i ło  Ju ż  p r a w o  d r u k o 
w a n ia  t ł u m a c z e ń  te j  p o 
w ie ś c i  b e z  c z y ta n ia  J e j I 
J a k ie g o k o lw ie k  z a p o z n a n ia  
s ię  z  t e k s t e m .

N A G R O D A  L IT E R A C K A
IM . H J 1  E R E N B U R G A

D la  u c z c z e n ia  80-teJ r o 
c z n ic y  u r o d z in  I i j l  E r e n 
b u r g a  (1891—1967), p r e z e s a  
I z a ło ż y c ie la  T o w a r z y s tw a  
P r z y j a ź n i  R a d z le c k o - F r a n -  
c u s k le j .  P r e z y d i u m  T o w a 
r z y s tw a  P r z y j a ź n i  F r a n c u -  
s k o -R a d z le c k le J  p o s ta n o w i
ło , p o c z ą w s z y  o d  r o k u  b ie 
ż ą c e g o . p r z y z n a w a ć  c o  
d w a  la t a  n a g r o d ę  Im . I l j i  
E r e n b u r g a  p is a r z o m  f r a n 
c u s k im  z a  d z ie ła  w  d z ie 
d z in ie  p o w ie ś c i  i r e p o r t a 
ż u .  k tó r e  a k c e n to w a ły b y  
p r z y j a ź ń  m ię d z y  n a r o d a m i  
f r a n c u s k im  1 r a d z i e c k im .  
L a u r e a t  o t r z y m a  1000 f r a n 
k ó w  i b e z p ła tn ą  p o d r ó ż  p o  
Z S R R .

s y m b o l ik ą  d a n e g o  k a m ie 
n ia .  R u b in y  m a ją  k o lo r  
k r w i ,  1 s y m b o l i z u ją  r ó w 
n o c z e ś n i e  s i l ę  w i ta ln ą ,  s z a 
f i r  J e s t  o z n a k ą  s z la c h e tn o 
ś c i  I w z n io s ły c h  u c z u ć ,  
s z m a r a g d  — to  r o z w i j a j ą 
c a  s ię  b u jn i e  r o ś l in n o ś ć .  
M a le ń k ie  s e r c e  z  r u b in u ,  
k l e jn o t - r z e ż b a  S a lv a d o r a  
D a li  p u l s u j e  J a k b y  ż y w ą  
k r w ią .  I  m e  J e s t  to  p r z e 
c ie ż  p r ó b ą  m e d y c z n e g o  o d 
w z o r o w a n ia  t e g o  lu d z k ie g o  
o r g a n u .  N a d  „ U p a d ły m  
a n i o ł e m ”  S a lv a d o r a  D a li 
ś w ie c i  s z a f i r o w a  g w ia z d a ,  
b o w ie m  „ w  m o m e n c ie  g d y  
u p a d a  a n io ł ,  r o d z i  s ię

W następnym numerze „ODGŁOSÓW’

★  Z. FIJAS -  Wspomnienia

★  A. MAKOWIECKI -  Dwie niedziele przed sezonem

★  W. ŁUSZCZYKIEWICZ i H. POLAK -  Kto podejmie 
ryzyko?

oraz felietony, recenzje, nowela kryminalna.’
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S T R A Ż A C Y  W  A N E G D O C IE  — „  S K A C Z  P A N ”  — 
P A L I S IĘ  N A  P A R T E R Z E  — D R A B IN A  Z  P IO T R K O 
W A  -  K IE D Y  S IĘ  K O Ń C Z Ą  Ż A R T Y ?  -  D L A  L O 
D Z I  Z A  W Y S O K O  — „ C O S  N A R E S Z C IE  D Z IE J E  
S I Ę . . .”

N ie  w ie m  c z e m u ,  a l e  
s t r a ż a c y  s ą  o d  la t  o b ie k 
te m  d o b r o d u s z n y c h  d o w c i
p ó w  i a n e g d o t .  S a m  p o 
ż a r  J e s t  w id o k ie m  p o n u 
r y m  I t r a g ic z n y m ,  s w ą d  
p o g o r z e l i s k a  p r z y p o m in a  
w o jn ę .  A le  s t r a ż a c y  I d e a l 
n ie  n a d a j ą  s ię  d o  a n e g d o 
ty ,  c h o ć  Ic h  s p e c y f i c z n a  
p r a c a  n ie  n ie s i e  w  s o b ie  
e l e m e n tó w  ż a r t u .  D la c z e g o  
t a k  s ię  d z i e je  — n ie  w ie m . 
O t — je s z c z e  J e d e n  p a r a 
d o k s  n a s z e g o  ż y c ia .

J e d o ń  z m o ic h  p r z y j a 
c ió ł o p o w ia d a ł  z e  s m a k ie m  
s t r a ż a c k ą  a n e g d o tę ,  w c ie 
l a j ą c  s ię  w  p o s t a ć  s t r a ż a 
k a :  „ P a l i  s ię  — p a n ie  — 
d o m , a l e  f a j n i e  s ię  p a l i ,  a  
n a  p ią ty m  p ię t r z e  J a k iś  
f a c e t  s ię  d r z e :  „ O  r a n y ,  
b o  s ię  s p a l ę " .  T o  m y  w o 

ł a m y :  „ S k a c z  p a n ” . A le  
o n  s ię  b o i, to  m y  w o 
ł a m y :  „ S k a c z  p a n ,  m y  
tu  m a m y  ta k i e  p ła c h ty .  
J a k  p a n  n a  n ie  s k o c z y ,  
to  n ic  p a n u  n ie  b ę d z ie ” . 
N o  1 o n  s k o c z y ł ,  a  m y  w  
ś m ic h , b o  m y  ż a d n y c h  
p la c h tó w  n ie  m ie l i .

M o że  to  g łu p ia  a n e g d o 
ta ,  m o ż e  n ie w ła ś c iw y  to  
ś m ie s z e k  p r z y  p o ż a rz e ,  
a l e . . .  c o ś  z  ż y d a  w  n ie j  
J e s t .  O to  p a l l  s i ę  w  L o d z i 
k a t e d r a ,  t r z y d z ie ś c i  J e d n o 
s te k  s t r a ż y  r a t u j e ,  a l e  o -  
k a z u je  s ię ,  ż e  w  7 5 0 -ty - 
6 lę c z n y m  m ie ś c ie  b r a k . . .  
w y s o k ic h  d r a b i n ,  k tó r e  
t r z e b a  e k s t r a  s p r o w a d z a ć  z 
P io t r k o w a  T r y b u n a ls k ie g o .  
J a k  to  b y ło  w  a n e g d o c ie ?  
„ B o  m y  ż a d n y c h  p la c h 
tó w  n ie  m ie l i . . . "

O p o w ia d a ł  m i d y r e k t o r  
p e w n y c h  z a k ła d ó w , ż e  
z g ło s i ł  s ię  d o  n ie g o  k o 
m e n d a n t  s t r a ż y  z  p r o ś b ą
0  in t e r w e n c ję .  O tó ż  J e d e n  
z e  s t r a ż a k ó w  n ie  c h c e  
w y k o n y w a ć  p o le c e ń  — c o  
z n im  z r o b ić ?  D y r e k to r  
w e z w a ł s t r a ż a k a  i  p y ta ,  o  
c o  c h o d z i .  „ P a n i e  d y r e k 
to r z e  — r z e c z e  r y c e r z  ś w . 
F lo r i a n a  — k o m e n d a n t  m l 
k a z a ł  w e j ś ć  n a  d a c h ,  a  Ja  
n ie  w e jd ę .”  „ D la c z e g o ? ”  — 
„ B o  ja ,  p a n i e  d y r e k t o r z e .  
J e s te m  s t r a ż a k  p a r t e r o w y ” .

Ś m ie c h  ś m ie c h e m , a l e  
z d a r z y ło  s ię  k ie d y ś  n i e 
s z c z ę ś c ie ,  ż e  z a p ło n ę ła  z e -  
c e r n l a  d r u k a r n i  p r a s o w e j .  
Z e c e r n l a  b y ł a  n a  p ię t r z e
1 z  g a s z e n ie m  m ia n o  s p o 
r o  k ło p o tó w ,  b o  c i ś n i e n ia  
w o d y  w  p o ż a ro w y c h  h y 
d r a n t a c h  s t a r c z a ło  z a le 
d w ie  n a  p a r t e r .  N a  p ie r w 
s z e  p ię t r o  w o d a  J u ż  d o c ie 
r a ć  n ie  c h c ia ła .  J e s t  w ię c  
c o ś  z ż y d a  w  a n e g d o c ie  o 
s t r a ż a k u  p a r t e r o w y m ?

S t r a ż  p o ż a r n ą  m a m y  o -  
f l a r n ą  ( z r y m o w a lo  m l 
s ię  1), a l e  t a k ą  b a r d z i e j  
p a r t e r o w ą .  W y s o k ic h  d r a 
b in  b r a k ,  w o d a  te ż  t y l k o  
d o c h o d z i  d o  p a r t e r u  — n a  
d o d a t e k  n a w e t  s t r a ż a c y  s ą  
p a r t e r o w i .  C a łe  s z c z ę ś c ie ,  
ż e  t o  o s t a t n i e  J e s t  p r z y 
n a j m n ie j  a n e g d o tą ,  b o  w

r z e c z y w is to ś c i  lu d z ie  c l  
d o k o n u ją  c u d ó w  n a  w y s o 
k o ś c ia c h  1 s w o ją  o d w a g ą  
r e k o m p e n s u ją  te c h n ic z n e  
b r a k i .

I n k r u s t u j ę  t e n  f e l i e to n  
a n e g d o tą ,  a l e  r z e c z  j e s t  
p o w a ż n a .  M ia s to  s i ę  b u 
d u j e  — n ie  t y l k o  w s z e rz ,  
a l e  1 w z w y ż . M a m y  c o r a z  
w ię c e j  w ie ż o w c ó w  m ie s z 
k a l n y c h  1 b i u r o w y c h  — 
m o ż e  s ię  p r z e c ie ż  z d a r z y ć  
n ie s z c z ę ś c ie  p o ż a r u .  O c z y 
w iś c ie  o d s u w a m y  w s z y s c y  
o d  s ie b i e  t a k i e  p o n u r e  
m y ś l i ,  a l e  p r z e c ie ż  t r u d n o  
n i e  b r a ć  w  r a c h u b ę  t a 
k ie j  e w e n t u a ln o ś c i .

C o  w te d y ?  D r a b in  w y 
s o k ic h  b r a k ,  z  w o d ą  k ło 
p o ty  — a  n a  d o d a t e k  n o 
w e  w ie ż o w c e  n i e  m a ją  z a 
p a s o w y c h  ( z e w n ę t r z n y c h )  
s c h o d ó w  a w a r y j n y c h  n a  
w y p a d e k  p o ż a r u .  C z y  b ę 
d z ie  n a s  z a w s z e  s z y b k o  1 
s k u te c z n ie  w s p i e r a ć  w 
n ie s z c z ę ś c iu  s t r a ż  p o ż a r n a  
z  P io t r k o w a ,  k t ó r y  n ie  m a  
w ie ż o w c ó w , a l e  m a  d r a b i 
n y ?

M y ś lę , ż e  g d z ie ś  n a  g ó 
r z e  — ta m , g d z ie  n ie  s ię 
g a j ą  s z c z e b le  łó d z k ie g o  
„ M a g l r u s a ”  — z a p o m n ia 
n o  o  L o d z i t a k  d o k ła d n ie ,  
ż e  n a w e t  w  d r o b n y c h ,  
e h o ć  I s to tn y c h  s p r a w a c h ,  
l e k c e w a ż o n o  p o t r z e b y  m ia 

s ta .  N ie  t y l k o  I n w e s ty c y j 
n e .  a l e  1 s t r a ż a c k ie .

C z e s i n a k r ę c i l i  f i lm  „ P a 
ll s ię . m o ja  p a n n o ” , o p o 
w ia d a j ą c y  o  s t r a ż a c k ie j  
g a ló w c e .  N ie  m a m  n ie  
p r z e c iw k o  ż a r t o m .  J e ś l i  
c h o d z i  o  u r o c z y s t o ś ć  I o r 
k i e s t r ę  d ę t ą .  A le . g d y  s ię  
p a l l  — k o ń c z ą  s ię  ż a r t y  1 
z a c z y n a j ą  s c h o d y .  A n e g d o 
t y  o  s t r a ż a k a c h  s ą  n i e r a z  
z a b a w n e  — p o ż a r y  n ie  s ą  
z a b a w n e  n ig d y .  D o w c ip y  
r y s u n k o w e  o  s t r a ż a k a c h  
s ą  o z d o b ą  k a ż d e j  a n t o lo 
g ii  h u m o r u  — z g l is z c z a  
s p a lo n e g o  d o m u  s ą  t r a 
g ic z n y m  ś la d e m  ż y w io łu ,  
n is z c z ą c e g o  lu d z k i  d o r o b e k  
1 d o b y te k .

J a k  to  w lę e  s ię  s ta ło ,  t e
łó d z k ą  s t r a ż  p o t r a k to w a n o  
z  h u m o r e m ,  k a ż ą c  JeJ 
d z i a ła ć  o f i a r n i e  — n ie  o -  
f l a r o w u j ą c  m o ż liw o ś c i
t e c h n ic z n y c h ,  J a k i c h  w y 
m a g a  d u ż e  m i a s to ?  P r z e d  
p a r o m a  l a ty  ś p ie w a n o  w  
w a r s z a w s k im  S T S :  „ P o ż a r ,  
p o ż a r ,  c o ś  n a r e s z d e  d z ie 
j e  s ię . . . ”  B a rd z o  to  t y p o 
w e  — c o ś  s ię  z a c z y n a  
d z ia ć ,  k ie d y  J u ż  p o ż a r .  A  
c z y  n ie  m o ż n a  b y  „ z a 
d z i a ła ć ”  z a n i m  s ię  z a 
c z n ie  p a l i ć ?

JERZY WIDOK

Pilchu
PTAKI PATRZĄ 

NA NAS
— Tatusiu, czy Jak pta

ki patrzą na nas, to nas
widzą?

— J a k  p a t r z ą  to  i  wi
d z ą . m o je  d z ie c k o .

— Czy ptaki nas biorą 
za ptaki?

— Nie wiem, moje dziec
ko.

— Bo przecież my nie 
mamy skrzydeł—

— Kiedy ptaki chodzą po 
ziemi, skrzydła są niewi
doczne.

— To może ptaki biorą 
nas za takie ptaki, które 
chodzą po ziemi?

— Nikt prócz ptaków nie 
wie, moje dziecko, ca ko
go nas biorą ptaki.

— Tatusiu, czy samolot 
Jest ptakiem?

— Nie, samolot Jest m a
szyną.

— Czy m aszyna może 
być ptakiem?

— Nie, ptak przecież ży
ją.

— Tatusiu, czy Ja żyję?
— Tak, ty żyjesz 1 b^j 

dzlesz żyl bardzo długo.
— Tatusiu, czy Jak Ja u-, 

mrę, to będę maszyną?
— Nie, nawet kiedy u-' 

mrzesz, nie będziesz ma
szyną.

— Tatusiu, czy kiedy o- 
mrę, będę ptakiem?

— Nie, nawet kiedy 
mrzesz, nie będziesz pta
kiem?

— Tatusiu, co robi ten
wróbel?

— Ten wróbel kąpie sto 
w ziemi, w plasku.

— Czy Ja mogę się ką
pać w ziemi, w plasku?

— Nie, bo się pobru
dzisz.

— A czy wróbel się nia 
pobrudzi?

— Nla, wróbel Jest pta
kiem.

— Tatusiu, czy Jsk Ja 
umrę. będę się kąpał w 
ilem l?

— Nie. I nie m arudź Jużi
p ro s z ę .

— Tatusiu, kto Jest b a r
dziej ptakiem : orzeł, kura 
czy wróbel?

— Myślę, że wróbel.
— Tatusiu, dlaczego Je

my kury, a nie Jemy 
wróbli 1 orłów.

— Bo nie są smaczne.
— Czy każdy ptak Jest 

smaczny?
— Nie, smaczna Jest ku

ra.
— Tatusiu, czy orzeł Ja

da kurę?
— Tak.
— czy kura Jada orlaT
— Nie.
— Czy kura lubi. Jak Ją

jedzą ?
— Tak. lubi, Jak Ją Je

dzą grzeczne dzieci.
— Czy kura lubi. Jak ją 

Je orzeł?
— Nie.
— Tatusiu, czy orzeł Jest 

grzeczny?
— Nie, orzeł Jada kury.
— A Jak dziecko orla 

Jada kury, czy Jest grze
czne?

— Nie. nie 1 przestań 
Już pytać.

BERNARD SZTAJNERT
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M o te  b y  t o  n ig d y  n l«
z a u w a ż y l i ,  l e c i  s t a r y  c z ło w ie k  
m u s i  c z a s e m  w s u w a ć  w  n o c y . 
O tw o r z y ł  k r y p t ą  i u d a ł  s ię  w  
k i e r u n k u  d r z w i z n a p i s e m  „ P a 
n o w ie "  w  g łę b i m a r m u r o w e g o  
p r z e d s i o n k a .  1 w ła ś n ie  w  ty m  
m o m e n c ie  p r z e c h p d z l ł  t a m tę d y  
s t r a ż n ik  n o c n y .  Z a a la r m o w a n a  
t e le f o n i c z n ie  p o l ic ja  s p o tk a ł a  
s t r a ż n ik a  u c i e k a ją c e g o  z c m e n 
t a r z a  p r z e z  ł ą k ę  d o  s z o s y .  B y ł 
p r z e r a ż o n y  1 d o p ie r o  g d y  s ię  
z n a la z ł  w  s a m o c h o d z ie  p o l i c y j 
n y m  w y j ą k a ł :  — T a m .. .  ta m . . .  
z m a r tw y c h w s t a j ą  u m a r l i !

— G d z ie ?  P r o s z ę  p o w ie d z ie ć  
d o k ła d n ie  co  p a n  w id z ia ł  1 
g d z ie .

P o k r z e p iw s z y  s ię  o s ta t n im  ły 
k ie m  w h is k y ,  k tó r a  J e s z c z e  zo
s ta ł a  w  b u te lc e ,  s t r a ż n ik  z a 
p ro w a d z i!  p o l i c ja n tó w  d o  k o r y 
ta r z a  x b ia łe g o  m a r m u r u  I 
d r ż ą c y m  p a lc e m  w s k a z a ł  t r z e c ią  
k r y p t ę  w  d r u g im  r z ę d z ie ,  g d z ie  
m e ta lo w a  t a b l ic z k a  m ia ła  w y 
ż ło b io n e  n a z w is k o  „ D o n a ld  
A b b o t t " .  N ic  p o d a w a ła  J e d n a k  
d a t y  u r o d z e n ia  1 ś m ie r c i .

P o l i c j a n t  n a c is n ą !  k la m k ę  
z n a j d u j ą c ą  s ię  p o d  ta b llc r -k ą  1 
o tw o r z y ł  ż a lu z jo w e  d r z w i.  W 
k r y p c i e  n a  k a t a f a l k u  le ż a ły  
z w ło k i s ta r e g o  c z ło w ie k a  o p o 
m a r s z c z o n e j .  c h u d e j  tw a r z y  i 
s iw y c h  w ło s a c h .

N a g le  c ia ło  p o r u s z y ło  s ię .  s i 
n e  u s ta  z a d r g a ły :  — C o  c h c e 
c ie ?

Z d e n e r w o w a n y  p o l i c j a n t  w y 
c i ą g n ą ł  p is to le t  1 z a p y ta ł :

— K im  p a n  je s t ?
— D o n a ld  A b b o tt .
— c z y  p a n  J e s t  c z ło w ie k ie m  

n ie ż y ją c y m ?
— w p e w n y m  s e n s ie . . .  t a k .
— C h c ę  w ie d z ie ć ,  c o  p a n  tu  

r o b i?
— P r ó b u je  z a s n ą ć .
— P r o s z ę  s tą d  w y j t ć !
— A d la c z e g o ?  T o  J e s t  m o ja  

k r y p t a ,  J e s te m  w  s w o im  d o m u .

— N ie  m o ż e  p a n  tu  z o s ta ć ,  
d o p ó k i  p a n  ż y je .  P r o s z ę  s tą d  
w y jś ć ,  p ó jd z ie m y  d o  s ie r ż a n ta .

— P a ń s k ie  p o s tę p o w a n ie  J e s t  
b e z p r a w n e ,  a l e  t r u d n o  — w e s t
c h n ą ł  s t a r u s z e k .  — P ó jd ę  z p a 
n e m . — P a n  A b b o t t  z s z e d ł  z 
k a t a f a l k u ,  u b r a ł  s ię , w z lą l  
s ło m k o w y  k a p e lu s z  1 z a m k n ą ł  
s t a r a n n i e  d rz w i k r y p ty . . .

W  k o m e n d z ie  p o l ic j i  p r z e *  
k i l k a  g o d z in  d y s k u to w a n o  n a d  
s p r a w ą  A b b o t ta .  S t a r u s z e k  p o 
k a z a ł  k w i t  n a  d o w ó d , że  n a b y ł  
n ie g d y ś  k r y p t ę  45S za ty s ią c  
d o la r ó w .  P o l ic ja  n ie  w ie d z ia ła ,  
c z y  o s k a r ż y ć  g o  o w łó c z ę g o 

stwo czy o bezprawne zajęcie.
O 10 z a p r o w a d z o n o  A b b o tta  

d o  p r o k u r a t o r a ,  k tó r y  lu b i ł  z a 
ł a tw ia ć  s p r a w y  s z y b k o .  — A 
w ię c  n ie  w y s t ą p im y  z o s k a r ż e -  
n te m  p r z e c iw  p a n u  — r z e k i .  — 
T o  p r a w d a ,  ż e  p a n  z a k u p i!  
k r y p tę ,  le c z  w ła ś c ic ie l  m a u z o le 
u m , R o g e r  S t lc k  J u n io r  z a g ro 
z ił. że  g d y  je s z c ż e  r a z  s p ę d z i  
p a n  n o c  w  k r y p c i e ;  z a s k a r ż y  
p a n a  d o  s ą d u .

— O  c o ?
— O b e z p r a w n e  z a ję c ie .
— G łu p o ta  — o ś w ia d c z y !  A b 

b o t t ,  — P r o s z ę  p r z e c z y ta ć ,  co 
w y d r u k o w a n e  w k o n t r a k c i e :  
. .M a u z o le u m  J e s t  o tw a r t e  d la  
p u b l ic z n o ś c i  p r z e z  c a łą  d o b ę . 
R o d z in y  m o g ą  o d w ie d z a ć  s w y c h  
d r o g ic h  z m a r ły c h  o  k a ż d e j  p o 
r z e .  B u d y n e k  J e s t  s t a l e  o ś w ie 
t l a n y .  J e s t  w  n im  w y g o d n y  
s a lo n ik ,  g d z ie  k r e w n i  m o g ą  s ię  
s p o ty k a ć ,  a lb o  s a m o t n ie  p o c z y 
ta ć .  m e d y to w a ć ,  m o d l ić  s ię . W 
s a la c h  d la  p u b l i c z n o ś c i  s ą  g ło 
ś n ik i  z t ł u m ik ie m , k tó r e  n a d a j ą  
r ó ż n e  m e lo d ie .”  — A w ię c  j a k  
m o g ę  b y ć  o s k a r ż o n y  o b e z 
p r a w n e  z a ję c ie ?

— M oże o s k a r ż y ć  p a n a  o w ła 
m a n ie .

— D o  m o je j  w ła s n e j  k r y p ty ?  
P r z e c ie ż  p ie r w s z y  p u n k t  k o n 
t r a k t u  m ó w i :  „ N a b y l i ś c ie  m i e j 
s c e  n a  w ie c z n o ś ć .  ze  s ta ły m  
k o r z y s t a n i e m " .

P r o k u r a t o r  p o r u s z y ł  s ię  n a  
k r z e ś l e  n ie s p o k o jn ie .

— C zy  p a o  m a  z a m ia r  d a le j  
s p a ć  w  m a u z o le u m ?

— N a tu r a l n i e .
— R a d z ę  p a n u  p o r o z u m ie ć  się 

z a d w o k a te m  T o m e m  R o p e r e m .
— J a . . .  n ie . . .  M y ślę , ż e  n ie  

p ó jd ę  d o  n ie g o .
— P a n  Rope>r J e s t  m ło d y m  

a d w o k a te m  ze s ły n n e j  s p ó łk i  
a d w o k a c k i e j  R o p e r  a n d  R o p e r .

— W ie m  o ty m . — A b b o tt  
z n ó w  s ię  z a w a h a ł .  — O b a w ia m  
s ię . że b ę d z ie  d la  m n ie  za 
d r o g i .

— K a ż d y  p r a w n ik  co  j a k i ś  
c z a s  p o d e j m u je ,  s ię  t a k ż e  o b r o 
n y  z u r z ę d u .  P o m o c  T o m a  
R o p e r a  b ę d z ie  z u p e łn ie  b e z p ła t 
n a . . .

•  *  *
— J a k  d a w n o  p a n  s y p ia  w

te j  k r y p c i e ?  — z a p y ta ł  T o m  
R o p e r  i n .

— C h y b a  o d  r o k u .
— D la c z e g o ?  J a k  to się za

c z ę ło ?  S k ą d  ta m y ś l?
— P o w s ta ła  n a  p o g r z e b ie  b a n -  

k t e r a  G e o r g e 'a  G ln n is a ,  o s t a t 
n ie j  o s o b y  z m o je g o  ś r o d o w i
s k a .  G d y  r o b o tn i c y  z a m u r o w a l i

pfrtę groteową, nerąłem space
r o w a ć  w z d łu ż  k o r y t a r z y  c z y ta 
j ą c  n a z w is k a  z m a r ły c h .  Z n a łe m  
p r a w ie  w s z y s tk ic h .  P o te m  z n a 
la z łe m  s ię  p r z e d  m o ją  k r y p tą . . .  
D z ie ń  b y ł  g o r ą c y ,  z m ę c z y łe m  
s ię . C z e k a ła  m n ie  d łu g a  d r o g a  
z  m a u z o le u m  d o  b r a m y  c m e n 
t a r n e j ,  p o te m  p r z e p e łn io n y  a u 
to b u s ,  k tó r y  J e c h a ł  w  k i e r u n k u  
m o je g o  p e n s jo n a tu  t r z e c ie j  k a 
te g o r i i .  P o m y ś la ł e m ,  ż e  m o g ę  
u m r z e ć  w  c z a s ie  d r o g i . . .  D rz w i 
m o je j  k r y p ty  ła tw o  s ię  o tw o 
r z y ły ,  w ś l iz n ą łe m  s ię  d o  w n ę 
t r z a .  O b u d z iłe m  s ię  n a s tę p n e g o  
d n ia  r a n o ,  ś w ie tn i e  w y s p a n y ,  
c o  m l s ię  n ic  z d a r z y ło  o d  w ie lu  
m ie s ię c y .

— A J a k  p a n  ta m  m ó g ł o d d y 
c h a ć ?

— P r o s z ę  z a u w a ż y ć ,  c o  m ó w i 
k o n r a k t  k u p n a :  „ K a ż d a  k r y p t a  
p o s ia d a  k l im a ty z a c j ę .  k tó r a  
w c h ła n ia  w ilg o ć  1 p r z ę d łu ż a  
k o n s e r w a c ję " .

— 1 p r z e z  c a ły  c z a s  p a n  ta m  
s p a l?

— N a s tę p n e g o  d n ia  w r ó c i łe m  
d o  p e n s jo n a tu ,  le c z  w id o k  b r u d 
n e j  J a d a ln i  1 Je j k l i e n tó w  d z ia 
ła ł  n a  m n ie  p r z y g n ę b i a ją c o .  
T a k ż e  i lu d z ie  są  ta m  t r z e c ie j  
k a t e g o r i i .  P o d  w ie c z ó r  w ło ż y 
łe m  c i e m n y  g a r n i t u r  i p o s z e 
d łe m  d o  m a u z o le u m . W y c ią g n ię 
ty  w  k r y p c i e  c z u łe m  s ię  n a 
r e s z c ie  w  d o m u  i  m ię d z y  sw o 
im i. M a u z o le u m  z b u d o w a ł  R o g e r  
S t lc k  s e n io r ,  m ó j p r z y j a c ie l ,  w  
o k r e s i e  g d y  m ia s to  b o g a c i ło  s ię  
z  p o w o d u  n a f ty .  W s z y s c y  lu d z ie  
z a m o ż n i  w y n a jm o w a l i  d la  s ie b ie  
k r y p ty ,  u w a ż a n o  to  za  w y ró ż 
n ie n ie .

W ty m  c z a s ie  b y łe m  a g e n te m  
h a n d lo w y m , n ie k tó r z y  m ó w il i ,  
że  z r o b ię  k a r i e r ę .  N a b y c ie  te j  
k r y p ty  m ia ło  m i u ła tw ić  d ro g ę  
d o  n a j le p s z e g o  to w a r z y s tw a .  
P e w n e g o  w ie c z o ru ,  p o d c z a s  

p r z y j ę c ia ,  p a n i  G ln n is ,  m a tk a  
G e o r g e ’a , p o d e s z ła  d o  m n ie  1 
r z e k ł a :  „ P a n i e  A b b o tt ,  j e s t  p a n  
m ię d z y  M a u d  S p n g g ln s  a m o ją  
k u z y n k ą  L y d ią  M u d g e n , s p ę d z i 
p a n  w ie c z n o ś ć  w to w a r z y s tw ie  
d w ó c h  n a s z y c h  p o b o ż n y c h  i 
s z la c h e tn y c h  o s ó b ” . D z ię k i p o 
z y c j i .  k tó r a  m n ie  o c z e k iw a ła  w 
w ie c z n o ś c i ,  p a n i  G in n ls  w  c z a 
s ie  n a jb l iż s z e g o  u r o c z y s te g o  
o b ia d u  w  je j  d o m u  p o s a d z i ła  
m n ie  p r z y  J e d n e j  - e  s w y c h  
c ó r e k .

T o m  R o p e r  ro z e S m is !  s ię  g ło 
ś n o . — N a p r a w d ę ,  z a k u p i ł  p a n  
k r y p tę ,  a b y  w e jś ć  w  s z e re g )  d o 
b r e g o  to w a r z y s tw a ?

— T a k ,  a p o z a  ty m  p o w o d z i
ło  m l s ię  f in a n s o w o  b a r d z o  
d o b r z e .  N a b y łe m  p a k i e t  a k c j i  
t o w a r z y s t w a  n a f to w e g o ,  k tó r e  
w k r ó tc e  o d k r y ło  w ie lk ie  z ło ż a  
ro p y .  P r z e z  d z ie s ię ć  la t  ż y łe m  
d o s ta t n io  z d o c h o d ó w  m o je g o  
u d z ia łu .  M ia łe m  a p a r t a m e n t  w  
A th le t ic  C lu b  i co  J a k iś  c z a s  
g r y w a łe m  w  p o k e r a  z  ty m i ,  
k tó r z y  J e s z o z ę  p o z o s ta l i  z  m o je 
go ś r o d o w is k a .  P ó ż n ię j  z ło ż a  
w y c z e r p a ły  s ię  i m o je  d o c h o d y  
z n a c z n ie  s ię  z m n ie j s z y ły .  M u 
s ia łe m  z r e z y g n o w a ć  z k lu b u  i

p r z y » t» ło w y w » i  s ię  d o  e o r s i
t a ń s z y c h  p e n s jo n a tó w .

— C zy  p a n  n ie  m a  r o d z in y ?  — 
z a in t e r e s o w a ł  s ię  a d w o k a t .

P a n  A b b o tt  m i lc z a ł  J a k b y  n ie  
s ły s z a ł  p y ta n ia .  — N ie , n ie  m a m  
ro d z in y  — w y s z e p ta ł  w  k o ń c u .

— P r z y s ią g łb y m ,  że  m ę ż c z y z n a  
w  p a ń s k ie j  s y tu a c j i  m u s ia ł  b y ć  
n ie g d y ś  p a r t i ą  b a r d z o  p o s z u k i
w a n ą .

— M o że  1 b y łe m ,  le c z  p o p e ł 
n i ł e m  b łą d .  Z a k o c h a łe m  s ię  w  
d z ie w c z y n ie ,  k tó r e j  m a tk a  m ia ła  
w y ż s z e  a s p i r a c j e  d la  s w e j  c ó r 
k i.

U ś m ie c h  T o m a  z a b a r w i !  s ię

z r o z u m ie n ie m  1 s y m p a t ią .  — 
Z a p e w n e  p a n  z n a l  m o je g o  o jc a
i m a tk ę ?

— T a k ,  z n a le m  Ich .
— C zy  n ie  p o m y ś la ł  p a n ,  g d y  

n a s t ą p i ł  k r y z y s ,  a b y  z w ró c ić  
s ię  o p o m o c  d o  k o g o ś  ze s w y c h  
p r z y j a c ió ł ?  N a  p r z y k ł a d  d o  
G e o r g e ’a G ln n is a ?

— O, n l g d y t  — A b b o t t  r o z e 
ś m ia ł  s ię . — B a n k i e r  n a j b a r 
d z ie j  n ie n a w id z i  n ie p e w n e j  lo 
k a t y  k a p i t a ł u  i p r y w a tn e j  p o 
ż y c z k i .

— p a n i e  A b b o t t  — rz e k !  
T o m  — z a te le f o n u ję  t e r a z  do  
w ła ś c i c ie l a  m a u z o le u m , p a n a  
S t lc k a  j u n i o r a .  M u sz ę  p r z y z n a ć ,  
że  n ie  lu b ię  z n im  r o z m a w ia ć ,  
to  J e s t  id io ta  n a d z ia n y  p y c h ą ,  
c ią g le  s ię  c h w a l i  1 o b m a w ia  i n 
n y c h .  U w z ią ł s ię  n a  p a n a .

Z o s ta w s z y  s a m , s t a r u s z e k  ro z 
g lą d a ł  s ię  w o k o ło .  N a  ś c ia n a c h  
w is ia ły  p o r t r e t y  z a ło ż y c ie l i  f i r 
m y  „ R o p e r  n a d  R o p e r ” . O b a j 
m ie l i  w y s o k ie  c z o ła  1 p r z e n i 
k l iw e  o c z y . L e c z  w n u k  — T o m

Roper TT? b y ł  p o d o b n y  flo
m a tk i .

— P a n ie  A b b o t t  — r z e k ł  
a d w o k a t  w c h o d z ą c  d o  p o k o ju .
— M a m  d la  p a n a  d o b r e  w ia 
d o m o ś c i .  S t lc k  c h c e  o d k u p ić  
p a ń s k ą  k r y p t ę  za  s u m ę  s z e ś c io 
k r o tn i e  w y ż s z ą  o d  p ie r w o t n e j .

— L e c z  Ja  n ie  m a m  z a m ia r u  
J e j s p r z e d a w a ć .

— Z a  tę  s u m ę  m ó g łb y  p a n  
ż y ć  w y g o d n ie .  P a n ie  A b b o tt ,  
c z y  n ie  u w a ż a  p a n ,  że  t o  p r z y 
k r e  s p ę d z i ć  ż y c ie  n a  c m e n ta 
r z u ?

— D la c z e g o  p r z y k r e ?  S ą  ta m  
w s z y s c y  m o l p r z y j a c ie le .  R a n o  
w s t a j ę  i j e m  ś n i a d a n ie  w  o k o 

l i c z n y m  b a r z e .  P o te im  c z y ta m  
g a z e tę  s ie d z ą c  w  s ło ń c u  n a  ła 
w e c z c e ,  w ś r ó d  k w ia tó w .  J e ż e l i  
p o g o d a  n ic  s p r z y ja ,  id ę  d o  s a 
lo n u  d la  p u b l i c z n o ś c i  i s łu c h a m  
m u z y k i .  W ie c z o re m  s ia d a m  
p r z e d  J a k ą ś  k r y p tą  1 p o g a d a m  
ze  s t a r y m  p r z y j a c ie le m .

— z g o d a ,  le c z  u p r z d z a m , *e 
w a lk a  b ę d z ie  c ię ż k a .  P o r o z m a 
w ia m  je s z c z e  ze S t lc k ie m .

T y m  r a z e m , g d y  a d w o k a t  
w y s z e d ł  z p o k o ju ,  A b b o tt  p o d 
n ió s ł  s łu c h a w k ę  o d g a łę z ie n ia  t e .  
le fo n lc z n e g o  i m ó g ł  s ły s z e ć  
z i r y to w a n y  g lo s  R o g e r a  S t lc k a .  

_  N ie  c h c ę  n a w e t  d y s k u to w a ć  
n a  te n  t e m a t !  J e ż e l i  te n  s t a r y  
Id io ta  s p r ó b u je  ta m  s p a ć  te j  
n o c y ,  k a ż ę  go  a r e s z to w a ć !

— B e z  n a k a z u  s ą d o w e g o  n ie  
m o ż e s z  te g o  z r o b ić .  R o g e r ,  p o 
s łu c h a j  m n ie .  P a n  A b b o tt  b y ł  
p r z y j a c ie le m  tw e g o  o jc a ,  w ie m , 
ż e  p o m ó g ł m u , g d y ...

— N ie  m ie s z a j  m e g o  o jc a  z  
p e w n ą  k a t e g o r i ą  lu d z i 1 M a u z o 

leum Jest pomntkJetn Jefo mfJ
t l i .  n ie  p o z w o lę , a b y  z o s ta ło  
z n ie w a ż o n e  p r z e z  g łu p c a ,  k t ó r y  
k p i  s o b ie  z  n a s !

— Z o s ta w  w  s p o k o ju  łe u o  
c z ło w ie k a ,  n ie c h  ś p i  w s w e j  
k r y p c i e .

— B ę d z ie  t a m  s p a ł  t y lk o  J a k o  
n ie b o s z c z y k ,  n ig d y  I n a c z e j !  J e 
że li w r ó c i  d z iś  w ie c z o r e m , m o l  
a d w o k a c i  p o s t a r a j ą  s ię , ż e  b ę 
d z ie  s p a ł  w  w ię z ie n iu .

__ S p r ó b u j  g o  a r e s z t o w a ć  b e *
m a n d a tu  a  j a  c ię  z a s k a r ż ę  o  
n a d u ż y c ie .  U w a ż a j ,  n ie  ż a r t u j ę .

— S z a n t a ż y s t a  I T w ó j o jc i e c  1 
tw o ja  m a tk a  s ą  p o g r z e b a n i  W 
ty m  s a m y m  k o r y t a r z u .  C z y  po* 
z w o lisz , ż e b y  ic h  ś w ię te  m ie j 
s c a  s p o c z y n k u  s ta ły  s ię  p r z e d 
m io te m  d r w in ?  D la c z e g o  b r o 
n i s z  A b b o t ta ?

— B y ć  m o ż e , l ł  A b b o t t  J e s t  
p r z y  s w o im  p r a w ie .  A  p o z a  
ty m  c z u ję  s y m p a t i ę  d o  te g o  
s t a r u s z k a .

— U p r z e d z a m  c ię , T o m , b ia d a  
e i , je ż e l i  p o z w o lis z , a b y  te n  
c z ło w ie k  ta m  w s z e d ł!

P o łą c z e n ie  z o s ta ło  p r z e r w a 

n e .. .

— D o b rz e  b a ł o b y ,  g d y b y  s io  
p a n  z ja w i ł  u  m n ie  J u t r o  r a n o  — 
r z e k !  T o m  d o  A b b o t ta .  — 
C h c ia łb y m  u lo k o w a ć  p a n a  w  
p r z y z w o i ty m  p e n s jo n a c ie  c h o ć 
b y  d o  c z a s u  a ż  ta  s p r a w a  
u s p o k o i  s ię .

— N ie , d z i ę k u ję .  J e s t e m  p a n u  
b a r d z o  w d z ię c z n y  za  w s z y s tk o .

A b b o t t  s k i e r o w a ł  s ię  k u  
d r z w io m . N a g le  p r z y s t a n ą ł .  — 
C h c ia łb y m  p a n u  c o ś  w y z n a ć .  
M a tk a  p a n a  m ia ła  p a s j ę  z b ie 
r a n i a  f o to g r a f i i  i w y c in k ó w . C z y  
z a c h o w a ł  s ię  je j  a lb u m ?

— T a k .  m a m  go  w  d o m u .

—  J e ż e l i  p a n  z n a jd z ie  f o to g r a 
f ię  m a tlo l z ro b io n ą  te g o  w ie 
c z o ru ,  k tó r y  b y ł  j e j  d e b iu te m  
to w a r z y s k i m ,  to  z o b a c z y  p a n ,  
ż e  m ę ż c z y z n ą ,  k tó r y  j e j  to w a 
r z y s z y ł  b y łe m  ja .  O w e g o  w ie 
c z o ru  p a ń s tk a  m a tk a  b y ła  n a j 
p ię k n ie j s z ą  I s to tą ,  j a k ą  k ie d y 
k o lw ie k  w id z ia łe m . P a n  J e s t  d o  
n ie j  p o d o b n y ,  m ło d z ie ń c z e .

— P a n ie  A b b o t t ,  p r o s z ę  B yć 
m o im  g o ś o ie m . C h c ia łb y m , ż e b y  
p a n  p o z n a ł  w n u c z k a .

— D z ię k u ję ,  le c z  n ie  m o g ę . 
P r z e b y w a łe m  d z iś  z b y t  d łu g o  z  
ż y w y m i ,  tó  p o n a d  m o je  s i ły .  — 
Z a c h w ia ł  s ię  i o p a r ł  o  ś c ia n ę .

—  C z y  p a n  s ię  i l e  c z u je ?

— N ie , n ie . . .  J e s te m  ty lk o , 
z m ę c z o n y . W e z m ę  ta k s ó w k ę .

N ik t  n ie  z a t r z y m a ł  D o n a ld a  
A b b o t ta ,  g d y  s z e d ł  k o r y t a r z e m  
m a u z o le u m . N ik t  n ie  w id z ia ł ,  
g d y  z a t r z y m a ł  s ię  p r z e d  k r y p t ą  
M a ry  R o p e r .  Z a k r y ł  r ę k ą  Im ię  
M a ry  I s z e p n ą ł :  — M a ry !  M a
r y !  D z iś  w id z ia łe m  n a s z e g o  
s y n a  I

S ą d  n ie  p o t r z e b o w a ł  z a jm o w a ć  
s ię  s p r a w ą  A b b o t ta ,  z m a r ł  te j  
n o c y  w e  w ła s n e j  k r y p c i e .

A . S .

Lewy w 
okiem

G ABINET DOKTORA C ALIG ARI

Oglądałem niedawno film  sprzed kilkudziesięciu lat, 
z epoki niem ej — ..Gabinet doktora Caligari". Bohater 
tego film u , psychiatra i dyrektor k lin iki psychiatrycz
nej, grzebiąc u> ogromne) i bardzo staroświeckiej księ
dze doczytał się w niej prastarych zapisków o pew nym  
typie, k tóry w ykorzystyw a ł chorego na śpiączkę, czy 
może zahipnotyzoioanego osobnika, do popełniania przez 
sen rozlicznych zbrodni. Psychiatrę opanowuje obsesja 
poczynienia podobnych doświadczeń — i wreszcie doko
nuje ich. „Som nambulik" m orduje na rozkaz lekarza 
ściśle według recepty starej księgi, choć do koń ca f i l
m u nie wiadomo po co.

Potem był drugi film  z te jie  epoki — „Nosferatu
I znów  — stare tomisko opowiada bohaterowi rewela
cje sprzed w ieków  o wampirach pijących krew  i śpią
cych w  trumnach z ziemią nie święconą, opowiada 
mądrze, uczenie i tak szczegółowo, że działające ty m 
czasem nadal w am piry stają się czym ś całkiem  zrozu

m iałym , w yfa fn lónym  przez uczonych z dawne),
mądrzejsze), bardziej w tajem niczonej epoki.

Jest to — jak się bliżej przyjrzeć  — ulubiony chw yt 
literacki, stosowana nieraz w  literaturze i sztuce eks
pozycja: w  starych foliałach natyka się szperacz na coś, 
co świadczy, że ludzie kiedyś byli m ądrzejsi o całe 
ogromy w iedzy ezoteryczne), że w szystko co dziś w y 
daje się n iezw ykłe, przędziwne, n ie  z te j ziemi — do
strzeżono i zbadano juź dawno, że umiano panować nad 
tajem niczym i siłami, w yw oływ ać i unicestwiać cudaczne 
byty.

W starych księgach drzemią demoniczne, przyczajone  
moce. Stare księgi są atrybutem  czarnej magii, zaw ie
rają słowa skuteczne NA WSZYSTKO , na zołzy i na 
czarownice, na w am piry, zaćmienia słońca, w izy ty  nie
boszczyków w łaźni, zamianę żw iru w diam enty i księż
niczki ti> iabę. Stare, ale koniecznie stare, jak naj
starsze, księgi sq alfą i omegą wszelkiego dziania się na 
tym  i na innych światach.

Faust znajduje drogę do szatarta i nawiązuje z nim  
kontakt dzięki studiowaniu starych ksiąg. Zakochana 
wiedźm a w film ie pod tym  sam ym  tytu łem  zawdzięcza 
bibliotece, odziedziczonej po m istyku , sztukę rozdwajania  
w łasnej osobowości i stawania się na życzenie raz sta
rą, mądrą babcią, raz urodziwą i buchającą seksem  
dziewczyną. Tirardowskiego księgi nauczyły przyw oły
wania postaci zm arłych przy pomocy samych ty lko  słów, 
odpowiednio wypowiedzianych.

Wiara iv mądrość i lęk przed mądrością. Odwrócenie 
się od doczesnych uciech i zagłębienie w księgach od 
stuleci już przyjm owane jest podejrzliw ie, z tego nic 
dobrego nie w yn ikn ie , to jest zamach, zamach na ta
jemnice, których znajomość daje władzę, ale władzę złą.

Księgi «t ładunkiem  tła . 'Ale lo Jestcte mó&ta zrozu
mieć: naiwnego prostaczka o dobrym sercu łatwo prze
ciwstawić milczącemu mędrcowi, po k tórym  nie wiado
mo czego oczekiwać. D wutysiącletnia ku ltura  chrześci
jańska oparta była na kulcie takiego prostaczka, 
mądrość zastrzegano dla nielicznych i zbytnio do niej 
nie zachęcano. To szatan był m ądry, to on wciskał księ
gi do rąk kacerzom, alchem ikom, Galileuszom i Koper
nikom , których trzeba było wyklinać.

A le czym  tłum aczyć tę pokutującą w podświadomości 
w ielu ludzi wiarę, że coś po drodze przez tysiąclecia 
zgubiliśm y, m y  — ludzie? Ź.e nasi przodkowie w iedzieli 
więcej, a wiedza ich została zapomniana, rozlazła się 
gdzieś po archiwach i dziurach zapajęczonych, gdzie 
rzadko kom u  uda się ją nagle odkryć? Praioda, że tę 
wiarę opatrujem y juź dziś cudzysłowem, głosimy ją z 
przym rużeniem  oka, w ykorzystu jem y jako roboczy 
chicyt przy produkoteaniu rozryw kow ych dreszczow
ców. Ale przez w iele stuleci było to prawdziwe, 
szczere przekonanie; cudzysłów jest w ynalazkiem  ostat
niego półwiecza, w szystko  już przecież bierzem y w cu
dzysłów , siebie też...

W izyta w  antykw ariacie, to archiivum starych doku
m entów , w  dziale starodruków w ielkiej biblioteki — 
wprowadza nas w stan onieśmielenia: ileż m yśli ludzkiej 
zawarto  tu tych szarych, żółtych, spopielałych papierzys- 
kach!

Jakże bezradny jest jeden człowiek wobec takiego 
oceanu! Ale to nieprau>da, źe ludzie sprzed odkrycia 
A m eryki, sprzed zburzenia Bizancjum czy zgoła sprzed 
w ypraw y Mojżesza na Wschód, w iedzieli coś ważnego o 
czym  m y nie w iem y. My w iem y więcej o w szystkim
i będziemy w iedzieli coraz więcej. Z całą pewnością.
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